[image: image1.png]



[image: image2.wmf]



Narody Zjednoczone         






A/54/2000

                            Zgromadzenie Ogólne
                          27 marca 2000 rok
 [image: image3.wmf]





Pięćdziesiąta czwarta sesja

Punkt porządku obrad 49 (b)

Zgromadzenie Milenijne Narodów Zjednoczonych

MY, LUDY: ROLA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

W DWUDZIESTYM PIERWSZYM WIEKU

RAPORT SEKRETARZA GENERALNEGO


Spis treści 



Paragraf
Strona

I. 
Nowe stulecie, nowe wyzwania

1–17
3

II. 
Globalizacja i rządzenie 

18–65
5

A. Wyzwania roku 1945

26–30
6

B. Wyzwania roku 2000

31–40
6

C. Sprawne wspólne rządzenie

41–50
7

D. Ludzkie zmartwienia

51–65
8

III. 
Wolność od niedoli

66–188
12

                       A.    Osiągnięcie zrównoważonego rozwoju
76–92
12

                       B.    Stwarzanie możliwości dla młodych
93–111
15

                       C.    Opieka medyczna I walka z epidemią HIV/AIDS
112–133
17

                       D.    Tragedia slumsów
134–138
19

                       E.     Afryka nie może dłużej pozostawać na marginesie świata
139–149
20

                       F.     Budowanie cyfrowych mostów
150–167
21

                       G.    Potrzeba ogólnoświatowej solidarności
168–188
25

IV. 
Wolność od strachu

189–253
31

A. Zapobieganie krwawym konfliktom

198–208
31

B. Chroniąc najsłabszych

209–214
33

C. Interweniować czy nie ?

215–219
34

D. Wzmacnianie operacji pokojowych

220–228
34

E. Ukierunkowanie sankcji

229–233
36

F. Dalsza redukcja zbrojeń

234–253
37

V. 
W  trosce o przyszłe warunki życia na Ziemi

254–311
40

A. Reagowanie na zmiany klimatyczne

265–273
41

B. W obliczu wodnego kryzysu

274–282
43

C. W obronie gleby

283–290
45

D. Ochrona lasów, łowisk rybnych i  róznorodności biologicznej

291–296
46

E. Wypracowanie nowej etyki gospodarowania globalnym środowiskiem naturalnym
297–311
46

VI. 
Narody Zjednoczone w odnowionej postaci

312–361
49

A. Nasze najważniejsze atuty

319–334
49

B. Porozumienia na rzecz zmian

335–341
51

C. Budowa cyfrowych połączeń

342–351
52

D. Cicha rewolucja trwa nadal 

352–361
52

VII. 
Pod rozwagę uczestników Szczytu

362–369
55

I.
 Nowe stulecie, nowe wyzwania 

1.
Nadejście nowego tysiąclecia jest okazją do zarówno do świętowania jak i refleksji.

2.
Nowe tysiąclecie powitano uroczyście we wszystkich strefach czasowych, poczynając od Kiribati i Fidżi, a kończąc na leżącym po drugiej stronie globu archipelagu Samoa. W uroczystościach wzięli udział ludzie ze wszystkich kultur – nie tylko tych, o których można było sądzić, że przywiązują do wspomnianej daty szczególne znaczenie. Wielki Mur Chiński i piramidy w Gizie jarzyły się równie silnym światłem, co Grota Narodzenia w Betlejem i Plac Świętego Piotra w Rzymie. Tokio, Dżakarta i New Delhi poszły w ślad za Sydney, Moskwą, Paryżem, Nowym Jorkiem i Rio de Janeiro i zorganizowały wspaniałe milenijne uroczystości. Od Spitsbergenu po wyspę Robben w RPA płonęło światło świec odbite na twarzach dzieci. Przez 24 godziny ludzka rodzina świętowała swą jedność, dając jednocześnie bezprecedensowy wyraz swej ogromnej różnorodności. 

3.
Okazji do refleksji przysparza natomiast Milenijny Szczyt. Zwołane przez Zgromadzenie Ogólne spotkanie głów państw i szefów rządów będzie poświęcone omówieniu roli Narodów Zjednoczonych w XXI wieku. Zarówno okoliczność jak i tematyka zbliżającego się Szczytu wymagają tego, abyśmy -  odsuwając na bok czołówki dzisiejszych gazet i przyjmując szerszą i dłuższą perspektywę widzenia - zastanowili się nad ogólną kondycją współczesnego świata i wyzwaniami, jakie w związku z tą diagnozą czekają naszą organizację.  

4.
Jest wiele rzeczy, za które możemy być wdzięczni. Większość z nas ma dziś przed sobą dłuższą perspektywę życia niż nasi rodzice, nie mówiąc już o dalszych przodkach. Jesteśmy zdrowsi, lepiej odżywieni, lepiej wykształceni i ogólnie rzecz biorąc mamy przed sobą lepsze perspektywy ekonomiczne. 

5.
Jest jednak również wiele rzeczy, które wzbudzają nasz niepokój i które trzeba naprawić. Minione stulecie zostało okaleczone przez częste, bezlitosne konflikty. Wyniszczające ubóstwo i ogromne nierówności utrzymują się nawet w tych państwach, gdzie panuje niespotykany dotąd dobrobyt. Istnieje zagrożenie, że stare i nowe choroby zaczną zbierać jeszcze obfitsze żniwo. Życiodajne, niezbędne do przetrwania naszego gatunku zasoby natury doznają poważnego uszczerbku i degradacji na skutek codziennej działalności człowieka. 

6.
Ludzie z całego świata oczekują, że zgromadzeni na Milenijnym Szczycie przywódcy określą najważniejsze zadania, jakie czekają ludzkość i podejmą stosowane działania. 

7.
Będziemy w stanie skutecznie wspierać realizację tych zadań tylko wtedy, gdy wszyscy uwierzymy na nowo w sens naszej wspólnej misji. Musimy jeszcze raz odpowiedzieć sobie na pytanie po co i dla kogo istnieją Narody Zjednoczone. Musimy również zastanowić się nad tym, jaki kształt musi mieć nasza organizacja, by zapewnić sobie wsparcie światowych przywódców - zarówno w czynach jak i w słowach. Konkretne odpowiedzi na te pytania są nam niezbędne po to, aby nadać odpowiedni impet i kierunek działalności Narodów Zjednoczonych w następnych dziesięcioleciach. Właśnie tych odpowiedzi muszą dostarczyć uczestnicy Milenijnego Szczytu. 

8.
Oczywiście, Narody Zjednoczone istnieją po to, by służyć państwom członkowskim. Jesteśmy jedyną międzynarodową organizacją, która zrzesza tak wielu członków i ogarnia tak wiele dziedzin ludzkiej działalności. Dzięki tym cechom Narody Zjednoczone są wyjątkowo pożytecznym forum wymiany informacji, prowadzenia negocjacji, wypracowywania norm i wyrażania potrzeb, koordynacji działań państw i różnorakich organizacji, a także realizacji wspólnych planów działania. Musimy zadbać o to, aby Narody Zjednoczone pełniły te wszystkie funkcje na tyle wydajnie i skutecznie, na ile jest to możliwe. 

9.
Narody Zjednoczone nie są jednak li tylko narzędziem. W intencji swoich założycieli, Narody Zjednoczone miały nadać nowy kształt stosunkom międzynarodowym  i spowodować jakościową różnicę w ich codziennym funkcjonowaniu. Cele naszej organizacji zostały zdefiniowane już w pierwszym artykule Karty Narodów Zjednoczonych. Są nimi: pokojowe rozstrzyganie sporów;  rozwiązywanie gospodarczych, społecznych, kulturowych i humanitarnych problemów w duchu międzynarodowej współpracy; oraz zachęcanie państw do postępowania w zgodzie z zasadami sprawiedliwości i przepisami międzynarodowego prawa. Innymi słowy, w odróżnieniu od tych wszystkich praktycznych  zadań, których spełnienia domaga się opinia publiczna, Narody Zjednoczone maja wyraźnie zadeklarowany cel działania w postaci reformowania stosunków międzypaństwowych oraz metod rozwiązywania ogólnoświatowych problemów. 

10.
Ale to jeszcze nie wszystko. Wprawdzie jesteśmy organizacją, która zrzesza państwa, ale sygnatariuszami naszego podstawowego dokumentu są “ludy Narodów Zjednoczonych”. Karta Narodów Zjednoczonych opowiada się za godnością i wartością osoby ludzkiej oraz poszanowaniem praw człowieka i równouprawnienia płci i jest wyrazem zaangażowania na rzecz społecznego postępu, który wyraża się poprawą standardów życia oraz wolnością zarówno od niedostatku jak i strachu. Tak więc ostatecznym celem istnienia Narodów Zjednoczonych jest zaspokojenie potrzeb i oczekiwań ludzi na całym świecie. 

11.
Przez pierwsze 45 lat swojego istnienia Narody Zjednoczone funkcjonowały w cieniu zimnej wojny,  która uniemożliwiała im wykonywanie pewnych podstawowych funkcji. Jednak nawet w tamtym, trudnym okresie Narody Zjednoczone pełniły wiele odpowiedzialnych zadań. Natomiast ostatnie 10 lat to dla Narodów Zjednoczonych okres ciągłego zmagania się z burzliwymi przeobrażeniami współczesnego świata; okres, który w niektórych obszarach przyniósł sukcesy, a w innych porażki. Zbliżający się Szczyt Milenijny daje przywódcom państwowym niepowtarzalną szansę zreformowania naszej organizacji pod kątem wyzwań dwudziestego pierwszego stulecia. Reforma jest nam potrzebna również po to, abyśmy mogli w rzeczywisty i wymierny sposób wpływać na poprawę życia ludzi. 

12.
Z pełnym szacunkiem przedkładam państwom członkowskim niniejszy raport, który ma ułatwić im przygotowania do Szczytu i  zachęcić do przedyskutowania istotnych kwestii w ramach tego spotkania. Raport wskazuje na pewne palące problemy, przed którymi stoi dziś ludzkość i które leżą w kręgu zainteresowania Narodów Zjednoczonych. Ponadto, raport przedstawia pod rozwagę państw członkowskich szereg priorytetowych rozwiązań oraz natychmiastowych kroków, które mogą być podjęte już na Szczycie – dla podniesienia morale i poprawy warunków życia społeczeństw.

13.
Wszystkie przedstawione w raporcie propozycje mieszczą się w kontekście globalizacji, czyli procesu, który na progu dwudziestego pierwszego wieku przeobraża nasz świat. W ten nowej dobie, działania jednych ludzi nieprzerwanie — choć często w niezamierzony sposób – rzutują na życie mieszkańców nawet najbardziej odległych zakątków naszego globu.Globalizacja oferuje  wspaniałe możliwości, ale jak dotąd jej owoce są dzielone bardzo niesprawiedliwie,  chociaż jej koszty obciążają wszystkich ludzi.  

14.
Dlatego dzisiaj naszym naczelnym zadaniem jest sprawić, aby globalizacja objęła swym zasięgiem wszystkich mieszkańców Ziemi. Nie możemy dopuścić do tego, by jej korzystny wpływ ominął miliardy ludzi, bo inaczej skazalibyśmy ich na życie w nędzy. Fundamentem powszechnej globalizacji musi być ogromna, twórcza siła rynku. Jednak osiągnięcie tego celu zależy nie tylko od postępów gospodarczych.    Wymaga ono kompleksowych działań na rzecz stworzenia wizji wspólnej przyszłości, opartej na wspólnej kondycji ludzkiej w całej jej różnorodności. 
15.
W związku z tym musimy jeszcze raz zastanowić się nad tym, w jaki sposób koordynujemy nasze wspólne przedsięwzięcia i jak dbamy o wspólne interesy. Jest to o tyle ważne, że żadne państwo nie jest w stanie samo poradzić sobie z wieloma  trapiącymi nas dzisiaj problemami. Musimy poprawić efektywność rządzenia na poziomie państwowym, a na poziomie  międzynarodowym musimy nauczyć się jak lepiej rządzić  wspólnie. W obu przypadkach podstawowym czynnikiem jest efektywność rządów państwowych, którą musimy wzmocnić. Musimy również przystosować międzynarodowe instytucje, czyli instrumenty naszego wspólnego rządzenia, do wymagań nowej ery. Musimy tworzyć sojusze na rzecz zmian, poszukując partnerów także wśród organizacji działających z dala od oficjalnych struktur. 

16.
W naszych działaniach musimy zawsze stawiać na pierwszym planie dobro ludzi. To najważniejsza zmiana, jaka musi nastąpić w naszym myśleniu i postępowaniu. Nie ma bardziej szlachetnego i odpowiedzialnego zadania niż tworzenie warunków umożliwiających mężczyznom, kobietom i dzieciom w miastach i wioskach całego świata poprawę standardów życiowych. Dopiero wtedy, gdy zapoczątkujemy ten proces, będziemy pewni, że globalizacja staje się naprawdę powszechna i może dać szansę wszystkim mieszkańcom globu.
17.
Nie wystarczy jednak tylko mówić o przyszłości. Trzeba zacząć ją tworzyć, już teraz. Niech, uzgadniając  wspólną wizję przyszłości, państwa członkowskie dadzą na Szczycie kolejny wyraz swojego zaangażowania na rzecz realizacji celów swoich Narodów Zjednoczonych. Niech przywódcy potwierdzą podjęte na Szczycie zobowiązania poprzez wdrożenie właściwych działań zaraz po powrocie do swoich krajów.

II.
Globalizacja i rządzenie

18.
W pierwszych latach istnienia Narodów Zjednoczonych można było z łatwością przewidzieć termin zamknięcia sesji Zgromadzenia Ogólnego. Obrady musiały się skończyć zanim Queen Mary wyruszyła w ostatni w danym roku rejs przez Atlantyk. Tamten świat był z pewnością zupełnie inny niż dzisiejszy. 

19.
Świadczy o tym również to, że kiedy powstawały Narody Zjednoczone dwie trzecie dzisiejszych członków naszej organizacji nie miało statusu suwerennego państwa i pozostawało pod panowaniem kolonialnych potęg. Ludność świata nie przekraczała wtedy 2,5 miliarda, podczas gdy obecnie liczy sobie już 6 miliardów. W tamtych czasach, bariery celne były wysokie, międzynarodowa wymiana handlowa istniała w szczątkowej formie, a kapitał miał wyłącznie narodowy charakter.  Większość dużych firm działała wyłącznie na terenie swojego kraju i zaopatrywała tylko wewnętrzne rynki. Transoceaniczne rozmowy telefoniczne były zbyt drogie dla przeciętnego obywatela, a i firmy korzystały z nich tylko w wyjątkowych przypadkach. Państwa z dumą publikowały poziom rocznej produkcji stali, będący wtedy wyznacznikiem ich ekonomicznej siły. Dopiero co skonstruowano pierwszy komputer. Najeżone 18 tysiącami elektronowych lamp i posiadające pół miliona lutowanych złącz urządzenie zajmowało całe, duże pomieszczenie i wymagało kompletnego, ręcznego „przezwojenia” przed każdym nowym zadaniem. Ekologią interesowała się tylko wąska grupa biologów, a wzmianek o cyberprzestrzeni próżno byłoby szukać nawet w literaturze science fiction. 

20.
Wiemy, jak głębokie zmiany zaszły na świecie od tamtych lat. Wartość światowego eksportu jest dzisiaj dziesięciokrotnie wyższa niż w 1950 roku   (po uwzględnieniu inflacji!) i rośnie szybciej niż światowy PKB. Jeszcze większy wzrost dotyczy zagranicznych inwestycji. Wartość sprzedaży wielonarodowych firm w coraz większym stopniu przewyższa wartość światowego eksportu. Jednym z najszybciej rozwijających się segmentów światowego handlu są transakcje pomiędzy filiami należącymi do jednej grupy kapitałowej. Dzienna wartość przepływów dewizowych sięga obecnie 1,5 biliona dolarów. Dla porównania – w 1973 roku tj. po uwolnieniu sztywnych kursów walutowych poziom przepływów dewizowych wynosił 15 miliardów. W wyniku niedawnego transnarodowego przejęcia w branży telekomunikacyjnej powstała firma, której wartość rynkowa przekracza poziom PKB prawie połowy państw członkowskich Narodów Zjednoczonych. Nota bene, wspomniana firma zajmuje dopiero czwarte miejsce na liście największych korporacji światowych. Dzisiaj, delegaci na Zgromadzenie Ogólne mogą przebyć Atlantyk w niespełna cztery godziny i – jeśli mają na to ochotę – mogą w tym czasie załatwiać sprawy wagi państwowej przez telefon lub za pośrednictwem Internetu.

21.
Takie są realia doby globalizacji – nowego kontekstu dla gospodarczych podmiotów na całym świecie i nowej podstawy łączności pomiędzy nimi. Podstawą rozwoju globalizacji było sukcesywne znoszenie barier dla wymiany handlowej i przepływów kapitału, wspomagane przez fundamentalny postęp technologiczny i malejące koszty transportu, komunikacji i przetwarzania danych. Integracyjna logika globalizacji wydaje się nieubłagana, a jej ekspansja nieunikniona. Ewidentne korzyści, jakie niesie ze sobą globalizacja to: szybszy wzrost gospodarczy, poprawa standardów życiowych, coraz większa innowacyjność, rozpowszechnianie technologii i metod zarządzania, oraz nowe ekonomiczne perspektywy zarówno dla  pojedynczych obywateli jak i całych społeczeństw. 

22.
Dlaczego więc globalizacja powoduje silny opór, którego ostatnim i bardzo widocznym przejawem były manifestacje towarzyszące sesji WTO w Seattle w listopadzie zeszłego roku? 

23. Niewiele osób, grup społecznych czy rządów sprzeciwia się globalizacji jako takiej. Ich protest skierowany jest przeciwko towarzyszącym jej dysproporcjom. Po pierwsze, korzyści i możliwości wynikające z procesu globalizacji koncentrują się w dużym stopniu w stosunkowo niewielkiej liczbie państw, które ponadto nie dbają o ich równomierną, wewnętrzną dystrybucję. Po drugie, w ostatnich dziesięcioleciach pogłębił się rozdział pomiędzy znacznymi dokonaniami w sferze tworzenia twardych i skutecznych reguł sprzyjających ekspansji globalnych rynków, a  niedostatecznym wsparciem dla inicjatyw służących równie ważnym, społecznym celom w rodzaju godziwych warunków pracy, ochrony środowiska i praw człowieka czy eliminacji ubóstwa.

24.
Ujmując rzecz bardziej ogólnie, można powiedzieć, że dla wielu ludzi globalizacja oznacza dziś większe niebezpieczeństwo ulegania szkodliwemu wpływowi niezrozumiałych i nieprzewidywalnych sił, które są w stanie – niekiedy w mgnieniu oka – zburzyć gospodarczą i społeczną równowagę. Taką siłą był na przykład kryzys azjatycki w latach 1997-1998 – piąty, poważny krach walutowy i finansowy w ciągu zaledwie dwóch dziesięcioleci. Wzmaga się niepokój, że globalizacja może zagrozić integralności kultur i suwerenności państw. Mieszkańcy nawet najpotężniejszych państw świata zastanawiają się, czy ktoś kieruje tym procesem, martwią się o swoje stanowiska pracy i obawiają się, że ich głos utonie w powodzi globalizacji. 

25.
Pod tymi różnymi przejawami niepokoju kryje się jedno, mocne przesłanie – globalizacja musi oznaczać coś więcej niż poszerzanie rynków. Nie można  wyrywać gospodarki z szerszego społeczno-politycznego kontekstu i pozwolić, by szybowała wyłącznie po swojej trajektorii. Aby przetrwać i prosperować, globalna gospodarka musi mieć silniejsze podstawy w postaci wspólnych wartości i wspólnych instytucjonalnych praktyk; musi też – w bardziej kompleksowy i powszechny sposób – wspierać społeczne cele.

A.
 Wyzwania roku 1945

26.
Taki pogląd podzielali w pełni światowi przywódcy, którzy w ostatnich dniach II Wojny zastanawiali się wspólnie nad tym, jak przywrócić trwały międzynarodowy porządek. Byli oni bowiem świadkami tego, jak poprzednia era globalizacji - którą w wielu obszarach cechował równie wysoki stopień integracji gospodarczej co dzisiaj - ulegała stopniowej erozji aż do całkowitego załamania pod wpływem wstrząsu z 1914 roku. Tamta globalizacja opierała się na politycznej strukturze imperializmu, którym odmawiał poddanym sobie ludziom i terytoriom prawa do samorządności.

27.
Co więcej, ówczesne potęgi światowe nie dysponowały odpowiednimi środkami, by nadać nowy kształt stosunkom międzynarodowym i wprowadzić pokojowe zmiany. Na przykład, aby utrzymać równowagę sił w Europie postanowiono rozparcelować afrykański kontynent. Najlepszą w tym czasie metodą zachowania międzynarodowej równowagi finansowej było uzależnianie wielkości krajowej produkcji od zmian w zewnętrznym bilansie płatniczym, czyli ograniczanie produkcji w razie deficytu lub jej zwiększanie w przypadku bilansowej nadwyżki. Takie praktyki stały się bezzasadne, gdy koncesje na handel zagraniczny przyznano zwykłym obywatelom, a rządy zaczęły stopniowo – i z początku niechętnie – zaspokajać społeczne oczekiwania dotyczące stałego zatrudnienia i stabilnych cen. 

28.
Jednak 20-letni kryzys międzywojenny nauczył architektów powojennego świata jak ogromnie szkodliwy wpływ na kondycję państwa ma całkowita rezygnacja z międzynarodowej wymiany gospodarczej. W latach 30-tych dominował niepohamowany ekonomiczny nacjonalizm i podejście typu „mój sąsiad to żebrak”, które w niektórych krajach przerodziły się w polityczny rewanżyzm i militaryzm, a w innych izolacjonizm. W obliczu tych sił Liga Narodów była  od samego początku skazana na porażkę. 

29.
Z tego względu, nasi poprzednicy wybrali mądry kurs na otwartość i współpracę. Powołali do życia Narody Zjednoczone, instytucje zaprojektowane przez uczestników konferencji w Bretton Woods, GATT (później przekształcony w WTO), a także szereg organizacji, które miały za zadanie dbać o sprawne funkcjonowanie całego systemu. Niektórzy opowiadali się za dekolonizacją, którą z dumą propagowały Narody Zjednoczone, a jednak walka o niepodległość państw trwała zbyt wiele lat i kosztowała zbyt wiele ludzkich ofiar. W krajach uprzemysłowionych, społeczne poparcie dla polityki otwartych rynków zostało zagwarantowane poprzez stworzenie systemu zabezpieczeń socjalnych i przyznanie dostosowawczej pomocy finansowej najbardziej poszkodowanym grupom i branżom. Jesteśmy nadal beneficjentami tego dziedzictwa.

30.
Ta kwestia stanowi jednak sedno naszego obecnego problemu: powojenny system wielostronnej współpracy utorował drogę nowej globalizacji i umożliwił jej rozwój, który z czasem sprawił, że  pierwotne ramy tego procesu okazały się przestarzałe. Mówiąc prościej, nasze powojenne instytucje zostały stworzone dla potrzeb między-narodowego świata, podczas gdy my żyjemy już w świecie globalnym. Znalezienie odpowiedniej instytucjonalnej recepty na tę zmianę jest głównym wyzwaniem dla dzisiejszych światowych przywódców. Milenijny Szczyt może pomóc wskazać właściwą drogę. 

B.
 Wyzwania roku 2000 

31.
O tym jak daleko pozostawiliśmy za sobą ten „międzynarodowy” świat świadczy odmienny charakter zagrożeń dla pokoju i bezpieczeństwa, z jakimi styka się dzisiaj ludzkość. Karta Narodów Zjednoczonych zakładała, że największe zagrożenie stanowi agresja zewnętrzna, czyli atak jednego państwa na drugie. Tymczasem, w ciagu ostatnich dziesięcioleci o wiele więcej ofiar pochłonęły wojny domowe, czystki etniczne i akty ludobójstwa, dokonywane przy użyciu broni, którą bez trudu można nabyć na globalnym rynku. Światowe podziemie gospodarcze rozprowadza technologie, które służą masowej zagładzie, a terroryzm pada cieniem na stabilne rządy. Nie zdołaliśmy jeszcze dostosować naszych instytucji do tych nowych realiów. 

32.
Bardzo podobna jest sytuacja w świecie ekonomii. Powojenne instytucjonalne struktury gospodarcze opierały się na przesłance, że świat składa się z odrębnych narodowych gospodarek, które prowadzą interesy głównie z najbliższymi sąsiadami. Globalizacja zaprzecza tego typu założeniom. Trudno więc dziwić się olbrzymim naciskom na system wolnego handlu, który w coraz większym stopniu musi radzić sobie z tradycyjnymi wewnętrznymi problemami, a nie barierami celnymi. Żadnym zaskoczeniem nie powinny być również uporczywe wezwania do stworzenia nowej finansowej architektury. 

33.
Globalizacja ogranicza zdolność państw uprzemysłowionych do łagodzenia niekorzystnych, wewnętrznych skutków dalszego otwarcia rynków. Z kolei kraje rozwijające się jak dotąd nie miały okazji, by w ogóle wejść na tę drogę. W rezultacie, opinia publiczna w obu grupach państw czuje zagrożenie i niepewność.

34.
Globalizacja powoduje również to, że dawne zagrożenia przybierają nową postać. Dzięki najnowszym technologiom grupy przestępcze są dzisiaj w stanie prowadzić globalny, nielegalny handel narkotykami, bronią, szlachetnymi metalami i kamieniami, a nawet ludźmi. Przedstawiciele „społecznego marginesu” tworzą prawdziwe, globalne konglomeraty zaangażowane w podziemną działalność gospodarczą.

35.
Od wieków jednym z czynników kształtujących bieg historii były epidemie chorób przenoszonych przez kupców, najeźdźców i naturalne czynniki. Jednak szybkość i skala rozprzestrzeniania się najnowszych plag, przede wszystkim HIV/AIDS, jest możliwa tylko dzięki otwartym granicom i bezprecedensowej mobilności ludzi.

36.
Za sprawą globalizacji niektóre nasze dotychczasowe problemy nabrały nowego wymiaru. I tak, przez wiele lat międzynarodowa wspólnota redukowała skutki transgranicznych skażeń środowiska, ale w momencie, gdy udowodniono, że zbiorcze skutki industrializacji mają szkodliwy wpływ na cały ziemski klimat, świat znalazł się w zupełnie nowej sytuacji, w której konwencjonalne, instytucjonalne kroki zaradcze odnoszą mizerne efekty.

37. Rewolucja w sferze globalnej komunikacji wzbudziła nowe oczekiwania dotyczące złagodzenia ludzkich cierpień i respektowania fundamentalnych praw. Ani rządy ani międzynarodowe instytucje nie wiedzą jeszcze, jakie będą pełne konsekwencje tych oczekiwań, ani jak je zaspokoić. 

38.
Wpływ rewolucji informatycznej jest odczuwany także w innych sferach. Internet jest najszybciej rozwijającym się narzędziem komunikacji w historii cywilizacji, a być może jest również najszybciej rozpowszechniającym się narzędziem, jakie kiedykolwiek wymyślił człowiek. Technologia informacyjna, Internet i handel elektroniczny mogą wspólnie przeobrazić świat w równie dużym stopniu, co rewolucja przemysłowa. Powyższe czynniki będą nadal przekształcać ekonomiczną mapę świata i wymuszać reorganizację instytucjonalnych struktur. Pod ich wpływem wielu ludzi zacznie inaczej żyć i pracować. Już teraz dzięki nowym technologiom informacyjnym można pokonać istniejące bariery rozwoju, o czym mogą zaświadczyć przedsiębiorcy ze wszystkich zakątków świata – od Bangalore po Guadalajarę i São Paulo. A wachlarz możliwości, jakie stwarza rewolucja telekomunikacyjna jeszcze znacznie się powiększy. 

39.
Ale być może najważniejsze jest to, że nowe technologie łączą ludzi, którzy ze względu na odległość, przedziały kulturowe i różnice społeczne mogliby nigdy nie nawiązać ze sobą kontaktu. Dzięki temu powstaje szansa na to, abyśmy lepiej zrozumieli, kim – my, ludzie - jesteśmy. Tych możliwości nie mają jednak osoby pozbawione dostępu do technologii, co jest wynikiem albo braku odpowiedniej infrastruktury lub kapitału albo istniejących przepisów.

40.
Stoimy więc przed jasno określonym zadaniem - aby zdyskontować korzyści, jakie niesie ze sobą globalizacja i jednocześnie zniwelować jej niekorzystne skutki, musimy nauczyć się jak lepiej rządzić, a także jak lepiej rządzić wspólnie. Szczyt Milenijny przypada więc w przełomowym momencie - nie tylko w sensie symbolicznym, ale i praktycznym. 

C. 
Sprawne wspólne rządzenie 

41.
Jak rozumieć termin „rządzenie” w odniesieniu do międzynarodowej współpracy?  Jakie cechy powinno mieć dobre rządzenie, jeśli naszym celem jest skutecznie pokierować procesami, które przekształcają świat międzynarodowy w świat globalny?

42.
U niektórych osób powyższy termin wywołuje skojarzenia ze światowym rządem, ze scentralizowanymi biurokratycznymi molochami, które depczą prawa ludzi i narodów. Trudno o bardziej przerażającą i błędną wizję. Słabe państwa są dzisiaj jedną z głównych barier efektywnego rządzenia, zarówno na poziomie narodowym jak i międzynarodowym. Dla dobra ich obywateli i w imię naszych wspólnych celów musimy pomóc tym państwom wzmacniać efektywność rządzenia, a nie jeszcze bardziej ją osłabiać. Co więcej, w tak płynnym, dynamicznym i zintegrowanym świecie jak obecny, samo myślenie o scentralizowanych, hierachicznych strukturach jest anachronizmem, przestarzałym dziedzictwem dziewiętnastowiecznej mentalności. 

43.
Z tego samego powodu, państwa muszą głębiej uświadomić sobie podwójną rolę, jaką przyszło im pełnić w naszym globalnym świecie. Obok indywidualnej odpowiedzialności wobec swoich społeczeństw, państwa ponoszą zbiorową odpowiedzialność za nasze życie na Ziemi. Inaczej mówiąc są kustoszami wspólnego życia mieszkańców wszystkich  krajów. Nie zapominając o instytucjonalnej rewolucji, która towarzyszy globalizacji, należy stwierdzić, że żaden inny twór organizacyjny nie jest w stanie zastąpić państwa, ani nawet z nim konkurować. Tak więc, skuteczne zarządzanie procesem globalizacji wymaga – po pierwsze i przede wszystkim – tego, aby państwa postępowały w sposób zgodny z ich dualistyczną rolą. 

44.
To z kolei oznacza, że międzynarodowe instrumenty rządzenia muszą odzwierciedlać w szerokim zakresie współczesne realia. Najlepszym przykładem może być w tym względzie Rada Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych. Oparty na układzie sił i sojuszach z 1945 roku skład Rady Bezpieczeństwa nie odpowiada dzisiaj w pełni ani charakterowi ani potrzebom współczesnego świata. To samo dotyczy niektórych, ważnych organizacji gospodarczych. Wszystkie kraje świata odczuwają skutki globalizacji i wszystkie muszą mieć większy wpływ na ten proces.

45.
Wyjątkowa rola, jaką w nowej, globalnej fazie rozwoju cywilizacji ma do spełnienia nasza organizacja wynika z jej powszechnego, przedstawicielskiego charakteru i szerokiego zakresu działania, opartego na uniwersalnych wartościach zapisanych w naszej Karcie. Mamy za zadanie dopilnować, aby globalizacja przynosiła korzyści wszystkim ludziom, a nie wybranym grupom; aby pokój i bezpieczeństwo trwały w wielu, a nie w kilku regionach świata; aby dobre perspektywy miał przed sobą każdy człowiek na Ziemi, a nie tylko osoby uprzywilejowane. Bardziej niż kiedykolwiek potrzeba nam takich Narodów Zjednoczonych, które zbliżają państwa o różnej kulturze, wielkości i interesach, służąc jako forum dla głoszenia i promowania uniwersalnych idei humanistycznych. Bardziej niż kiedykolwiek potrzeba nam zdrowego międzynarodowego porządku prawnego oraz zasad i praktycznych form wielostronnej współpracy. One pozwolą określić podstawowe reguły powstającej, globalnej  cywilizacji, w której cała różnorodność świata będzie mogła znaleźć pełny wyraz.

46.
Lepsze rządzenie oznacza szersze uczestnictwo połączone z odpowiedzialnością. Z tego względu międzynarodowe instytucje publiczne, w tym Narody Zjednoczone, muszą być bardziej otwarte na współpracę z wieloma czynnikami, których wkład jest niezbędny dla odpowiedniego ukierunkowania procesu globalizacji. W zależności od rodzaju doraźnych problemów powinniśmy podejmować współpracę z organizacjami społecznymi, sektorem prywatnym, parlamentarzystami, władzami samorządowymi, placówkami naukowymi i edukacyjnymi oraz wieloma innymi podmiotami.

47.
Globalne firmy zajmują kluczowe miejsce w tej konstelacji. To one, bardziej niż ktokolwiek inny, tworzą wspólną ekonomiczną przestrzeń, w jakiej żyjemy. Podejmowane przez nie decyzje mają wpływ na gospodarcze perspektywy pojedynczych ludzi, a także całych narodów we wszystkich regionach świata. Dzięki międzynarodowym porozumieniom i właściwemu podejściu rządów, globalne firmy mają teraz znacznie szersze prawa. Ale w ślad za tymi prawami muszą iść większe obowiązki, zgodnie z koncepcją i praktyką „globalnego korporacyjnego obywatelstwa”. O tym, czy dana firma jest dobrym „globalnym obywatelem” mogą decydować różne, zależne od okoliczności względy. Jest jednak jedna  nieodzowna cecha takich firm. Jest nią chęć do stosowania, określonych przez międzynarodową społeczność, tzw. dobrych praktyk, zamiast wykorzystywania luk w słabych systemach prawnych lub nierównej pozycji przetargowej państw-inwestobiorców.

48.
Coraz bardziej zintegrowany świat wymaga od nas także zapewnienia większej koherencji pomiędzy rozwiązaniami politycznymi w różnych sferach oraz usunięcia wszystkich ważnych niedostatków. Musimy wzmocnić międzynarodową architekturę finansową, a także system globalnej wymiany handlowej. Musimy zapewnić większą zgodność pomiędzy działaniami w dziedzinie makroekonomii, handlu, pomocy międzynarodowej, finansów i ochrony środowiska, tak aby wszystkie te inicjatywy wspierały nasz wspólny cel w postaci rozpowszechnienia korzyści związanych z procesem globalizacji. Skutecznej integracji wymagają również wysiłki w sferze zapobiegania konfliktom, budowania pokoju po zakończeniu konfliktów, pomocy humanitarnej oraz stymulowania rozwoju. Mówiąc w skrócie, niezmiernie trudno jest sterować procesem przejścia do bardziej globalnego świata w warunkach niekompletnych i niespójnych rozwiązań politycznych. 

49.
Pod względem zakresu i szybkości działania oraz informacyjnego potencjału, formalne instytucjonalne rozwiązania często nie nadążają za gwałtownymi przemianami współczesnego świata. Mobilizacja zasobów kadrowych i innych aktywów różnych globalnych podmiotów może więc w coraz większym stopniu polegać na tworzeniu luźnych i przejściowych globalnych inicjatyw w różnych sferach. Narody Zjednoczone mają odpowiednie możliwości, by dbać o rozwój takich nieformalnych „koalicji na rzecz zmian” w różnych obszarach swojej odpowiedzialności. Wiele z takich inicjatyw może mieć charakter wirtualny, by w ten sposób pokonać częste problemy związane z czasem i przestrzenią. Podstawową funkcją, jaką w przyszłości powinny pełnić formalne struktury rządzenia pozostaje funkcja normatywna, czyli ustalanie celów, określanie standardów i kontrola ich przestrzegania. 

50.
Dla Narodów Zjednoczonych, sprostać wyzwaniom globalizacji znaczy tyle, co spełnić potrzeby ludzi. To w ich imieniu napisano Kartę Narodów Zjednoczonych i dlatego zaspokojenie ich aspiracji pozostanie celem naszej działalności w dwudziestym pierwszym wieku.

D.  Ludzkie zmartwienia 

51.
Ale kim my, ludzie, jesteśmy? Jakie są nasze wspólne zmartwienia? 

52.
Posługując się popularną metaforą, wyobraźmy sobie przez chwilę, że świat jest naprawdę „globalną wioską”. Niech nasza wioska liczy 1000 mieszkańców, a jej populacja posiada cechy, które rozkładają się dokładnie w tych samych proporcjach, co w całym współczesnym świecie. Jak wyglądałaby taka wioska? Co uznalibyśmy za jej główne problemy? 

53.
Około 150 mieszkańców wioski to ludzie zamożni. Uboższe rejony wioski zamieszkuje 780 osób. Pozostałe 70 osób mieszka na terenach, które wychodzą z biedy. Przeciętny dochód na jednego mieszkańca wioski  wynosi 6.000 dolarów. Rośnie liczba rodzin o średnich dochodach. Jednak 86% procent całego majątku wioski pozostaje w rękach zaledwie 200 osób, podczas gdy prawie połowa jej mieszkańców z trudem wiąże koniec z końcem za 2 dolary dziennie.  

54.
Mężczyzn jest tylko nieco więcej niż kobiet, ale to kobiety stanowią większość osób żyjących w ubóstwie. Wzrasta liczba ludzi, którzy umieją czytać i pisać, ale nadal analfabetami jest 220 mieszkańców wioski – z czego dwie trzecie to kobiety. Spośród 390 mieszkańców, którzy nie ukończyli 20 roku życia, trzy czwarte mieszka w ubogich dzielnicach i poszukuje pracy, której nie ma. Komputer posiada mniej niż 60 osób, a tylko 24 mieszkańców ma dostęp do Internetu. Ponad połowa mieszkańców naszej wioski nigdy nie korzystała z  telefonu.

55.
W bogatej części wioski, średnia prognozowana długość życia mieszkańców wynosi prawie 78 lat, w biedniejszych rejonach – 64 lat, a w najuboższych – zaledwie 52 lata. Powyższe dane świadczą o wyraźnym postępie w stosunku do poprzednich pokoleń, ale dlaczego najubożsi są nadal tak bardzo pokrzywdzeni? Ponieważ na ich terenie notuje się znacznie wyższy wskaźnik zakaźnych chorób i odsetek ludzi niedożywionych, połączone z bardzo ograniczonym dostępem do czystej wody, środków czystości, opieki zdrowotnej, edukacji i pracy. 

56.
Nie istnieje jeden, niezawodny sposób na to, by utrzymać pokój w całej wiosce. Niektóre jej rejony są względnie bezpieczne, podczas gdy w innych panuje terror zorganizowanych grup przestępczych. W ostatnich latach wioskę nawiedziło więcej niż kiedykolwiek klęsk żywiołowych w rodzaju nagłych, ciężkich burz i gwałtownych zmian klimatycznych wywołujących na przemian powodzie i susze. Odnotowano również wyraźny wzrost średniorocznej temperatury. Istnieje coraz więcej dowodów na bezpośredni związek między tymi dwoma trendami. Wiadomo również, że ocieplenie klimatu wiąże się z rodzajem i zużyciem paliwa wykorzystywanego przez ludzi i firmy. Emisja dwutlenku węgla, która jest główną przyczyną ocieplenia, wzrosła w ciągu ostatnich 50 lat czterokrotnie. Gwałtownie kurczą się zasoby wody naszej wioski, a byt jednej szóstej mieszkańców jest zagrożony z powodu jałowienia gleby na okolicznych polach. 

57.
Kto z  nas nie zastanowiłby się nad tym, jak długo jeszcze będzie istnieć nasza wioska, jeśli nie podejmiemy starań o to, aby każdy mieszkaniec mógł żyć w miarę dostatnio i bezpiecznie, pić czystą wodę i oddychać zdrowym powietrzem, wiedząc, że jego dzieci mają przed sobą dobre perspektywy życiowe? 

58.
Oto pytanie, wobec którego stoimy w naszym realnym, zamieszkałym przez 6 miliardów ludzi, świecie. Właśnie takie pytania stawiali członkowie organizacji społecznych podczas przesłuchań, zorganizowanych przez regionalne komisje Narodów Zjednoczonych  w Addis Abebie, Bejrucie, Genewie, Tokio i Santiago, w ramach przygotowań do Milenijnego Szczytu. 

59.
Podobne odczucia wyrazili jesienią ubiegłego roku uczestnicy największego w historii badania opinii publicznej, którym objęto 57.000 dorosłych osób z 60 krajów leżących na 6 kontynentach (zob. Ramka 1).

60.
Co ciekawe, uczestnicy przesłuchań i respondenci zgodnie wskazywali na ochronę praw człowieka jako na kluczowy obszar działalności Narodów Zjednoczonych w przyszłości.  W obu przypadkach za niewystarczający uznano bieżący poziom efektywności rządzenia, zwłaszcza na poziomie państwowym. 

61.
Zgodne i zdecydowane opinie mieli uczestnicy Milenijnej Ankiety również na temat ochrony środowiska naturalnego. Dwie trzecie respondentów w krajach całego świata stwierdziło, że ich rządy nie uczyniły wystarczająco dużo, by chronić środowisko. Tylko w 5 krajach  (na 60 objętych badaniem) większość respondentów była usatysfakcjonowana polityką państwa w tej dziedzinie; do najbardziej krytycznie nastawionych należeli respondenci z krajów rozwijających się. 

62.
Zarówno podczas przesłuchań jak i w ankiecie wystawiono Narodom Zjednoczonym mieszane oceny. W opinii uczestników ankiety działalność rządów jest jeszcze mniej efektywna niż naszej organizacji. W większości krajów przeważająca liczba respondentów była zdania, że organizowane w ich krajach wybory są wolne i uczciwe, a mimo to aż dwie trzecie wszystkich uczestników ankiety stwierdziło, że ich kraje nie są rządzone zgodnie z wolą społeczeństwa. Taki pogląd wyraziło nawet wielu obywateli państw o najdłuższych tradycjach demokratycznych. 

63.
Nie jest to jednak cała prawda o współczesnym świecie. Możemy przytoczyć wiele udanych przedsięwzięć i odnotować wiele pozytywnych zjawisk, co uczyniłem w niniejszym raporcie. Na przykład, globalne konferencje organizowane przez Narody Zjednoczone w latach 90-tych wypracowały cele i plany działania, stanowiące solidny fundament dla przyszłych wysiłków na rzecz ochrony środowiska i rozwoju, praw człowieka, kobiet, dzieci, społecznego postępu, populacji, osadnictwa i bezpieczeństwa  żywnościowego. Skala gospodarczych i politycznych reform na poziomie państwowym jest dzisiaj większa niż kiedykolwiek w historii. 

64.
Jednak mieszkańcy Ziemi mówią nam, że, zważywszy na skalę bieżących wyzwań, nasze dotychczasowe dokonania są niewystarczające. Musimy zrobić jeszcze więcej i musimy zrobić to lepiej. 

65.
Przedstawiona w raporcie lista bieżących wyzwań nie jest wyczerpująca. Skoncentrowałem się bowiem na strategicznych, priorytetowych obszarach, w których moim zdaniem, możemy i musimy dokonać istotnych zmian, aby pomóc ludziom poprawić jakość ich życia. Wyzwania zostały pogrupowane w trzy szerokie kategorie. Dwie z nich stanowią cele, które przyświecają Narodom Zjednoczonym od początku ich istnienia, a których jak dotąd nie udało nam się osiągnąć. Są to:  wolność od  niedostatku i wolność od strachu. Natomiast twórcom Karty Narodów Zjednoczonych z pewnością nie śniło się, że trzecie wyzwanie- zapewnienie następnym pokoleniom ekologicznych warunków przyszłego rozwoju - stanie się dla ludzkości jednym z najtrudniejszych zadań. 

Ramka 1

Głosy obywateli: największe  na świecie badanie opinii publicznej 

W 1999 roku firma Gallup International przeprowadziła na własny koszt Milenijną Ankietę, w której wzięło udział 57.000 tysięcy dorosłych osób z 60 krajów. 


Co najbardziej liczy się w życiu?

•
Ludzie na całym świecie cenią sobie przede wszystkim zdrowie i szczęśliwe życie rodzinne. W krajach przeżywających trudności ekonomiczne, respondenci wysoko stawiali pracę zawodową. 

•
W krajach będących terenem konfliktów zbrojnych ludzie wyrażali silne pragnienie życia w pokoju. Wiele było negatywnych głosów na temat korupcji. Opinie te pochodziły od respondentów z krajów, w których korupcja jest zjawiskiem powszechnym.


Prawa człowieka

•
Zdecydowana większość respondentów wyraziła niezadowolenie ze stanu przestrzegania praw człowieka. 

•
W jednym z regionów świata tylko jeden na dziesięciu respondentów uznał, że prawa człowieka są w pełni respektowane, a jedna trzecia respondentów stwierdziła, że nie są one w ogóle przestrzegane. 

•
Dla większości respondentów istotnym problemem jest rasowa i płciowa dyskryminacja.


Ochrona środowiska 
•
Dwie trzecie wszystkich respondentów było zdania, że ich rządy robią zbyt mało, aby poprawić stan ochrony środowiska. 

•
Respondenci z krajów rozwijających się należeli w tym względzie do najbardziej krytycznych recenzentów swoich rządów. 


Narody Zjednoczone 

•
Ankieta wykazała, że dla większości ludzi na świecie najważniejszym zadaniem Narodów Zjednoczonych jest ochrona praw człowieka. Im młodsi byli respondenci, tym większy nacisk kładziono na te kwestię.

•
Podkreślano również działalność Narodów Zjednoczonych w sferze utrzymywania pokoju i dostarczania pomocy humanitarnej. 

•
Mniej niż połowa uczestników ankiety uznała rezultaty działań Narodów Zjednoczonych za zadowalające, choć większość  młodych respondentów jest nastawiona pozytywnie do naszej organizacji. 


Demokracja 

•
W przeważającej liczbie krajów większość respondentów uznała, że wybory organizowane w tych krajach są wolne i uczciwe. 

•
Pomimo tego, dwie trzecie respondentów było zdania, że kraje nie są rządzone zgodnie z wolą społeczeństwa. Taka opinia pojawiała się nawet w niektórych najstarszych demokracjach świata. 

III. WOLNOŚĆ OD NIEDOLI

66. W przeciągu ostatniego półwiecza na całym świecie dokonał się gigantyczny rozwój gospodarczy na niespotykaną dotąd skalę. Kraje, które jeszcze pięćdziesiąt lat temu znajdowały się w rozpaczliwej sytuacji ekonomicznej, obecnie odnotowują dynamiczny rozwój, a ich mieszkańcy żyją w dobrobycie. W przeciągu zaledwie dwudziestu lat w 15-tu krajach, o łącznej liczbie obywateli wynoszącej 1,6 miliarda osób, liczba tych, którzy żyją w ubóstwie zmniejszyła się o połowę. Kraje azjatyckie, dotknięte w latach 1997-1998 kryzysem finansowym zdumiewająco szybko przezwyciężyły jego negatywne skutki, demonstrując siłę i stabilność swojej gospodarki, chociaż sytuacja ubogich obywateli tych państw nadal pozostaje bardzo trudna.

67. Największymi osiągnięciami na drodze rozwoju społecznego, jakich dokonano od lat 60-tych są bez wątpienia: wydłużenie średniej długości życia w krajach rozwijających się z 46 do 64 lat; zmniejszenie o połowę liczby zgonów wśród noworodków; ponad 80 %-owy wzrost liczby dzieci podejmujących naukę w szkole podstawowej oraz zagwarantowanie dwukrotnie większej liczbie osób dostępu do zasobów wody pitnej oraz sanitariatów.

68. Obecnie więcej ludzi żyje w dobrobycie niż kiedykolwiek wcześniej, ale w dalszym ciągu ubóstwo jest udziałem bardzo wielu mieszkańców naszego globu. Prawie połowa światowej populacji żyje za mniej niż 2 USD dziennie. Około 1,2 miliarda osób – 500 milionów w Azji Południowej i 300 milionów w Afryce – jest w jeszcze gorszej sytuacji, utrzymując się za mniej niż 1 USD dziennie (patrz tabela 1; pozostałe dane dotyczące ubóstwa – tabela 2). Mieszkańcy Afryki Subsaharyjskiej są dzisiaj tak samo biedni jak 20 lat temu. Ubóstwo niesie ze sobą ból, poczucie bezradności, rozpacz, a odbiera możliwość korzystania z podstawowych praw, co z kolei powoduje dalsze pogłębianie się biedy. Tak tworzy się zaklęty krąg, z którego nie sposób wydostać się o własnych siłach. Spośród 3 miliardów osób zdolnych do pracy, 140 milionów jest bezrobotne, a 25 do 30% pracuje w niepełnym wymiarze godzin.

69. Niepokoi także nasilające się od dziesięciu lat zjawisko rozwarstwienia dochodów: 60% światowego dochodu przypada na 1 miliard mieszkańców krajów rozwiniętych, podczas gdy na 3,5 miliarda mieszkańców krajów rozwijających się - mniej niż 20%. W wielu krajach odnotowujemy drastyczne dysproporcje płacowe pomiędzy poszczególnymi grupami społecznymi. Dotyczy to szczególnie krajów postkomunistycznych w okresie transformacji gospodarczej. W grupie krajów rozwijających się te dysproporcje są najbardziej widoczne w państwach Ameryki Łacińskiej i Afryki Subsaharyjskiej. 

70. Ubóstwo to policzek wymierzony całej ludzkości. Jest ono jednocześnie przyczyną wielu różnych problemów. Przykładowo, kraje biedne, szczególnie te, w których dyskryminacja ekonomiczna ma podłoże etniczne lub religijne, są dużo bardziej narażone na niebezpieczeństwo konfliktów zbrojnych niż kraje bogate. Większość z tych konfliktów ma charakter wewnętrzny, ale prawie zawsze stają się one zagrożeniem dla krajów sąsiadujących oraz wymagają zaangażowania się społeczności międzynarodowej w pomoc humanitarną dla ofiar tych konfliktów.

71. Co więcej, kraje ubogie w większości przypadków nie dysponują infrastrukturą, ani środkami, dzięki którym mogłyby wdrożyć niezbędne programy środowiskowe, co z kolei pogarsza i tak tragiczną sytuację ich mieszkańców.

72. Jeżeli natychmiast nie zaczniemy zdecydowanie działać, ubóstwo i niesprawiedliwość będą zataczać coraz szersze kręgi. Od niedawna jest nas na świecie 6 miliardów. Jeszcze 12 lat temu było nas o miliard mniej. Nigdy wcześniej liczba mieszkańców Ziemi nie rosła tak gwałtownie. Szacuje się, że do roku 2025 liczba ta zwiększy się o kolejne 2 miliardy  osób, urodzonych głównie w krajach rozwijających się, z czego większość – w grupie najuboższych (patrz tabela 3). Musimy działać teraz.

73. Zwracam się z apelem do przedstawicieli społeczności międzynarodowej najwyższego szczebla – głów państw i przedstawicieli rządów zebranych na Milenijnej Konferencji na Szczycie – aby uznali za swój nadrzędny cel zmniejszenie do 2015 roku o połowę liczby osób żyjących w ubóstwie, czyli wydostanie z tego zaklętego kręgu ponad miliard mieszkańców naszego globu. Apeluję o podjęcie wszelkich niezbędnych działań i wysiłków, tak aby cel ten został osiągnięty w tym czasie, w każdym regionie i w każdym kraju.

74. Przyszłe pokolenia wystawią politycznym liderom krajów rozwijających się rachunek za to co zrobili na rzecz zlikwidowania ubóstwa; za to, czy dali mieszkańcom krajów, którymi rządzili szansę wsiąść do pociągu globalnej gospodarki i zapewnili im w nim miejsce. Historia osądzi także nas za to, co zrobiliśmy aby pomóc najuboższym tego świata bezpiecznie wsiąść do tego pociągu.

75. Istnieje powszechna zgoda co do działań, jakie należy podjąć, aby osiągnąć ten cel  - i może on zostać osiągnięty. Chciałbym omówić kilka dziedzin, którym należy przyjrzeć się podczas Szczytu Milenijnego ze szczególną uwagą.

A. Osiągnięcie zrównoważonego rozwoju.

76. Jedyną nadzieją na znaczące zmniejszenie obszarów biedy jest zrównoważony i powszechny wzrost dochodów. Dotyczy to przede wszystkim Afryki Subsaharyjskiej i Azji Południowej.

77. Najnowsze dane dotyczące ubóstwa stawiają przed nami nie lada wyzwanie. Wynika z nich, ze liczba osób żyjących za 1 USD dziennie zmniejsza się, ale gdy spojrzymy uważniej, dostrzeżemy, że dzieje się tak ze względu na postęp, jaki dokonał się w Azji Wschodniej, szczególnie w Chinach, gdzie zmniejszanie się obszarów biedy pozostaje w ścisłym związku ze wzrostem gospodarczym. W rzeczy samej, jak potwierdzają to najnowsze badania, istnieje ścisła zależność pomiędzy wzrostem gospodarczym i likwidacją ubóstwa – wzrost produktu krajowego brutto o 1% oznacza wzrost dochodów 20% najuboższych mieszkańców kraju. Tylko w tych państwach, w których odnotowujemy rażące dysproporcje płacowe, sytuacja osób ubogich nie poprawia się pomimo wzrostu gospodarczego.

78. Jakie więc są podstawowe warunki sukcesu?

79. Jednym z nich jest umożliwienie coraz większej liczbie osób czerpania korzyści z globalizacji. Kraje, które odnotowały wzrost gospodarczy to te, którym udało się włączyć w proces globalizacji, i które okazały się atrakcyjne dla inwestorów zagranicznych. W ciągu ostatnich 25 lat Azja odnotowała 7% wzrost gospodarczy w skali rocznej, a Ameryka Łacińska – 5%. Kraje, które globalizacja ominęła, znalazły się w najgorszym położeniu. Dotyczy to przede wszystkim Afryki Subsaharyjskiej.

80. Niektórzy obawiają się, że globalizacja przyczyni się do pogłębienia się już istniejących nierówności. Relacja pomiędzy tymi zjawiskami jest bardzo złożona. Z wyjątkiem krajów w okresie transformacji gospodarczej, nasilające się zjawisko dysproporcji płacowej jest przede wszystkim rezultatem zmian technologicznych, a co za tym idzie – faworyzowania wykwalifikowanej siły roboczej kosztem pracowników niewykwalifikowanych. W miarę wzrastania ekonomicznej wartości wykształcenia i  kwalifikacji coraz bardziej różnicują się płace tych, którzy je posiadają i tych, którzy ich nie posiadają. Dzieje się tak zarówno na krajowym, jak i globalnym rynku pracy. Globalizacja może przyspieszać ten proces, ale nie jest jego przyczyną. Nasilająca się ogólnoświatowa konkurencja może także hamować wzrost płac w krajach relatywnie bogatszych, chociaż dzisiaj jest to odczuwalne głównie w krajach rozwiniętych.

81. Kolejną przyczyną nierówności płacowych na gruncie krajowym jest dyskryminacja kobiet w zakresie wysokości wynagrodzenia, prawa własności oraz dostępu do edukacji. W tym przypadku globalizacja może przyczynić się do poprawy sytuacji.

82. W krajach rozwijających się większą część pracowników zatrudnionych przy produkcji na rynki światowe stanowią kobiety. Pracują one w zakładach tekstylnych, przy wytwarzaniu elektroniki i podzespołów do komputerów. W wielu przypadkach kobiety te pracują w strasznych warunkach i za grosze, i to musimy zmienić, ale fakt, że w ogóle mają one jakąkolwiek pracę jest z wielu powodów korzystny.

83. Możliwość znalezienia zatrudnienia daje kobietom szansę wyboru. Mogą później wyjść za mąż, co w rezultacie bardzo często oznacza mniej dzieci. Jednocześnie pracujące kobiety mogą zapewnić sobie i swoim dzieciom lepsze wyżywienie, opiekę medyczną i wykształcenie. Oznacza to, że ich dzieci będą miały większe szanse przeżycia, co z kolei przyczynia się do spadku liczby urodzeń. Możliwość znalezienia pracy zarobkowej przez kobiety może doprowadzić do podniesienia „wartości społecznej” dzieci płci żeńskiej, co oznacza, że rodzice i społeczeństwo zaczną inwestować w edukację dziewczynek, ich wyżywienie i zdrowie.

84. Istnieje obecnie powszechna zgoda co do tego, że sukces ekonomiczny kraju zależy w dużej mierze od sposobu sprawowania w nim władzy. Właściwie rządzone państwo to takie, w którym panują rządy prawa, które dysponuje skuteczną administracją publiczną, w którym sprawy państwowe prowadzone są w sposób transparentny i przewidywalny, i w którym respektuje się prawa człowieka, a wszyscy obywatele uczestniczą w podejmowaniu decyzji, które mają skutki dla ich życia. Można dyskutować o ich formie, ale nie można kwestionować tych zasad jako takich.

85. Kolejnym kluczowym elementem jest sprawiedliwy i przejrzysty sposób wydawania pieniędzy publicznych oraz system podatkowy. Część wydatków z budżetu państwa powinna zostać przeznaczona na pomoc najuboższym. Publiczne pieniądze powinny być także inwestowane w infrastrukturę służącą dobru ogółu. Nadmierna kontrola państwowa i planowanie odgórne negatywnie wpływają na działalność ekonomiczną i spowolniają wzrost gospodarczy.

86. Pewnego rodzaju praktyki pozostają z definicji sprzeczne z właściwym sposobem zarządzania krajem. Jeżeli sukcesorzy dyktatorów wojskowych w kraju bogatym w zasoby naturalne w ubogim rejonie świata zawłaszczają 27 miliardów USD z pieniędzy publicznych, sytuacja ekonomiczna kraju i jego ubogich mieszkańców musi na tym ucierpieć. Osoby odpowiedzialne za te nadużycia oraz banki międzynarodowe, które transferują zagarnięte przez nich pieniądze do rajów podatkowych, muszą zostać pociągnięte do odpowiedzialności.

87. Inne formy zinstytucjonalizowanej korupcji, chociaż nie tak drastyczne, mimo wszystko w poważnym stopniu przyczyniają się do hamowania rozwoju gospodarczego, a co za tym idzie do pogarszania sytuacji osób żyjących w ubóstwie.

88. Nic nie jest tak zabójcze dla rozwoju gospodarczego i walki z ubóstwem jak konflikty zbrojne. W Afryce już trzeci rok walczą ze sobą dwa najbiedniejsze kraje. Dotychczas konflikt ten kosztował życie 55 000 osób, a 8 milionów stoi w obliczu widma głodu. Wojny domowe w innych rejonach Afryki trwają od dużo dłuższego czasu, a w ich rezultacie miliony mieszkańców tego kontynentu straciło życie, domy i dorobek swojego życia. 

89. Zrównoważony i powszechny wzrost gospodarczy wymaga inwestycji w opiekę zdrowotną i edukację oraz właściwej polityki społecznej. Zostało to dokładnie omówione podczas konferencji, które odbywały się pod auspicjami ONZ w latach 90-tych; apeluję o podjęcie działań na rzecz upowszechnienia opieki medycznej oraz edukacji.

90. Lepiej wykształceni i zdrowsi ludzie dokonują lepszych wyborów, a ich życie jest ciekawsze i łatwiejsze, co bezpośrednio przekłada się na ich zdolności produkcyjne, a co za tym idzie – przyczynia się do podniesienia konkurencyjności gospodarczej ich krajów. Jednocześnie zebrane dane świadczą o tym, że umożliwienie kobietom korzystania z tych samych praw jakie przysługują mężczyznom, przyczynia się do polepszenia sytuacji całej rodziny i społeczności. Stanowiące suplement do ogólnokrajowych programów socjalnych dożywianie ubogich dzieci w szkołach oraz inne inicjatywy na rzecz ubogich spełniają podwójną rolę– ekonomiczną i społeczną.

91. Jeżeli chcemy, aby cały świat wszedł na drogę rozwoju, nie możemy pozostać bierni. Społeczność międzynarodowa musi się zaangażować, udzielając właściwej i skutecznej pomocy tym, którzy jej potrzebują. Zaangażować musi się zarówno sektor publiczny, jak i prywatny. Będę o tym mówił w osobnym rozdziale.

92. Podsumowując, praktyka potwierdza to, w co intuicyjnie wierzymy: wzrost gospodarczy jest koniecznym, choć nie jedynym warunkiem zlikwidowania ubóstwa i powstrzymania coraz szerszej rozwierającej się przepaści płacowej. Najpewniejszym sposobem wkroczenia na drogę rozwoju jest włączenie się w proces globalizacji. Nie można przy tym zapomnieć o polityce społecznej: edukacji dla wszystkich obywateli, opiece zdrowotnej i równouprawnieniu płci. Sukces zależy od sposobu zarządzania krajem i wymaga pomocy z zewnątrz.

B. Stwarzanie możliwości dla młodych

93. Obecnie ponad miliard mieszkańców naszego globu jest w wieku pomiędzy 15-tym, a 24-tym  rokiem życia; prawie 40% populacji Ziemi nie przekroczyło 20-go roku życia. Wielu z tych młodych ludzi wkrótce będzie, lub już ma własne dzieci. Większość z nich  - 98% - urodzi się w krajach rozwijających się. 

94. Zmiany demograficzne to nie bezwzględny żywioł, wobec którego jesteśmy bezradni, ale z pewnością zapanowanie nad nimi jest wielkim wyzwaniem – nie ze względu na sama liczbę ludzi, ale ze względu na ubóstwo i tragiczne warunki, w jakich przyjdzie im żyć, jeżeli nie zaczniemy działać już teraz. Jeżeli w nowym milenium mogłoby się spełnić tylko jedno moje marzenie, chciałbym, żeby owo milenium stało się szansą dla nas wszystkich, a nie loterią, na której większość przegrywa.

95. Młodzi ludzie to źródło energii i inicjatywy, dynamizmu i odnowy społecznej. Szybko się uczą i przystosowują do nowych warunków. Jeżeli stworzymy im szansę nauki i pracy, otrzymamy w zamian rozwój gospodarczy i postęp społeczny.

96. Jeżeli nie zdołamy stworzyć im takiej szansy, w najlepszym razie będziemy świadkami marnotrawienia wielkiego potencjału, w najgorszym – przyczynimy się do powstania całego zła, jakie niesie ze sobą młodość pozbawiona nadziei: upadku moralności oraz bezproduktywnego życia, które stanowi zagrożenie dla nich samych, a także dla całych społeczności oraz młodych demokracji.

Edukacja

97. Edukacja jest kluczem do nowej globalnej gospodarki. Jest podstawowym warunkiem wzrostu gospodarczego, rozwoju społecznego oraz wolności.

98. W ciągu ostatniego półwiecza w krajach rozwijających się gwałtownie wzrosła liczba osób uczących się. Wszystko wskazuje na to, że zmniejszenie się liczby osób żyjących w ubóstwie w Azji Wschodniej jest bezpośrednio związane z dokonanymi na tym obszarze inwestycjami w szkolnictwo. Ale czeka nas jeszcze długa droga. Podczas gdy większość dzieci na całym świecie uczęszcza do szkół, ponad 130 milionów dzieci w wieku szkolnym w krajach rozwijających się nie jest objętych żadnego rodzaju edukacją. Połowa z nich mieszka w Indiach, Bangladeszu, Pakistanie, Nigerii i Etiopii.

99. Co więcej, 250 milionów dzieci w wieku 14 lat lub mniej, zarówno uczących się, jak też nie uczęszczających do szkoły pracuje aby zapewnić byt swojej rodzinie żyjącej w skrajnym ubóstwie. Praca ta często odbywa się w warunkach grożących utratą zdrowia lub nawet życia. Dzieci pracują jako robotnicy w fabrykach i na farmach; jako służący, jako sprzedawcy uliczni i czyściciele butów; dzieci pracują w kopalniach, a bardzo często – w przemyśle pornograficznym i w domach publicznych. Po przyjęciu rezolucji Międzynarodowej Organizacji Pracy (ILO) o pracy wykonywanej przez dzieci, państwa członkowskie powinny natychmiast wcielić jej postanowienia w życia.

100. Zagwarantowanie 130-tu milionom dzieci w krajach rozwijających się dostępu do edukacji oznacza zwiększenie wydatków budżetowych na cele edukacyjne o 7 miliardów USD rocznie przez 10 lat. Samo zbudowanie szkół nie wystarczy. Muszą być one dostępne, muszą w nich uczyć wykwalifikowani nauczyciele, a dzieci z biednych rodzin muszą otrzymać podręczniki i inne pomoce niezbędne dla efektywnej nauki.

101. Około 60% dzieci, które nie uczęszczają do szkół, to dziewczynki. Dla obszarów wiejskich te dane są jeszcze wyższe. Ta sytuacja to nie tylko przejaw dyskryminacji, ale także złej polityki społecznej i ekonomicznej. Doświadczenie uczy, że inwestowanie w edukację dziewcząt owocuje bardzo szybko poprawą jakości życia całej rodziny, lepszym wyżywieniem, opieką medyczną, zmniejszeniem przyrostu naturalnego, poprawą sytuacji materialnej oraz zwiększeniem wydajności gospodarczej. Podczas konferencji ONZ-owskich, które odbywały się w latach 90-tych światowi liderzy dowiedzieli się, że nie można przezwyciężyć ubóstwa bez działań na rzecz edukacji dziewcząt. 

102. Obecnie w 47 krajach ciągle jeszcze obserwujemy znaczącą różnicę w liczbie dziewcząt i chłopców uczęszczających do szkół, nawet na poziomie podstawowym. W niektórych przypadkach działania na rzecz zapewnienia dostępu do edukacji większej ilości dzieci doprowadziły do powiększenia się tej różnicy.

103. Niejednokrotnie rodziny żyjące w ubóstwie stają przed dramatycznym wyborem. Edukacja przeważnie dużo kosztuje, a dziewczęta są tradycyjnie postrzegane jako darmowa siła robocza przy prowadzeniu gospodarstwa domowego. Dlatego też rodzice obawiają się, że wyedukowana córka nie przyczyni się do poprawy ich sytuacji, tak jak to zrobi wyedukowany syn. Aby ta sytuacja uległa zmianie, aby dobro rodziny nie było sprzeczne z dobrem całej społeczności, rodzinie tej trzeba pomóc. Powinno stać się to zarówno obowiązkiem społeczności lokalnej, jak i władz danego kraju, które z kolei powinny uzyskać pomoc i wsparcie społeczności międzynarodowej.  Tworzenie miejsc pracy dla kobiet także przyczyni się do poprawy tej sytuacji.

104.  Powszechny dostęp do edukacji na poziomie podstawowym i ponadpodstawowym nie jest fanaberią marzycieli, ale koniecznością i może zostać osiągnięty jedynie poprzez wyrównanie szans obu płci na tym polu. UNICEF oraz inni współpracownicy ONZ wystąpili z inicjatywą na rzecz rozwoju szkolnictwa podstawowego i ponadpodstawowego. Sukces tego przedsięwzięcia zależy od władz państwowych, które powinny stworzyć skuteczne programy i plany wdrożeniowe, ale także od międzynarodowego wsparcia finansowego. Zwracam się z apelem do wszystkich rządów o podjęcie z nami współpracy, dzięki której możliwe stanie się zrealizowanie tego celu. Jednocześnie proponuję, abyśmy poszli krok dalej.

105. Apeluję do uczestników Szczytu Milenijnego, aby uznali za swój cel wyrównanie szans edukacyjnych obu płci w zakresie szkolnictwa podstawowego i ponadpodstawowego do roku 2005 oraz -  do roku 2015 zagwarantowania wykształcenia podstawowego wszystkim dzieciom.
Zatrudnienie

106. Edukacja to pierwszy krok. Następnym jest stworzenie wystarczającej ilości miejsc pracy.

107. Obecnie świat stoi przed nie lada wyzwaniem, jakim jest stworzenie możliwości pracy dla młodzieży. Sytuacja ta będzie stawać się coraz trudniejsza wraz ze wzrastającą liczbą młodych ludzi. Według szacunkowych danych Międzynarodowej Organizacji Pracy 60 milionów młodych ludzi bezskutecznie poszukuje pracy; około 80% z nich to mieszkańcy krajów rozwijających się lub krajów w okresie transformacji gospodarczej. Młodzi ludzie w wieku 15 – 24 lat są dwukrotnie bardziej zagrożeni bezrobociem niż dorośli; w niektórych krajach rozwijających się ta sytuacja jest jeszcze gorsza. Młodzi ludzie są dużo częściej niż dorośli zwalniani i mają większe problemy ze znalezieniem pracy. Prawo nie chroni ich w tym samym stopniu co dorosłych.

108. Bezrobocie wśród młodzieży może okazać się tragiczne w skutkach, dlatego rządy wielu państw starają się znaleźć jakieś rozwiązanie tego problemu. Ale polityka zwalczania bezrobocia wśród młodych ludzi, opierająca się m.in. na preferencyjnych  zasadach zatrudniania, nie przyniosła oczekiwanych rezultatów z prostej przyczyny – nie jest ekonomicznie zrównoważona. 

109. Problem stanowi w tym przypadku rozdźwięk pomiędzy rynkowym popytem, a społeczną podażą. Gospodarki krajów o niskim produkcie krajowym brutto nie są w stanie wygenerować wystarczającej ilości miejsc pracy, tak aby wkraczający na rynek pracy młodzi ludzie mogli ją znaleźć. W konsekwencji prowadzi to do spowolnienia tempa wzrostu gospodarczego i spycha coraz większą ilość osób w ubóstwo. Nikt jak dotąd nie znalazł satysfakcjonującego rozwiązania tego problemu.

110. Wspólnie z przewodniczącymi Banku Światowego i Międzynarodowej Organizacji Pracy wzywam do podjęcia w tej kwestii działań politycznych na najwyższym szczeblu – zwracam się z apelem do przedstawicieli sektora prywatnego, reprezentantów społeczeństwa obywatelskiego i twórców polityki gospodarczej o spojrzenie na ten problem w nowy i twórczy sposób.

111. Oczekuję propozycji i sugestii w tej materii, które w przeciągu roku przedstawię światowym liderom. Być może rozwiązaniem jest Internet i sektor prywatny, szczególnie drobna przedsiębiorczość, której rozwój może być szansą dla poszukujących zatrudnienia.

C. Opieka medyczna i walka z epidemią HIV/AIDS.

112. Rozwój medycyny oraz upowszechnienie opieki zdrowotnej i właściwa polityka społeczna zaowocowały znaczącym wydłużeniem średniej długości życia i spadkiem liczby zgonów wśród noworodków. Zdrowsze społeczeństwo to szybszy rozwój gospodarczy, a co za tym idzie – coraz mniejsze obszary biedy i mniejsze dysproporcje płacowe. Inwestycje w służbę zdrowia przyczyniają się do poprawy sytuacji ubogich, których napięty budżet domowy zależy w większości przypadków od pracy ich rąk.

113. Postęp w tej dziedzinie nie jest jednakowy na całym świecie. Największe sukcesy odnotowała tutaj Azja Wschodnia, podczas gdy najgorsza sytuacja panuje w Afryce Subsaharyjskiej. Brak dostępu do podstawowej opieki medycznej jest jednym z głównych powodów, dla których ubodzy pozostają ubogimi. W większości krajów o niskim produkcie krajowym brutto roczne wydatki na opiekę zdrowotną wynoszą przeciętnie 10 USD lub mniej na osobę. W Afryce wysoki stopień zachorowań na różnego rodzaju choroby nie tylko uszczupla i tak niewysoki budżet rodzinny, ale także wpędza rodziny w pułapkę wysokiej dzietności i wysokiej śmiertelności, pogłębiając ubóstwo, w którym żyją.

114. W niektórych krajach w okresie transformacji gospodarczej odnotowano ostatnio gwałtowny spadek średniej długości życia, spowodowany redukcją wydatków budżetowych na służbę zdrowia oraz ogólną erozją systemu opieki społecznej.

115. Chociaż ogólnoświatowe wydatki na badania w zakresie medycyny przekraczają rocznie 56 miliardów USD, ich struktura pozostawia wiele do życzenia. Na badania dotyczące problemów zdrowotnych, z jakimi boryka się 90% światowej populacji, przeznacza się zaledwie 10% tej sumy. Wielkim problemem krajów rozwijających się jest gruźlica, biegunka, zapalenie płuc oraz malaria, ale na walkę z tymi chorobami przeznacza się mniej niż 1% ogólnoświatowych wydatków budżetowych na cele zdrowotne.

116. Konsekwencje są zatrważające. Na malarię każdego dnia umierają co minutę dwie osoby, głównie dzieci poniżej piątego roku życia i ciężarne kobiety. Powinniśmy wszyscy wesprzeć kampanię „Powstrzymać Malarię” , prowadzoną przez Światową Organizację Zdrowia, której celem jest kontrola zachorowań oraz zapobieganie tej śmiertelnej chorobie. 

117. Wysoki wskaźnik śmiertelności i inwalidztwa wśród ludzi ubogich nie musi, i nie powinien być ich przeznaczeniem. Dostęp do podstawowych leków, szczepionek oraz spryskiwanie obszarów malarycznych środkami owadobójczymi mogą w szybkim czasie zmienić tragiczną sytuację ubogiej części populacji. 

118. Niemożliwością jest szczegółowe omówienie w niniejszym raporcie wszystkich kwestii dotyczących opieki medycznej. Skoncentruję się na jednym problemie, który dotyczy coraz większej liczby ludzi, i wobec którego medycyna w dalszym ciągu pozostaje bezradna – na epidemii HIV/AIDS, która niesie ze sobą nie tylko śmierć, ale również kryzys społeczny, a także jest poważnym zagrożeniem dla rozwoju ekonomicznego.  

119. Od początku lat 70-tych wirusem HIV zostało zakażonych około 55 milionów ludzi; 16 milionów już zmarło. Tylko w 1999 roku zakażeniu uległo 5,6 milionów osób, z czego połowa z nich to młodzież poniżej 25 roku życia. Epidemia dotyka głównie osoby młode, a jej najtragiczniejsze skutki stają się udziałem przede wszystkim krajów ubogich. 

120. Obecnie na całym świecie żyje 36 milionów osób zakażonych HIV lub chorych na AIDS, z czego 23 miliony to mieszkańcy Afryki Subsaharyjskiej. Na Wybrzeżu Kości Słoniowej każdego dnia umiera na AIDS jeden nauczyciel. Średnia długość życia w Botswanie wynosi obecnie 41 lat. Gdyby nie AIDS, wynosiłaby 70 lat. W najbardziej dotkniętych epidemią rejonach Afryk Południowej 40% ciężarnych kobiet jest zakażonych.

121 Według danych dla tego samego regionu ponad 10% dzieci utraciło matki w wyniku epidemii. Szacuje się, że do 2010 roku liczba sierot, których rodzice zmarli na AIDS wyniesie w Afryce Subsaharyjskiej 40 milionów. Te dzieci mają małe szanse na kontynuowanie nauki. Będą również mniej odporne i gorzej odżywione niż ich rówieśnicy. Obecnie nikogo już nie dziwi widok prowadzącego dom 15-letniego dziecka, którego rodzice zmarli na AIDS, i które w tak młodym wieku stało się jedynym żywicielem rodziny.

122. Prognozy władz Zimbabwe przewidują, że do 2005 roku wydatki spowodowane epidemią HIV/AIDS stanowić będą 60% krajowego budżetu zdrowotnego, a i tak nie będą to sumy wystarczające. AIDS zbiera śmiertelne żniwo wśród młodych, wykształconych i wykwalifikowanych pracowników, co tragicznie pogarsza sytuację każdego kraju dotkniętego epidemią, a nawet całego regionu.

123. Epidemia rozprzestrzenia się także poza Afryką. W Azji, w latach 1996 – 1998 liczba zakażeń wzrosła o 70%. Ocenia się, że w Indiach żyje obecnie więcej osób zakażonych HIV niż w jakimkolwiek innym kraju. Epidemia przeradza się w pandemię.

124. W 1999 roku odbyła się specjalna sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ dotycząca kwestii ludnościowych i rozwoju. Czerpiąc z jej osiągnięć proponuję przyjęcie strategii na rzecz powstrzymania epidemii HIV/AIDS. Należy przede wszystkim skoncentrować się na ludziach młodych, w wieku 15 – 24 lat oraz otoczyć właściwa opieką osoby żyjące z HIV/AIDS.

125. Kluczową rolę odgrywa w tym przypadku czynne zaangażowanie się rządów. W niektórych krajach rozwijających się, takich jak Senegal, Tajlandia i Uganda, zakrojone na szeroką skalę programy prewencyjne już przyniosły pozytywne rezultaty. Niestety, działania tego typu są podejmowane zbyt rzadko i przeważnie pozostają niedofinansowane. W zbyt wielu krajach panująca wokół AIDS zmowa milczenia przekłada się na brak wiedzy co do sposobów uniknięcia zakażenia. Musimy nauczyć młodych ludzi, jak uchronić się przed tą chorobą. Musimy ich edukować i stworzyć przyjazny dla nich klimat społeczny, tak aby zminimalizować ryzyko zakażenia, które wśród młodych ludzi jest tak tragicznie wysokie.

126. Następnym krokiem jest zapewnienie wszystkim, którzy tego potrzebują, dostępu do odpowiednich placówek oraz upowszechnienie środków, służących ochronie przed zakażeniem, w tym męskich i damskich prezerwatyw. Szczególnie ważna jest profilaktyka w przypadku seropozytywnych matek i kobiet ciężarnych. Podjecie takich działań może uchronić przed zakażeniem około pół miliona dzieci każdego roku. Istnieją dowody świadczące o skuteczności nevarpiny, która jest również lekiem relatywnie tanim. Koszt jednej dawki to 4 USD plus koszty przeprowadzenia testu i poradnictwa. Ta kuracja może okazać się równie skuteczna, jak inne bardziej złożone i dużo droższe metody leczenia. Jeżeli tak jest naprawdę, lek ten powinien stać się powszechnie dostępny.

127. Światowi liderzy muszą natychmiast zacząć działać, aby uchronić najmłodszych obywateli swoich krajów przed zakażeniem HIV i przedwczesną śmiercią spowodowaną AIDS. UNAIDS będzie współpracować z rządami oraz wszystkimi innymi instytucjami w zakresie stworzenia i wdrożenia krajowych programów na rzecz zapobiegania i walki z HIV/AIDS. Apeluję do wszystkich krajów dotkniętych epidemią o stworzenie i wdrożenie takich programów najdalej w rok po zakończeniu Szczytu Milenijnego. Jednocześnie:

128. Apeluję do uczestników Szczytu Milenijnego o uznanie za nadrzędny cel ograniczenie do 2005 roku liczby zakażeń HIV w grupie wiekowej 15 – 24 lata o 25% w krajach najbardziej dotkniętych epidemią, a w pozostałych regionach - do 2010 roku.

129. Zalecam również przyjęcie strategii rządowych, które zagwarantują odpowiednio do 2005 roku i 2010 dostęp do informacji, edukacji oraz odpowiednich placówek 90 i 95% młodych kobiet i mężczyzn, tak aby mogli oni skutecznie uchronić się przed zakażeniem.

130. Świat rozpaczliwie potrzebuje szczepionki przeciwko HIV. Z 2 miliardów USD przeznaczonych dotychczas na badania dotyczące AIDS, jedynie 250 milionów USD wydano na prace nad szczepionkami, z których tylko niewielka ilość nadaje się do potencjalnego wykorzystania w krajach ubogich, gdzie dochodzi do 95% przypadków infekcji HIV.

131. Dlatego apeluję do krajów rozwiniętych o nawiązanie współpracy z przemysłem farmaceutycznym oraz innymi partnerami na rzecz stworzenia skutecznej i dostępnej dla wszystkich szczepionki przeciwko HIV.

132. Jest to prawdziwe wyzwanie dla naukowców, jak też dla sponsorów tego projektu, ale głęboko wierzę, że dzięki współpracy sektora publicznego i prywatnego, oraz przy wsparciu administracji państwowej wzrost inwestycji na ten cel jest możliwy. Przykładem skuteczności takiej współpracy jest Globalne Porozumienie na rzecz Szczepień i Immunizacji. (patrz: Informacja 2).

133. Musimy także zadbać o polepszenie jakości systemu opieki i wsparcia dla 36 milionów osób żyjących z HIV/AIDS. Nawet relatywnie niedroga kuracja oraz lepsza opieka mogą znacznie przyczynić się do zwalczania symptomów AIDS, a tym samym przedłużyć życie osób chorych, jednocześnie umożliwiając im prowadzenie go w sposób produktywny i godny. Co więcej, współpracujące ze sobą rządy, przemysł farmaceutyczny oraz instytucje międzynarodowe muszą w znacznie większym stopniu uprzystępnić leki na HIV mieszkańcom krajów rozwijających się.

Informacja 2

Globalne Porozumienie na rzecz Szczepień i Immunizacji

U progu nowego milenium ¼ dzieci na świecie, z których większość zamieszkuje w krajach rozwijających się, nie jest w żaden sposób chroniona przed sześcioma najgroźniejszymi chorobami zakaźnymi: polio, dyfterytem, kokluszem, odrą, tężcem oraz gruźlicą. W przypadku tych dzieci prawdopodobieństwo śmierci spowodowanej jedną z tych chorób jest dziesięciokrotnie większe niż w przypadku dzieci, które zostały zaszczepione.

Globalne Porozumienie na rzecz Szczepień i Immunizacji (GAVI) zostało powołane do życia w 1999 roku, a jego celem jest objecie programem szczepień wszystkich dzieci na całym świecie. W ramach GAVI współpracują ze sobą: rządy, banki rozwoju, biznesmeni, fundacje charytatywne, Światowa Organizacja Zdrowia, grupa Banku Światowego oraz UNICEF. Do strategicznych celów Porozumienia należą:

· Zagwarantowanie większej dostępności placówek, w których prowadzone są szczepienia

· Postulowanie i wspieranie badań nad nowymi szczepionkami, ze szczególnym uwzględnieniem szczepionek przeciwko chorobom zagrażającym mieszkańcom krajów rozwijających się, takich jak: HIV/AIDS, malaria, gruźlica i biegunka.

· Upowszechnianie wszystkich istniejących już szczepionek

· Włączenie immunizacji do międzynarodowych planów i strategii na rzecz rozwoju.

Podczas obrad Światowego Forum Ekonomicznego w Davos w styczniu 2000 roku GAVI utworzyło Światowy Fundusz na rzecz Szczepień Dzieci. Fundusz oraz grant w wysokości 750 milionów USD, jaki na ten cel przeznaczyła Fundacja Billa i Melindy Gates będzie wykorzystany do sponsorowania prac badawczych nad już istniejącymi szczepionkami oraz do polepszania jakości infrastruktury niezbędnej dla dystrybucji szczepionek wśród mieszkańców krajów rozwijających się. Pieniądze z Funduszu zostaną także wykorzystane do prowadzenia badań nad nowymi szczepionkami.

Globalne Porozumienie na rzecz Szczepień i Immunizacji to przykład współpracy sektora publicznego i prywatnego w poszukiwaniu globalnych rozwiązań światowych problemów.

D.  Tragedia slumsów.
134. Za życia kolejnej generacji ogólna liczba mieszkańców miast podwoi się i będzie wynosić 5 miliardów osób, z czego większość zamieszkiwać będzie obszary miejskie w krajach rozwijających się.  Bardzo często miasta nazywa się kolebką cywilizacji i odrodzenia kulturalnego oraz ekonomicznego, ale dla ponad 30%  populacji miejskiej krajów rozwijających się są one piekłem slumsów, brudu, nędzy i rozpadających się prowizorycznych domów. I chociaż średnia wieku mieszkańców miast stale rośnie, mieszkańcy slumsów są coraz młodsi. 

135. Slumsy nazywane są rozmaicie – favelas, kampungs, bidonvilles, tugurios, gecikondus – ale nazwy te zawsze oznaczają to samo: tragiczne warunki życia. W slumsach nie ma bieżącej wody, kanalizacji. Nie wywozi się śmieci, a zalegająca ulice woda nie odpływa do studzienek ściekowych. W slumsach nie ma szkół ani szpitali w sąsiedztwie, nie ma placów zabaw dla dzieci, ani klubów dla ich rodziców. Mieszkańcy slumsów żyją i pracują w ciągłym poczuciu zagrożenia – chorobami, przestępczością i skażeniem środowiska.

136. Istnienie slumsów tylko po części można tłumaczyć brakiem środków. Jest to również skutek wadliwie funkcjonującego rynku nieruchomości, nieodpowiedniego systemu finansowego, niewłaściwie prowadzonej polityki mieszkaniowej, korupcji oraz braku woli politycznej. A przecież te miasta w miastach są źródłem witalnej energii, która może zostać z powodzeniem wykorzystana do poprawy sytuacji ich mieszkańców i całego społeczeństwa.

137. Bank Światowy i Organizacja Narodów Zjednoczonych postanowiły wspólnie stawić czoła temu wyzwaniu budując ogólnoświatowe porozumienie miast i ich partnerów. W grudniu 1999 roku przyjęto plan działania pod hasłem „Miasta bez Slumsów”, nad którym patronat objął prezydent Nelson Mandela. Celem tego projektu jest poprawa warunków życia 100 milionów mieszkańców slumsów do 2020 roku (patrz: tabela). Aby ten plan się powiódł muszą się w jego realizację zaangażować zarówno światowi przywódcy, jak i społeczność międzynarodowa.

138. Gorąco popieram inicjatywę „Miasta bez Slumsów” i wzywam wszystkie państwa członkowskie do jej przyjęcia i natychmiastowego podjęcia działań.

Plan działania „Miasta bez Slumsów”

Działania
2000
2001
2006-2020


Światowa mobilizacja polityczna i finansowa na rzecz poprawy jakości życia w slumsach oraz tworzenie systemu wspierania akcji zakrojonych na szeroka skalę.
Wdrożenie 20 miejskich lub narodowych programów w pięciu regionach na rzecz poprawy warunków życia 5 milionów ubogich mieszkańców miast.
50 narodowych programów na rzecz poprawy jakości życia w slumsach – centralny element strategii na rzecz rozwoju miast w większości krajów.

Woda, kanalizacja i inne usługi dla 100 milionów mieszkańców slumsów

Powstrzymanie procesu powstawania nowych slumsów.

Granty
4 miliony USD
111 milionów USD
180 milionów USD

Dochody budżetowe miast
3,5 miliona USD
35 milionów USD
100 milionów USD

Inwestycje 
200 milionów USD
2 300 milionów USD
47 500 milionów USD

Źródło: Porozumienie Miast na rzecz Miast bez Slumsów, Bank Światowy, Centrum Narodów Zjednoczonych ds. Osad Ludzkich (Habitat)

.

E. Afryka nie może dłużej pozostawać na marginesie świata

139. Nigdzie indziej na świecie ludzie nie cierpią tak bardzo, jak w Afryce Subsaharyjskiej i nigdzie indziej zaangażowane i pomoc społeczności międzynarodowej nie są tak bardzo potrzebne, jak tam. Najnowsze dane dowodzą, że to właśnie w rejonie Afryki Subsaharyjskiej proporcjonalnie największa część populacji żyje za mniej niż 1 USD dziennie. Wzrost gospodarczy wynosił w tym regionie odpowiednio: 1,5% w latach 60-tych, 0,8% w latach 70-tych i –1,2% w latach 80-tych. W latach 90-tych wzrost gospodarczy w Afryce Subsaharyjskiej był wolniejszy niż gdziekolwiek indziej na świecie.

140. Średni dochód mieszkańca Afryki Subsaharyjskiej wynosi dzisiaj 500 USD rocznie. Sumy, jakie napływają do tego regionu w ramach inwestycji zagranicznych to zaledwie ułamek kwot przepływających przez globalne rynki, a i tak w przypadku niektórych krajów są one wielokrotnie wyższe niż ich dochód krajowy brutto. Zadłużenie tych krajów również przewyższa ich PKB, w związku z czym nie jest niczym niezwykłym, ze obsługa tego zadłużenia pochłania ponad 25% dochodów eksportowych. Zmiana tej sytuacji jest wielkim wyzwaniem dla polityków na szczeblu krajowym, jak i międzynarodowym, a sytuację pogarsza jeszcze błyskawicznie rozprzestrzeniająca się w Afryce epidemia AIDS.

141. Podstawę gospodarki regionu stanowi przemysł wydobywczy, przy czym zasoby surowców naturalnych Afryki kurczą się w zastraszającym tempie. Brak także infrastruktury w zakresie wytwarzania energii i telekomunikacji. Zużycie energii elektrycznej jest tu w przeliczeniu na jednego mieszkańca najniższe na całym świecie, a na 1 000 mieszkańców przypada 14 linii telefonicznych. Mniej niż 1% wszystkich obywateli Afryki korzysta z Internetu. Zaledwie 17% powierzchni dróg ma brukowane powierzchnie. Ta lista jest niestety bardzo długa.

142. W zeszłym roku, jeszcze przed katastrofalną powodzią jaka ostatnio nawiedziła ten kraj, Mozambik znalazł się na szczycie światowej listy ze względu na tempo wzrostu produktu krajowego brutto. Oczywiście znaczącym czynnikiem były tutaj wyższe ceny podstawowych towarów, ale ubogi Mozambik wyniszczony trwającą tam jeszcze kilka lat temu wojną domową dokonał o własnych siłach wielkiego kroku naprzód. Botswana, znajdująca się na drugim miejscu listy oraz kilka innych państw regionu również odnotowało ostatnio wzrost gospodarczy, a jednocześnie może się poszczycić demokratyczna formą rządów. Jakie więc przeszkody stoją na drodze rozwoju innych krajów?

143. Z ekonomicznego punktu widzenia przeszkodą jest odgórne planowanie i niewydolność władz państwowych. Rezultatem są wysokie cła zaporowe oraz niewydolna infrastruktura. Korupcja jest tutaj zjawiskiem powszechnym, a prywatne firmy nie są w stanie konkurować na rynkach międzynarodowych, ponieważ nie dysponują nowoczesna technologią, ani też nie mają dostępu do potrzebnych informacji.

144. Rolnictwo afrykańskie nie doświadczyło jeszcze dobrodziejstw Wielkiej Rewolucji. W odróżnieniu od reszty świata jego wydajność nie zwiększyła się. Nierównomierne opady, wysuszona gleba, choroby oraz szkodniki ciągle zbierają obfite żniwo. Technologie wypracowane w innych strefach klimatycznych nie sprawdzają się na tym obszarze. Dystrybucja nawozów jest często kontrolowana przez monopol państwowy i dlatego farmerzy nie mogą ich zakupić po konkurencyjnych cenach. Ceny nawozów w Afryce były we wczesnych latach 90-tych dwu- lub nawet czterokrotnie wyższe niż w Azji. Uboga infrastruktura ogranicza możliwości transportowe, co oznacza wygórowane opłaty za przewóz  towarów.

145. Sektor rolniczy Afryki nie jest w stanie dostarczyć potrzebnej ilości niedrogiej żywności mieszkańcom miast. Większość żywności pochodzi z importu. Miejskie centra nie rozwijają się na tyle, aby sprostać standardom międzynarodowym i nie oferują wystarczającego dla rozwoju przemysłu kapitału ludzkiego.

 146. Wzywam światowych ekspertów do zastanowienia się nad problemem niskiej wydajności rolnictwa w Afryce. Zwracam się z gorącą prośbą do organizacji charytatywnych, które uczyniły tak wiele dobrego stymulując badania nad rolnictwem, o przyłączenie się do działań na tym polu.
147. W wielu krajach Afryki rozwój ekonomiczny uniemożliwiają przeszkody natury politycznej. Omawiałem już te kwestie w raporcie przedstawionym Radzie Bezpieczeństwa w kwietniu 1998 roku. Przeszkody te to: polityczna zasad „zwycięzca bierze wszystko”, kontrola stanu posiadania obywateli oraz kontrola nad zasobami kraju, system klienteli i prerogatywy urzędników. Dochodzi do tego łamanie fundamentalnych praw człowieka i gotowość do użycia siły jako argumentu w dyskusji.

148. W tamtym raporcie uznałem, że tylko sami Afrykanie mogą przełamać to błędne koło. Cieszę się, że tak wielu z nich zdecydowało się działać, i że ci przywódcy, którzy dopuścili się przestępstw wobec swoich podwładnych coraz częściej pociągani są do odpowiedzialności.  Niestety, nawet dzisiaj tylko niewielka część przywódców afrykańskich rzeczywiście angażuje się w działania na rzecz zwalczania ubóstwa.

149. Mamy szansę zmienić tę tragiczną sytuację. Pomimo wszystko, w Afryce dzieje się wiele dobrego, a społeczność międzynarodowa w coraz większym stopniu wyraża gotowość niesienia pomocy tym krajom kontynentu, które nie zdołały samodzielnie poprawić swojego położenia. Nie możemy się teraz zatrzymać.

F. Budowanie cyfrowych mostów

150. Świat wkroczył we wczesną fazę kolejnej rewolucji technologicznej. Widzimy jej przejawy w dokonaniach medycyny, farmacji oraz biotechnologii. Rodzi ona nowe nadzieje, ale również i obawy. Możemy być coraz zdrowsi, a problem wyżywienia świata może niedługo zostać rozwiązany, ale w naszych zachwytach nad możliwościami biotechnologii powinniśmy pamiętać o ryzyku, jakie ze sobą niesie. Musimy zagwarantować powszechny dostęp do informacji na temat odcyfrowania i manipulacji kodem genetycznym. Genetyczny klucz do ludzkiego życia jest własnością całej ludzkości.

151. Chciałbym skoncentrować się tutaj na zmianach technologicznych, które już teraz bezpośrednio wpływają na życie społeczne i ekonomiczne: na rewolucji cyfrowej. Obserwujemy fundamentalne zmiany w przemyśle telekomunikacyjnym i informatycznym, które obecnie dokonują się niemalże z prędkością światła. (patrz: tabela 4)

152. Potrzeba było 38 lat, aby radio dotarło do 50 milionów ludzi, a 13 lat, aby znaleźli się oni w zasięgu przekazu telewizyjnego. Internet dotarł do tej liczby ludzi w ciągu zaledwie 4 lat. W 1993 roku istniało 50 stron internetowych; obecnie jest ich ponad 50 milionów. Tylko w 1998 roku zalogowało się w Internecie 143 miliony użytkowników; do roku 2001 ich liczba wzrośnie do 700 milionów. W 1996 roku zyski z handlu internetowego wyniosły 2,6 miliarda USD; szacuje się, że w 2002 roku osiągną one 300 miliardów USD. Internet już teraz ma o wiele więcej zastosowań niż jakikolwiek inny środek komunikacji w historii.

153. Rewolucja cyfrowa nie objęła jednak swoim zasięgiem wszystkich mieszkańców globu. Jeżeli przyjrzymy się stopniowi komputeryzacji poszczególnych rejonów globu, to zauważymy, ze w Stanach Zjednoczonych jest więcej komputerów niż w pozostałych krajach świata razem wziętych. W samym Tokio znajduje się tyle telefonów ile na całym kontynencie afrykańskim.

154. Ta przepaść może się zmniejszyć i mam nadzieję, że pewnego dnia zbudujemy taką ilość mostów cyfrowych, że będą się mogli po nich swobodnie poruszać wszyscy mieszkańcy naszego globu. Bangalor, miasto w Indiach, już teraz jest dynamicznym centrum innowacyjnym, będąc siedzibą ponad 300 kompanii zajmujących się nowoczesnymi technologiami. Wartość eksportowanego z Indii oprogramowania przekroczy w tym roku 4 miliardy USD, a szacuje się, że do 2008 roku zyski z jego eksportu osiągną 50 miliardów USD. (patrz: informacja 3)

155. W 1999 roku Kostaryka odnotowała 8,3%-owy wzrost gospodarczy, co uplasowało ten kraj na pierwszym miejscu na liście państw Ameryki Łacińskiej. Kostaryka zawdzięcza ten sukces zyskom z eksportu mikroprocesorów, który już w tej chwili stanowi 38% całego eksportu tego kraju. Mógłbym przytoczyć tutaj wiele przykładów krajów rozwijających się, które aktywnie włączają się w dokonującą się rewolucję. Jest to wielka nadzieja dla wszystkich, bo wszyscy mogą na niej zyskać i wejść na drogę zrównoważonego rozwoju.

156. Aby w pełni docenić zasługi rewolucji cyfrowej dla gospodarki i rozwoju, musimy przyjrzeć się kilku jej aspektom. Po pierwsze, dzięki niej powstały zupełnie nowe, nigdy wcześniej nieistniejące gałęzie przemysłu, a co za tym idzie znaczące przesunięcia w gospodarce. W miarę jak najbardziej zaangażowane w ten proces państwa przestawiają swoją gospodarkę na cyfrowe tory, otwierają tym samym nowe możliwości przed innymi państwami, a te przed kolejnymi i kolejnymi. To właśnie dzięki temu „wschodzące” gospodarki mogły się rozwinąć, podczas gdy inne sektory gospodarki nie stwarzały takiej możliwości. Globalizacja jest procesem stymulującym tego rodzaju przemiany.

157. Po drugie, kapitał, na którym przede wszystkim opiera się rewolucja cyfrowa to kapitał intelektualny. Koszty oprzyrządowania są coraz niższe. Wzrost znaczenia oprogramowania kosztem oprzyrządowania pozwolił przezwyciężyć największą przeszkodę stojącą na drodze rozwoju, czyli brak środków finansowych. Dzięki temu kraje rozwijające się mają również szansę przeskoczyć niektóre długotrwałe i niekorzystne etapy na drodze rozwoju. Z pewnością kapitał intelektualny nie jest czymś powszechnym, ale na pewno jest to szansa dla krajów rozwijających się i krajów w okresie transformacji ekonomicznej, które nie dysponują wystarczającą ilością środków finansowych.

158. Po trzecie, rewolucja cyfrowa oprócz tworzenia nowego sektora ekonomicznego obejmuje swoim zasięgiem również inne obszary i nadaje im nowy kształt. Mauritius wykorzystuje Internet do przedstawienia całemu światu osiągnięć swojego przemysłu tekstylnego. Program Handlowy Konferencji Narodów Zjednoczonych w sprawie Handlu i Rozwoju (UNCTAD) umożliwia jego uczestnikom internetową sprzedaż produktów. Rząd Mali stworzył wewnętrzną sieć krajową, której zadaniem jest poprawa jakości pracy administracji publicznej. Rewolucja cyfrowa to wiele innych możliwości w zakresie telemedycyny i nauczania To szansa dla „wirtualnej” bankowości i mikropożyczek oraz dla rolników, którzy mogą zapoznać się z długoterminowa prognozą pogody przed zasiewami i cenami skupu zanim rozpoczną żniwa. To biblioteki całego świata na wyciągnięcie dłoni i wiele, wiele innych. Sektor informatyczny może zmienić dużą część, jeżeli nie wszystkie obszary działalności ekonomicznej i społecznej.

159. W końcu sam produkt, jaki oferuje ten sektor, a jakim jest informacja, ma zupełnie inną wartość niż jakikolwiek inny produkt. Stal, z której zbudowany jest wieżowiec, albo buty noszone przez robotnika nie mogą być już wykorzystane ani do innych celów, ani przez nikogo innego. Informacja to coś innego. Nie tylko jest dostępna dla szerokiej rzeszy użytkowników, ale im więcej osób ją wykorzystuje tym jej wartość rośnie. To samo dotyczy sieci, która łączy różne źródła informacji. My, decydenci polityczni powinniśmy zrozumieć na czym polega różnica pomiędzy gospodarką informatyczną, a tradycyjną, opartą na posiadaniu dóbr, i powinniśmy wykorzystać tę wiedzę do znajdowania lepszych rozwiązań politycznych.

160. Należy pamiętać o tym, że okres transformacji nie będzie dla krajów rozwijających się doświadczeniem bezbolesnym, szczególnie w przypadku krajów najbiedniejszych. Jednym z problemów jest brak zasobów i środków, ale nie jest to problem jedyny, Również niewłaściwa infrastruktura lub jej brak, analfabetyzm, a także nieznajomość języków –wszystko to sprawia, że nie będzie to proste zadanie. Nowoczesna technologia z pewnością okaże się pomocna w wielu przypadkach, pozwalając ludziom komunikować się przy pomocy aparatów bezprzewodowych oraz czyniąc ich przekaz zrozumiałym dzięki automatycznym programom translatorskim, dzięki czemu bariery językowe znikną i wszyscy będziemy mogli rozmawiać i handlować w ogólnoświatowej sieci.

161. W krajach rozwiniętych ukształtował się model indywidualnego użytkowania technologii informatycznej, który jest jednak zbyt kosztowny w przypadku wielu krajów rozwijających się. W tym przypadku rozwiązaniem jest wprowadzenie modelu wykorzystywania tej technologii przez zbiorowość. Od Peru po Kazachstan utworzono publiczne telecentra, a w Egipcie Program Narodów Zjednoczonych na rzecz Rozwoju (UNDP) pomógł przy stworzeniu Społecznych Centrów technologicznych, których zadaniem jest udostępnienie Internetu i faksu osobom ubogim oraz mieszkańcom obszarów wiejskich. Przy pomocy organizacji społecznych oraz sektora prywatnego jesteśmy w stanie dotrzeć z takimi programami nawet do najdalszych zakątków naszego globu.

162. Poważnym problemem jest jednak przezwyciężenie instytucjonalnych przeszkód, na jakie natrafia rewolucja cyfrowa w wielu krajach rozwijających się, takich jak nieprzychylne przepisy i horrendalne opłaty dyktowane przez władze tych państw.

163. Zwracam się z prośbą do krajów członkowskich o przeanalizowanie swojej polityki i ustaleń dotyczących tej dziedziny, tak aby upewnić się, że nie utrudniają one lub nie odbierają mieszkańcom ich krajów szansy uczestniczenia w rewolucji cyfrowej.
164. Z radością obwieszczam utworzenie nowej Sieci Medycznej (Health InterNetwork) dla krajów rozwijających się, która jest przykładem budowania cyfrowych mostów nad przepaścią, która oddziela bogatych i biednych tego świata.

165. Sieć Medyczna połączy przy pomocy 10 000 podłączeń on-line szpitale, kliniki i punkty medyczne we wszystkich krajach rozwijających się, umożliwiając dostęp do najnowszych informacji i danych w zakresie medycyny, odpowiednio zaprojektowanych dla poszczególnych krajów lub grup państw. Wyposażenie i dostęp do Internetu, jeżeli to konieczne – bezprzewodowy, zostaną dostarczone przez konsorcjum reprezentowane przez Fundację WebMD w kooperacji z innymi partnerami i fundacjami. Szkolenie i budowa infrastruktury w krajach rozwijających się jest integralną częścią projektu. ONZ jest w tym projekcie reprezentowana przez Światową Organizację Zdrowia. Uczestniczą w nim także partnerzy ONZ, operujący poza jej strukturami, w tym Fundacje Narodów Zjednoczonych.

166. Mam także zaszczyt oznajmić, że podjęta została kolejna inicjatywa w zakresie budowania ogólnoświatowych mostów cyfrowych : Serwis Informatyczny Narodów Zjednoczonych, który proponuję nazwać UNITeS.

167. Będzie to konsorcjum, składające się z ochotniczych korpusów ds. nowoczesnej technologii, w tym Net Corps Canada i Net Corps America, których działania będą koordynowane przez Wolontariat Narodów Zjednoczonych. UNITeS będzie zajmować się szkoleniem mieszkańców krajów rozwijających się w zakresie wykorzystania nowoczesnej technologii oraz będzie stymulować tworzenie kolejnych korpusów cyfrowych na Północy i Południu. Obecnie zajmujemy się gromadzeniem środków i szukaniem poza-ONZ-owskich źródeł finansowania działalności UNITeS. 

Informacja 3

Indie i rewolucja informatyczna

Żaden inny spośród krajów rozwijających się nie odniósł takich korzyści z rewolucji cyfrowej jak Indie. Szacuje się, że do 2008 roku produkcja oprogramowania zwiększy się w tym kraju ośmiokrotnie, przynosząc zyski w wysokości 85 miliardów USD. Ta gałąź przemysłu już przyczynia się do tworzenia wielu nowych miejsc pracy i wypracowania znaczących zysków. Tworzy się nowa kadra przedsiębiorców. Wartość jednego z indyjskich przedsiębiorstw, Ifosys Technologies,  wzrosła dziesięciokrotnie od czasu wprowadzenia go na giełdę United Nations Nasdaq w marcu 1999 roku.

Rewolucja software’owa w Indiach dokonała się dzięki napływowi inwestycji zagranicznych oraz liberalizacji ekonomicznej i utworzeniu przy wsparciu państwowym nowoczesnych parków technologicznych. Indie dysponują także dużą liczbą specjalistów od oprogramowania.

Indyjskie przedsiębiorstwa stały się światowymi liderami w projektowaniu portali i aplikacji sieciowych, a także skutecznie wyeliminowały ograniczenia biurokratyczne i problemy związane z przestarzałą infrastrukturą budując swój własny system telekomunikacyjny i rozpowszechniając swojej produkty poprzez system satelitarny na całym świecie. Równocześnie obserwujemy w Indiach gwałtowny wzrost liczby użytkowników Internetu. Szacuje się, że do 2001 roku będzie z niego korzystać w tym kraju 6 milionów ludzi, co stanie się możliwe dzięki liberalizacji przepisów i sprywatyzowaniu sektora telekomunikacyjnego i informatycznego.

Obecnie Indie, tak jak wiele innych krajów, zmagają się z problemem „cyfrowej przepaści”. W dalszym ciągu duża część ludności tego kraju pozostaje poza zasięgiem rewolucji internetowej. W przeddzień obchodów pięćdziesiątej rocznicy ukonstytuowania się Republiki Indyjskiej, prezydent tego kraju ostrzegał, że Indie dysponują „jednym z największych na świecie rezerwuarów personelu technicznego ale jednocześnie są krajem największej liczby analfabetów, ludzi żyjących poniżej granicy ubóstwa oraz głodujących dzieci.”

Sukces Indii jest bezpośrednio związany z istnieniem w tym kraju licznej kadry wykształconych i wykwalifikowanych pracowników. Sieć informatyczna, którą obecnie budują zostanie wykorzystana do upowszechniania korzyści edukacji docierając do tych, którzy mieli mniej szczęścia.

G. Potrzeba ogólnoświatowej solidarności

168. Jednym z głównych wyzwań, przed jakimi stoi ludzkość u progu XXI wieku to stworzenie powszechnie dostępnego rynku o charakterze globalnym. Jeżeli ubodzy tego świata zostaną z tego procesu wykluczeni, ucierpimy na tym wszyscy. Stworzenie szansy dla wszystkich leży w zasięgu naszych możliwości. 

169. Kraje bogate mają tu do odegrania znaczącą rolę. Muszą otworzyć swoje rynki, umorzyć długi krajów rozwijających się oraz udzielić pomocy potrzebującym, tak, aby mogli oni doświadczyć dobrodziejstw rozwoju.

Otwarcie rynków

170. Pomimo dziesięcioleci liberalizacji światowy system wymiany handlowej w dalszym ciągu obciążony jest brzemieniem ceł i kontyngentów. Większość krajów uprzemysłowionych stosuje protekcjonizm w zakresie krajowej produkcji rolnej i tekstylnej, a właśnie te dwa sektory gospodarki stwarzają krajom rozwijającym się możliwość konkurowania na światowych rynkach. Co więcej, subsydiowanie rolnictwa w krajach uprzemysłowionych zbija ceny płodów rolnych na światowych rynkach, co bardzo niekorzystnie odbija się na opłacalności produkcji w krajach rozwijających się.

171. Wszyscy ponosimy konsekwencje takiej polityki. Szacuje się, że koszt „zaoszczędzonej” pracy waha się w krajach uprzemysłowionych od 30 000USD do 200 000 USD zależnie od stopnia rozwoju. Globalne straty z tego tytułu mogą nawet dochodzić do 150 miliardów rocznie, z czego 20 miliardów to straty eksportowe krajów rozwijających się. Niestety, kraje rozwijające się same sobie szkodzą prowadzoną przez siebie polityką protekcjonizmu.

172. Zamiast zamrażania wytwórczości na niskim poziomie, co na dłuższą metę zawsze okazuje się niekorzystne politycy powinni dążyć do podniesienia poziomu kwalifikacji pracowników poprzez edukację, szkolenia i aktywne uczestnictwo w programach restrukturyzacyjnych.

173. Dziesiąta sesja Konferencji Narodów Zjednoczonych w sprawie Handlu i Rozwoju, która odbyła się ostatnio w Bangkoku, zaowocowała postulatem na rzecz większej otwartości rynków dla produktów rolnych i przemysłowych eksportowanych przez najbiedniejsze kraje świata. Byłoby to szczególnie korzystne w przypadku krajów Afryki Subsaharyjskiej.

174. Apeluję do krajów uprzemysłowionych o rozważenie możliwości  zniesienia ceł i kontyngentów na towary eksportowane z najbiedniejszych krajów świata oraz o przyjęcie tego zobowiązania na Trzeciej Konferencji Narodów Zjednoczonych w sprawie Najbiedniejszych Krajów Świata, która odbędzie się w marcu 2001 roku.
175. W ostatnim czasie pojawiła się kolejna kwestia związana z globalną wymianą handlową. Mówię tutaj o postulatach uzależnienia liberalizacji handlu od spełnienia przez kraje rozwijające się pewnych warunków dotyczących zatrudnienia, poszanowania środowiska naturalnego oraz przestrzegania praw człowieka. Musimy podejść do tej kwestii z wielką uwagą, aby nie stała się ona kolejnym pretekstem protekcjonizmu. 

176. Proponuję inne rozwiązanie. Po pierwsze, porozumienie co do wspólnych standardów i uniwersalnych wartości już istnieje w postaci dokumentów podpisanych w rezultacie różnych konferencji i długotrwałych negocjacji. To, co jest nam potrzebne teraz to realizacja postanowień tych dokumentów przez władze poszczególnych krajów oraz środki i wsparcie dla odpowiednich agencji ONZ, aby były one w stanie pomóc tym, którzy tego potrzebują. Jeżeli oznacza to, że świat potrzebuje silniejszych organizacji międzynarodowych, np. wzmocnienia Międzynarodowej Organizacji Pracy, powinniśmy poważnie to rozważyć.

177. Po drugie, światowe spółki handlowe i przemysłowe muszą aktywnie włączyć się w proces zmian. Wszędzie tam gdzie operują, mogą one przy minimalnych kosztach lub wręcz nie ponosząc żadnych obciążeń wymuszać przestrzeganie wynegocjowanych na forum międzynarodowym standardów w zakresie zatrudnienia, praw człowieka oraz ochrony środowiska naturalnego. Z pewnością przyniosłoby to wymierne korzyści całej ludzkości. Dlatego też zwróciłem się z apelem do świata biznesu o przyłączenie się do „Globalnego Porozumienia” , którego celem jest powszechne przestrzeganie tych standardów (patrz: informacja 4). Inicjatywa ta zyskała poparcie dużej grupy organizacji biznesowych, grup pracowniczych oraz organizacji pozarządowych i mam nadzieję niedługo wymienić nazwiska pierwszych liderów świta biznesu, którzy razem z nami będą urzeczywistniać postanowienia tego porozumienia.

Informacja 4

Porozumienie Globalne: projekt współpracy ONZ z sektorem prywatnym.

Przedstawione przez Sekretarza Generalnego ONZ na początku 1999 roku Porozumienie Globalne jest wspólnym przedsięwzięciem Międzynarodowej Organizacji Pracy, Programu Środowiskowego Narodów Zjednoczonych oraz Biura Wysokiego komisarza ONZ ds. Praw Człowieka.

Celem Porozumienia jest zaangażowanie korporacji handlowych i przemysłowych w promowanie właściwych standardów zatrudnienia, dbałość o przestrzeganie praw człowieka oraz działania na rzecz ochrony środowiska. Zadaniem korporacji jest przełożenie tych postulatów na konkretne działanie. Idea Porozumienia opiera się na przekonaniu, że wplecenie nici uniwersalnych wartości w tkaninę światowego rynku pomoże w realizacji celów o charakterze społecznym i jednocześnie zjedna powszechne poparcie dla idei otwartego rynku.

Sygnatariusze Porozumienia utworzyli w siedzibie ONZ stronę internetową oferującą informacje na temat tego przedsięwzięcia oraz dostęp do bazy danych zawierającej obszerne dane na temat poszczególnych państw. Można tu znaleźć opis rekomendowanych praktyk i działania w zakresie poszanowania praw człowieka, standardów zatrudnienia oraz ochrony środowiska. Powyższa inicjatywa ma również promować dialog pomiędzy partnerami zaangażowanymi w realizację programu. Wszystko to można znaleźć pod adresem internetowym: http//:unglobalcompact.org.

Porozumienie Globalne jest aktywnie wspierane przez:

· Światowe organizacje biznesowe: Międzynarodową Izbę Handlową, Międzynarodową Organizację Pracodawców, Światową Radę Biznesu ds Zrównoważonego Rozwoju, Forum Liderów Biznesu  oraz Biznes na rzecz Odpowiedzialności Społecznej.

· Inne światowe organizacje, które przyłączyły się do Porozumienia, lub rozważają tę ewentualność to: Międzynarodowy Związek Wytwórców Nawozów, Międzynarodowa Federacja Doradców Technicznych, Światowa Federacja Producentów Sprzętu Sportowego, Międzynarodowy Instytut Żelaza i Stali, Międzynarodowy Związek Naftowy na rzecz Zachowania Środowiska Naturalnego oraz Międzynarodowa Rada Związków Przemysłu Chemicznego.

· Międzynarodowa Konfederacja Wolnych Związków Zawodowych

· Organizacje pozarządowe działające na polu ochrony środowiska, praw człowieka i rozwoju.

Umorzenie długów

178. Dla wielu krajów rozwijających się wysokie zadłużenie zagraniczne jest ogromnym brzemieniem, które uniemożliwia im wkroczenie na drogę rozwoju gospodarczego. Wymóg obsługi tego zadłużenia w twardej walucie uniemożliwia tym krajom przeprowadzenie jakichkolwiek inwestycji w dziedzinie edukacji i opieki zdrowotnej, jak również uniemożliwia im podjęcie skutecznych działań na rzecz zapobiegania oraz reagowania na skutki katastrof naturalnych i innych sytuacji kryzysowych. Dlatego też umorzenie długów krajom ubogim musi stać się jednym z elementów działań społeczności międzynarodowej na rzecz rozwoju.

179. Stała weryfikacja zadłużenia poszczególnych krajów nie doprowadziła do znaczącego oddłużenia całego regionu. Dlatego też w 1996 roku grupa krajów donatorów wystąpiła z inicjatywą obniżenia zadłużenia i utrzymywania go na stałym poziomie – tzw. inicjatywa HIPC. W okresie trzech lat od jej przyjęcia jedynie cztery kraje spełniły wymagane warunki i zostały objęte tym programem. Niedługo zostanie zakwalifikowanych kolejnych dziewięć krajów, a pięć innych uczestniczy dopiero w rozmowach wstępnych. Niestety nie przebiegają one tak szybko, jak powinny.

180. Na spotkaniu grupy G-8, który odbyło się w Kolonii w czerwcu 1999 roku zgodzono się na rozszerzenie programu HIPC tak, aby jego realizacja umożliwiła pełniejsze i szybsze oddłużenie jak największej liczby państw. Propozycja ta została w sierpniu poparta przez międzynarodowe instytucje finansowe, ale jej realizacja jeszcze się nie zaczęła. Stoją temu na drodze inne przeszkody. Przykładowo, nie istnieje mechanizm niezbędny dla przeprowadzenia na dużą skalę restrukturyzacji zadłużenia osób prywatnych w sektorze bankowym i spółdzielczym krajów rozwijających się.

181. Apeluję do krajów donatorów i międzynarodowych instytucji finansowych o całkowite umorzenie długów krajów rozwijających się w zamian za obietnicę podjęcia przez nie zdecydowanych działań na rzecz walki z ubóstwem. 

182. Podczas tworzenia narodowych programów na rzecz walki z ubóstwem strona rządowa powinna ściśle współpracować i konsultować się ze społeczeństwem.

183. Uważam, że powinniśmy pójść jeszcze dalej i w przyszłości spojrzeć na sprawę zadłużenia zupełnie inaczej. Kroki, jakie można by podjąć to: natychmiastowe oddłużenie tych krajów, które ucierpiały z powodu konfliktów zbrojnych lub katastrof naturalnych; objęcie programem HIPC jak największej liczby krajów, kwalifikując je tylko i wyłącznie ze względu na stopień ich ubóstwa; określanie wysokości spłat w oparciu o ustalony procent zysków z rynku walutowego oraz ustanowienie procedury arbitrażowej, która zabezpieczy interesy kredytodawców i kredytobiorców oraz w większym stopniu zdyscyplinuje ich wzajemne relacje.

184. Musimy powiedzieć to sobie jasno i wyraźnie -  bez skutecznego programu oddłużenia u progu nowego milenium nasz plan zredukowania do 2015 roku rozmiarów ubóstwa o połowę pozostanie tylko na papierze.

Pomoc na rzecz rozwoju

185. Od kilku lat pomoc ze strony społeczności międzynarodowej dla krajów najbardziej potrzebujących stale się zmniejsza. Istnieją pewne przesłanki, pozwalające nam mieć nadzieję, że ta sytuacja się zmieni ale pomimo większego zaangażowania się w ostatnim czasie pięciu krajów na razie nie widać jakiejkolwiek zmiany o charakterze ogólnym (patrz: Informacja 5). Chociaż jest faktem, że sektor prywatny przeznacza coraz wyższe sumy na inwestycje, to niestety wiele krajów ubogich nie jest dla niego wystarczająco atrakcyjnych.

186. Należy przeznaczyć dodatkowe środki na pomoc w realizacji programów stymulujących wzrost gospodarczy i walkę z ubóstwem. Niezbędna jest również pomoc przy tworzeniu możliwości inwestycyjnych, zarówno krajowych, jak i zagranicznych. Przykładowo, można by ją wykorzystać do zbilansowania strat poniesionych przez kapitał prywatny na skutek inwestycji w krajach ubogich. Można by także zachęcić sektor prywatny do inwestycji  poprzez pre-iwestycyjne programy pomocy, tak jak ma to miejsce w przypadku współpracy UNCTAD i Międzynarodowej Izby Handlowej (patrz: Informacja 5).

187. Jeżeli programy pomocy zagranicznej mają przynieść oczekiwane rezultaty, administracyjne koszty ich realizacji, którymi obciążone są kraje będące ich odbiorcami muszą zostać znacząco zredukowane, a także należy zagwarantować tym krajom możliwość uczestniczenia w projektowaniu tych programów. UNDAF jest właściwym krokiem na drodze do zrealizowania tego celu (patrz: Informacja 6) tak samo, jak zmiany wprowadzone ostatnio przez inne instytucje, w tym Bank Światowy. Jednak w dalszym ciągu programy bilateralne wymagają dużo lepszej koordynacji.

188. Pod wpływem globalizacji zaangażowanie społeczności międzynarodowej w pomoc dla najuboższych postrzegane jest już nie tylko jako moralny imperatyw, ale również jako konieczność służąca dobru ogółu. Każdy kraj musi wziąć na siebie odpowiedzialność za tworzenie i realizację narodowych programów na rzecz rozwoju gospodarczego i zlikwidowania ubóstwa, ale zbudowanie świata wolnego od biedy i niedoli jest zadaniem nas wszystkich. Nie możemy sobie pozwolić na porażkę.

Informacja 5

Inwestycje zagraniczne w najuboższych krajach świata: wspólna inicjatywa Organizacji Narodów Zjednoczonych i sektora prywatnego.
Bezpośrednie inwestycje zagraniczne (FDI) znacznie przyczyniają się do pobudzania wzrostu gospodarczego w krajach rozwijających się. Większość z tych inwestycji jest obecnie kierowana do krajów uprzemysłowionych, ale coraz większy ich procent, wynoszący na dzień dzisiejszy ¼ wszystkich FDI kierowany jest do krajów rozwijających się. W przeciągu ostatniej dekady napływający w tej formie kapitał prywatny stał się o wiele bardziej znaczącym źródłem wspierania rozwoju niż środki przeznaczane na pomoc dla tych krajów.

Inwestycje zagraniczne nie napływają do wszystkich krajów rozwijających się. W Azji ich liczba jest prawie 20-krotnie wyższa niż w Afryce Subsaharyjskiej, a przecież to Afryka potrzebuje ich dużo bardziej.

Dlaczego inwestycje omijają najuboższe i najbardziej potrzebujące kraje? Powodów jest wiele: źle funkcjonujący rynek kapitałowy i rynek pracy, niedemokratyczny system sprawowania władzy oraz wysokie koszty transportu to tylko część z nich. Nawet gdy kraje rozwijające się podejmują dzieło reform koniecznych dla rozwiązania tych problemów, kapitał prywatny nie decyduje się na inwestycje, których te kraje tak rozpaczliwie potrzebują.

Bardzo często podstawową sprawą jest dotarcie do potencjalnego inwestora z informacją o tym, że konieczne reformy zostały przeprowadzone, i że w danym kraju istnieją już możliwości inwestycyjne. Właśnie ten cel postawiły przed sobą  Konferencja Narodów Zjednoczonych w sprawie Handlu i Rozwoju (UNCTAD) oraz Międzynarodowa Izba Handlowa (ICC), nawiązując ścisłą współpracę w tym zakresie.

Obydwie organizacje będą wspólnie publikować informatory inwestycyjne, zawierające opis możliwości inwestycyjnych i sytuacji w najuboższych krajach świata, a także pomagać w nawiązywaniu dialogu pomiędzy stroną rządową i potencjalnymi inwestorami. Głównym celem tej inicjatywy jest przekonanie inwestorów zagranicznych o opłacalności inwestowania w krajach najuboższych.

Oprócz 28 kompanii z całego świata inicjatywę tę wspierają i uczestniczą w niej Chiny, Finlandia, Francja, Indie i Norwegia.

Wspólny projekt UNCTAD i ICC jest jednym z wielu mieszanych, publiczno-prywatnych projektów, realizowanych obecnie pod auspicjami ONZ. W związku ze stale zmniejszającą się pomocą dla krajów najuboższych współpraca ta zyskuje coraz większe znaczenie w zakresie wspierania rozwoju w tych krajach. 

Informacja 6:

Współpraca na rzecz rozwoju: ONZ-owski Plan Wspierania Rozwoju (UNDAF)

W ciągu ostatnich 10 lat współpraca na rzecz rozwoju gwałtownie zmieniła swoje oblicze. Coraz ważniejsze staje się poszanowanie praw człowieka, rozwój społeczny oraz ochrona środowiska naturalnego. Potrzeby są coraz większe, ale środki na ich realizację – coraz mniejsze.

Organizacja Narodów Zjednoczonych musi robić coraz więcej za coraz mniej. To zaś wymaga ściślejszej i skuteczniejszej współpracy agencji ONZ oraz większego zaangażowania się reprezentantów społeczeństwa obywatelskiego i sektora prywatnego. W miarę powstawania coraz większej liczby agencji oraz organizacji pozarządowych działających na rzecz rozwoju potrzebna jest lepsza koordynacja ich działań.

Aby działalność ONZ na szczeblu krajowym była skuteczniejsza, bardziej koherentna i właściwie ukierunkowana, utworzono w 1997 UNDAF, jako jeden z elementów całościowego pakietu reform, wprowadzanych przez Sekretarza Generalnego. UNDAF- United Nations Development Assistance Framework jest wspólnym planem działania odzwierciedlającym wspólną wizję, opartym o dokumenty oceniajace sytuację kraju.

Zadaniem UNDAF jest koordynacja działań prowadzonych przez agencje ONZ, władze państwowe oraz innych partnerów i instytucje, mających na celu realizację programów narodowych. Struktury UNDAF są obecnie tworzone w 74 krajach na całym świecie. Działalność UNDAF nadzoruje w każdym państwie Stały Koordynator ONZ. Zmiany te są częścią większej całości i odzwierciedlają nowe, bardziej kompleksowe podejście do kwestii rozwoju.

Utworzenie UNDAF oznacza także zmiany w sposobie planowania i wdrażania poszczególnych rozwiązań od Kwatery Głównej ONZ aż po szczebel krajowy. W Indiach UNDAF koordynuje działania rządu i ONZ na rzecz równouprawnienia i decentralizacji. W Rumunii UNDAF znacznie przyczynił się do stworzenia pierwszej w tym kraju Narodowej Strategii Walki z Ubóstwem, co pozwoliło stronie rządowej zmobilizować dodatkowe środki od innych sponsorów.

Już tak krótka działalność UNDAF udowodniła, że instytucje współpracujące ze sobą mogą osiągnąć o wiele więcej niż gdyby działały na własną rękę.

IV.

Wolność od strachu 

189.
W tym roku mija pięćdziesiąt pięć lat od ostatniej wojny pomiędzy światowymi potęgami. Jest to najdłuższy taki okres w całej najnowszej historii państw. Na  tym obszarze Europy, gdzie wzięła swój początek większość nowożytnych wojen, istnieje obecnie wspólnota bezpieczeństwa. Unia Europejska to związek państw, które łączy wzajemne, mocne zaufanie, że spory będą rozstrzygane pokojowymi środkami. 

190.
Ponadto, mamy już za sobą prawie pięćdziesięcioletni okres zimnej wojny. Jej podporą była równowaga potencjału nuklearnego, który mógł w jednej chwili zniszczyć całą ludzkość. Niektórzy obserwatorzy opłakują koniec tego okresu. Ich zdaniem, polityczna dwubiegunowość świata oznaczała stabilność i przewidywalność i pomagała utrzymać pokój. Powyższa teza nie znajduje jednak żadnego potwierdzenia odnośnie sytuacji w państwach rozwijających się, gdzie zimna wojna była okresem częstych zbrojnych konfliktów, podsycanych przez obie frakcje dwubiegunowego świata. Koniec zimnej wojny położył kres zewnętrznemu, politycznemu i materialnemu, wspieraniu konfliktów w krajach rozwijających się. 

191.
Uwolnienie Narodów Zjednoczonych z okowów zimnej wody umożliwiło naszej organizacji pełnienie bardziej znaczącej roli we współczesnym świecie. W latach 90-tych poważnie wzrosła liczba naszych operacji służących rozstrzyganiu konfliktów i utrzymywaniu pokoju. W ciągu tej dekady wynegocjowano i podpisano trzykrotnie więcej pokojowych porozumień niż w ciągu trzech poprzednich dziesięcioleci razem wziętych. 

192.
Od pewnego czasu spada liczba międzypaństwowych konfliktów zbrojnych. (Zob. Wykres 6 zawierający odnośne dane na temat liczby uchodźców). Gospodarcza globalizacja zniwelowała wiele korzyści związanych z zaborem obcego terytorium, a zniszczenia powodowane przez nowoczesną broń zwiększyły koszty takich operacji. Równie istotny był prawie dwukrotny – od 1990 roku -  wzrost liczby państw demokratycznych na świecie, ponieważ prawdziwe demokracje – z wielu różnych powodów – rzadko walczą ze sobą przy użyciu militarnych środków (Zob. Wykres 7). 

193.
Od początku lat 90-tych działania zbrojne na świecie mają przede wszystkim charakter wojen domowych. Są to okrutne konflikty, które pochłonęły już ponad 5 milionów śmiertelnych ofiar. Wojny domowe stanowią pogwałcenie nie tyle granic, co praw człowieka. Podczas tych wojen regularnie łamane są wszelkie humanitarne konwencje, a strategicznym celem staje się ludność cywilna i pracownicy organizacji pomocowych. Ponadto, w czasie wojen domowych zmusza się dzieci do tego, by stały się zabójcami. Powodowane często politycznymi ambicjami i chciwością, wojny te żerują na politycznych i religijnych podziałach. Są one podtrzymywane są przez zewnętrzne, gospodarcze interesy i karmione przez świetnie prosperujący i w dużej mierze nielegalny globalny rynek handlu bronią. 

194.
W następstwie tych konfliktów, zaczynamy inaczej traktować pojęcie bezpieczeństwa. Kiedyś było ono równoznaczne z obroną terytorium przed agresją z zewnątrz. Dzisiaj, wymogi światowego bezpieczeństwa obejmują również ochronę całych społeczności i pojedynczych osób przed przemocą wewnętrzną. 

195.
Zapotrzebowanie na bardziej „homocentryczną” politykę bezpieczeństwa jest spotęgowane przez nieustające zagrożenie, jakim jest dla ludzkości broń masowego rażenia, a zwłaszcza arsenały jądrowe. Już sama nazwa tej broni wskazuje nieomylnie na jej zasięg i przeznaczenie – gdyby kiedykolwiek została użyta. 

196.
Patrząc w przyszłość, możemy dostrzec, że kurczenie się zasobów naturalnych, a szczególnie braki bieżącej wody, jak również przypadki masowej dewastacji środowiska, stwarzają realne, choć nieprzewidywalne zagrożenie wzrostu społecznego i politycznego napięcia w niektórych regionach świata. 

197.
Mówiąc w skrócie, nowe wyzwania w sferze bezpieczeństwa, wymagają od nas kreatywnego myślenia i skorygowania naszego tradycyjnego podejścia pod kątem lepszego zaspokojenia potrzeb nowej ery. Istnieje jednak pewne odwieczne „przykazanie”, które ma dzisiaj jeszcze większą rację bytu niż kiedykolwiek. Brzmi ono: najważniejsze jest zapobieganie. 

A. 
Zapobieganie krwawym konfliktom

198.
Istnieje niemal powszechne przekonanie, że lepiej jest zapobiegać konfliktom, niż je zażegnywać, a działalność prewencyjna powinna być skierowana na źródłowe przyczyny konfliktów, a nie tylko ich okrutne symptomy. Jednak consensus nie zawsze przekłada się na praktyczne działania. Politycznym przywódcom trudno jest przekonać obywateli swoich krajów do działań prewencyjnych prowadzonych za granicą. Dzieje się tak dlatego, że koszty takich działań są odczuwalne i natychmiastowe, natomiast korzyści – np. niedopuszczenie do zaistnienia niepożądanych lub tragicznych wydarzeń– są mniej wymierne i trudniejsze do zrozumienia przez opinię publiczną. Z tego względu prewencja, po pierwsze i przede wszystkim, jest wyzwaniem dla politycznych elit. 

199.
Aby skutecznie zapobiegać krwawym konfliktom, musimy w pełni zrozumieć ich przyczyny. Nie wszystkie wojny są takie same; dlatego żadna pojedyncza strategia  prewencji nie może być skuteczna we wszystkich przypadkach. Co wyróżnia wojny, które trapią ludzkość od początku lat 90-tych?

200.
Kilka najpoważniejszych konfliktów, jakie wybuchły w ostatniej dekadzie, to były wojny  o schedę po komunizmie. Wyrachowani przywódcy stron wykorzystywali najprymitywniejsze formy lokalnego nacjonalizmu i religijne podziały do celów zachowania lub zdobycia władzy. 
Niektóre z tych wojen odeszły już w przeszłość, do podręczników historii. Miejmy nadzieję, że i pozostałe  spotka wkrótce ten sam los. W większości prowadzonych dzisiaj wojen walczą ze sobą ludzie ubodzy. Dlaczego tak się dzieje? 

201.
Kraje ubogie nie dysponują wystarczającymi – materialnymi i politycznymi – środkami, by zapobiegać wewnętrznym konfliktom. Na przykład, nie stać ich na to, by w znaczący sposób wspierać finansowo mniejszości społeczne lub regiony, a także mogą obawiać się, że ich aparat państwowy jest zbyt kruchy, by znieść decentralizację. Tymczasem w bogatszych krajach oba powyższe instrumenty są wykorzystywane w sposób rutynowy. 

202.
Oznacza to, że wszystkie środki omówione w poprzednim rozdziale - czyli każdy krok służący eliminowaniu ubóstwa czy osiąganiu odczuwalnego dla wszystkich gospodarczego wzrostu – przyczyniają się do zapobiegania konfliktom. Wszystkie strony zaangażowane w działalność na rzecz zapobiegania konfliktom i rozwoju, a więc Narody Zjednoczone, instytucje utworzone w Bretton Woods, rządy czy organizacje społeczne – muszą radzić sobie z tymi wyzwaniami w bardziej zintegrowany sposób.

203.
Stać nas na więcej. W wielu ubogich krajach, będących terenem konfliktów zbrojnych, powszechnej biedzie towarzyszą ostre, narodowościowe i religijne, podziały. W takich krajach jest regułą, że prawa mniejszości są niedostatecznie respektowane, że organa władzy w znikomym stopniu reprezentują całe społeczeństwo, a zasoby dzielone są niesprawiedliwie, czyli z korzyścią dla dominujących frakcji.

204.
Wiadomo, co trzeba w takiej sytuacji zrobić, nawet jeśli nie będzie to łatwe zadanie: promować prawa człowieka, chronić prawa mniejszości i tworzyć układy polityczne z udziałem przedstawicieli wszystkich grup społecznych.  Rany, które ropieją przez długi czas, nie zagoją się w ciągu jednej nocy. Nie jest także możliwe zbudowanie wzajemnego zaufania czy nawiązanie dialogu w sytuacji, gdy potencjalni partnerzy zadają sobie nowe rany. Nie istnieją błyskawiczne kuracje ani drogi na skróty. Każda grupa społeczna musi mieć pewność, że państwo reprezentuje wszystkich obywateli. 

205.
Podłożem niektórych dzisiejszych konfliktów zbrojnych nie jest poczucie krzywdy, ale chciwość. Wprawdzie wojna oznacza dla całego społeczeństwa wysokie koszty, ale niektóre grupy potrafią na niej zarobić. W takich przypadkach stawką jest często kontrola nad zasobami naturalnymi czy wpływy z handlu narkotykami. Do tego typu konfliktów podżegają niekiedy oportunistyczne, sąsiednie kraje. Inną cechą takich wojen jest współudział firm prywatnych, które zaopatrują się w nielegalnie zdobyte towary, pomagają prać brudne pieniądze i zapewniają stały dopływ broni do stref konfliktu. 

206.
W tym kontekście, najlepszą forma prewencji jest przejrzystość: „nazywanie i piętnowanie”. Ogromną rolę mogą odegrać w tym zakresie organizacje społeczne, ale rządy i Rada Bezpieczeństwa również musza czynić to, co do nich należy. Istotne znaczenie ma także wzięcie na siebie większej społecznej odpowiedzialności przez globalne firmy, w tym banki. 

207.
Wreszcie, nasze prewencyjne strategie odniosą sukces tylko wtedy, gdy dopilnujemy, aby nie odradzały się raz zażegnane konflikty i gdy otrzymamy niezbędne wsparcie podczas operacji pokojowych, prowadzonych po zakończeniu konfliktu. Z żalem stwierdzam, że większość naszych pokojowych misji nie cieszy się oczekiwanych, powszechnym poparciem międzynarodowej społeczności.

208.
Prewencja jest podstawowym cechą naszych starań o poprawę bezpieczeństwa na świecie, ale musimy mieć świadomość, że nawet najlepsze strategie zapobiegania i odstraszania mogą okazać się nieskuteczne. Wtedy, możemy uciec się do innych środków. Jednym z nich jest zwiększenie naszego zaangażowania na rzecz ochrony najsłabszych grup społecznych.

B.
 Ochrona najsłabszych 

209.
Mimo, że istnieją liczne międzynarodowe konwencje chroniące prawa najsłabszych grup społecznych, nadal podczas konfliktów zbrojnych mamy do czynienia z brutalnym traktowaniem ludności cywilnej, zwłaszcza kobiet i dzieci. Kobiety narażone są szczególnie na przemoc i wykorzystywanie seksualne, a dzieci przymuszane są do ciężkiej pracy i walki z bronią w ręku. Cywilna ludność i infrastruktura stanowią zasłonę dla działalności grup partyzanckich. Przez to są one celem akcji odwetowych i ofiarami chaotycznych aktów przemocy, które zbyt często są wynikiem upadku autorytetu państwowych władz. W najbardziej skrajnych przypadkach, niewinni ludzie stają się głównymi ofiarami czystek etnicznych i ludobójstwa.

210.
Według istniejących, międzynarodowych konwencji to państwa są odpowiedzialne za ochronę ludności cywilnej. Dzisiaj powyższy postulat pod wieloma względami nie jest tak oczywisty. Po pierwsze, państwa są często głównymi sprawcami gwałtów popełnianych na tych samych obywatelach, których, zgodnie z humanitarnym prawem, powinny chronić. Po drugie, pozarządowe organizacje - zwłaszcza w krajach, które uległy rozpadowi - z reguły nie znają humanitarnego prawa albo nim pogardzają. Po trzecie, międzynarodowe konwencje nie odpowiadają w pełni na specyficzne potrzeby      najsłabszych grup, szczególnie takich jak uchodźcy „wewnętrzni” czy kobiety i dzieci, które znalazły się w złożonych, krytycznych sytuacjach. 

211.
Aby lepiej chronić ludność cywilną, musimy jeszcze raz dać wyraz naszemu przekonaniu o centralnej roli prawa humanitarnego i praw człowieka. Musimy dążyć do tego, aby położyć kres kulturze bezkarności – z tego powodu tak ważne jest powołanie Międzynarodowego Sądu Karnego. Musimy również opracować nowe strategie, aby sprostać zmieniającym się wyzwaniom. 

212.
Nasze nowe podejście mogłoby polegać na stworzeniu mechanizmu kontroli przestrzegania – przez wszystkie strony – istniejących przepisów prawa humanitarnego. Konieczne jest także uchwalenie ostrzejszych norm prawnych służących ochronie pracowników organizacji humanitarnych. Należy się również zastanowić nad uchwaleniem międzynarodowej konwencji regulującej działania samodzielnych i korporacyjnych firm ochrony mienia, które coraz częściej włączają się w wewnętrzne konflikty zbrojne. 

213.
Szersze wykorzystanie technologii informacyjnej może także przyczynić się do złagodzenia cierpień i problemów, jakie odczuwają ofiary wojen i katastrof. Przykładem takie podejścia może być program „Dziecięcy łącznik” („Child Connect”), który służy łączeniu rodzin rozdzielonych przez działania wojenne lub klęski żywiołowe. (Zob. Ramka 7).

214.
Jednej rzeczy możemy być pewni: jeśli nie będziemy chronić najsłabszych,  to nasze inicjatywy pokojowe okażą się kruche i iluzoryczne. 


C.
Interweniować czy nie? 

215.
W orędziu odczytanym na forum Zgromadzenia Ogólnego we wrześniu ubiegłego roku wezwałem Państwa Członkowskie, by zjednoczyły się w dążeniu do wypracowania bardziej skutecznej polityki powstrzymywania zorganizowanej, masowej eksterminacji ludności cywilnej i jawnego gwałcenia praw człowieka. Wprawdzie podkreśliłem, że polityka interwencji obejmuje szerokie spektrum konsekutywnych działań – od zabiegów dyplomatycznych po akcję zbrojną – to właśnie ta ostatnia opcja wzbudziła najwięcej kontrowersji podczas debaty nad moim orędziem. 

216.
Niektóre krytyczne głosy ostrzegały, że koncepcja „humanitarnej interwencji” może stać się zasłoną dla nieuzasadnionej ingerencji w wewnętrzne  sprawy suwerennego państwa. Inni mówcy byli zdania, że taka koncepcja może zachęcić separatystyczne ruchy do świadomego prowokowania rządów do masowego łamania praw człowieka, którego konsekwencją byłaby zewnętrzną interwencja, służąca sprawie rebeliantów. Jeszcze inni dyskutanci zwracali uwagę na to, że w dotychczasowej praktyce takich interwencji brakowało konsekwencji. Wynikało to z nieuniknionych w takich przypadkach dużych trudności i kosztów oraz dbałości o narodowe interesy. Regułą było natomiast to, że decyzje o interwencji na terenie słabszych państw były podejmowane o wiele częściej niż w przypadku silnych państw.

217.
Doceniam siłę i wagę tych argumentów. Zgadzam się również z tym, że zasady suwerenności i nieingerencji w istotny sposób chronią małe i słabe państwa. Ale swoim krytykom chciałbym zadać następujące pytanie: jeśli humanitarna interwencja jest rzeczywiście niedopuszczalnym pogwałceniem zasady suwerenności państwowej, to jak powinniśmy reagować na sytuacje, jakie zdarzyły się w Rwandzie czy Srebrenicy, czyli na masowe i systematyczne łamanie praw człowieka, które urąga wszelkim nakazom idei humanizmu? 

218.
Stoimy przed prawdziwym dylematem. Mało kto nie zgodziłby się ze stwierdzeniem, że powinniśmy bronić zasad humanitaryzmu i suwerenności. Ale powyższe stwierdzenie nie mówi nam, która z tych zasad powinna być nadrzędna wtedy, gdy zachodzi między nimi sprzeczność? 

219.
Humanitarna interwencja to drażliwa kwestia, która rodzi problemy natury politycznej i na którą nie ma łatwych recept. Pewne jest jednak to, że żadna norma prawna – nawet zasada suwerenności – nie może chronić zbrodni przeciw ludzkości. Wtedy, gdy takie zbrodnie mają miejsce i gdy zawodzą pokojowe próby ich powstrzymania, Rada Bezpieczeństwa ma moralny obowiązek podjęcia innych kroków w imieniu międzynarodowej społeczności. Fakt, że nie jesteśmy w stanie chronić ludzi we wszystkich zakątkach świata, nie jest powodem do tego, abyśmy nie robili tego, na co nas stać. Decyzje o zbrojnej interwencji muszą nadal zapadać tylko w ostateczności, ale w obliczu masowych mordów nie możemy rezygnować z tej opcji.  


D.
Poprawa efektywności operacji pokojowych 

220.
Lata 90-te, które nadeszły wraz końcem zimnej wojny i paraliżu, na jaki cierpiała z jej powodu Rada Bezpieczeństwa, były okresem wielkiej aktywności Narodów Zjednoczonych. W ciągu tej dekady przeprowadziliśmy więcej operacji pokojowych niż w ciągu czterech poprzednich dziesięcioleci i wypracowaliśmy nowe metody budowania pokoju po zakończeniu konfliktu. Zmieniło się też nasze podejście do tych problemów, ponieważ obecnie zwracamy większą uwagę na kwestię zapobiegania konfliktom.

221.
Kiedyś działania na rzecz utrzymywania pokoju polegały głównie na kontroli przestrzegania warunków zawieszenia broni. Dzisiaj, rozbudowane operacje pokojowe mają zupełnie innych charakter. Ich zadaniem jest, przede wszystkim, wspierać strony w realizacji ich własnych interesów środkami politycznymi, a nie działaniami zbrojnymi. W tym zakresie, Narody Zjednoczone pomagają tworzyć i  umacniać polityczne instytucje, a także poszerzać ich zaplecze. Pracujemy u boku rządów, organizacji pozarządowych i inicjatyw obywatelskich w takich obszarach jak niesienie pomocy ofiarom konfliktu, demobilizacja byłych partyzantów i ich resocjalizacja, rozbrajanie min, 

Ramka 7
„Dziecięcy łącznik”: Rewolucja Informacyjna pomaga odnaleźć zaginione dzieci

Podczas wojen i klęsk żywiołowych dzieci zostają często rozdzielone od rodziców. Ponowne połączenie takich rodzin może przysparzać agencjom pomocowym olbrzymich trudności. Aby rozwiązać ten problem, Międzynarodowy Komitet Ratunkowy przedsięwziął akcję pod nazwą „Dziecięcy łącznik”. Organizatorzy tego przedsięwzięcia zapewnili wszystkim agencjom łączenia rodzin korzystanie ze wspólnej bazy danych. Agencje wprowadzają do bazy danych zdjęcia i informacje o osamotnionych dzieciach, a także zgłoszenia ich zaginięcia, przekazywane od rodziców. Poszukiwania, które kiedyś trwały miesiącami, dziś mogą zakończyć się nawet po kilkunastu minutach, oszczędzając zarówno dzieciom jak i rodzicom wielu cierpień.

Aby  program „Dziecięcy łącznik” przynosił jak najlepsze efekty, agencje poszukiwawcze muszą mieć możliwość ciągłego wprowadzania i przeglądania danych. Najprostszy sposobem byłoby oczywiście korzystanie z Internetu, ale konflikty zbrojne rzadko wybuchają na terenach posiadających bogatą infrastrukturę telekomunikacyjną.

W Prisztinie, w Kosowie, Międzynarodowy Komitet Ratunkowy, stworzył więc satelitarną (bezprzewodową) sieć internetową, dostępną pod adresem www.ipko.org. Powyższa sieć zapewnia niezawodną, całodobową łączność internetową pomiędzy wszystkimi agendami Narodów Zjednoczonych, OBWE, kilkoma misjami narodowymi i większością pozarządowych organizacji. 

Koszt wykorzystania tej technologii jest tak niski, że przedsięwzięcie jest w stanie zapewnić bezpłatny dostęp do Internetu także kosowskiemu uniwersytetowi, szpitalowi, bibliotekom, szkołom, lokalnym mediom i lokalnym organizacjom pozarządowym. Tak więc, dzięki programowi „Dziecięcy łącznik” międzynarodowe organizacje nie tylko dysponują świetną łącznością i oszczędzają pieniądze, ale także ułatwiają życie społeczności Kosowa i pomagają zbudować w tym regionie trwałą infrastrukturę internetową. Od niedawna, przedsięwzięciem kieruje zupełnie samodzielnie, niezależna, lokalna organizacja pozarządowa. 

Program „Dziecięcy łącznik” może służyć za wzór dla przyszłych akcji humanitarnych. Dzięki stworzeniu wspólnej, internetowej infrastruktury  międzynarodowe organizacje odniosą korzyść w postaci sprawniejszej łączności po znacznie niższych kosztach i będą mogły wykorzystać wspólny dostęp do baz danych i innych internetowych programów użytkowych  do poprawy skuteczności swoich działań. 

Po zakończeniu kryzysu infrastruktura pozostanie w Kosowie, a jej eksploatacją zajmą się odpowiednio przeszkoleni lokalni pracownicy.



organizacja i przeprowadzenie wyborów oraz promowanie działań służących zrównoważonego rozwoju. 

222.
Ważnym uzupełnieniem tej pracy jest międzynarodowa pomoc w odbudowie gospodarki. Ludzie szybko rozczarowują się do nieopierzonych instytucji, a nawet samego procesu pokojowego, jeśli nie dostrzegają w nim perspektyw dla poprawy swojej sytuacji materialnej. Dotychczasowe operacje pokojowe pomogły zapobiec załamaniu się wielu porozumień pokojowych i przyczyniły się do zbudowania fundamentów trwałego pokoju. 

223.
Możemy poszczycić się znaczącymi sukcesami w zakresie operacji pokojowych prowadzonych w ciągu ostatnich kilkunastu lat. Pierwszym udanym przedsięwzięciem w tym okresie była, rozpoczęta pod koniec lat 80-tych, operacja pokojowa w Namibii. Następne to: operacje w Mozambiku, Salwadorze, Republice Środkowej Afryki, Wschodniej Sławonii i Macedonii. Częściowy sukces odnieśliśmy także w Kambodży. Spotkały nas również tragiczne niepowodzenia, z których żadne nie były tak jaskrawe jak w Ruandzie, Srebrenicy i innych strefach bezpieczeństwa w Bośni. Liczne przyczyny tych porażek - wśród nich te, które można przypisać Sekretariatowi Narodów Zjednoczonych - zostały szczerze i drobiazgowo omówione w dwóch moich raportach opublikowanych pod koniec ubiegłego roku. 

224.
Jednakże, tylko Państwa Członkowskie mogą usunąć strukturalne wady operacji pokojowych prowadzonych przez Narody Zjednoczone. Nasz system uruchamiania takich operacji jest często porównywany do działań ochotniczej straży pożarnej, ale jest to zbyt pochlebne dla nas porównanie. Za każdym razem, gdy wybucha pożar, zaczynamy szukać pomp strażackich i funduszy potrzebnych do ich uruchomienia. Dopiero wtedy, gdy nasze poszukiwania zakończą się sukcesem, możemy zająć się gaszeniem płomieni. System, który obecnie praktykujemy, opiera się prawie wyłącznie na podejmowanych w ostatniej chwili, doraźnych decyzjach. Z tego powodu zawsze reagujemy z opóźnieniem na zaistniałe sytuacje. Dotyczy to nawet w większej mierze oddelegowania pracowników cywilnych niż mobilizacji oddziałów zbrojnych.

225.
Wprawdzie mamy podpisane umowy z Państwami Członkowskimi, dotyczące natychmiastowego wsparcia militarnego, jednak nigdy nie mamy pewności, czy wyznaczone oddziały zostaną oddelegowane do operacji pokojowych i czy będą one w pełnej gotowości bojowej. Ponadto, kłopoty kadrowe uniemożliwiają nam szybkie tworzenie terenowych sztabów dowodzenia misjami pokojowymi. 

226.
Jeśli chodzi o personel cywilny, to operacje w Kosowie i Wschodnim Timorze po raz kolejny uświadomiły nam, jak trudno jest zapewnić misjom pokojowym wykwalifikowane kadry. Gdzie znaleźć, w szybkim czasie, oficerów policji, sędziów czy pracowników systemu penitencjarnego – by wspomnieć tylko o obszarze wymiaru sprawiedliwości? Tak więc, potrzeba nam bardziej uporządkowanych metod działania także w sferze rekrutacji pracowników cywilnych.

227.
Aby lepiej zorientować się na jakim etapie jesteśmy i w jakim kierunku powinniśmy zmierzać, powołałem zespół pracowników wysokiego szczebla, który zajmie się przeglądem wszystkich – od doktrynalnych po logistyczne – aspektów operacji pokojowych. Zespół przedstawi swoje propozycje dotyczące przyszłych metod postępowania, które będą do przyjęcia w sensie politycznym i wykonalne w sensie operacyjnym.

228.
Oczekuję, że zespół ukończy w przewidzianym terminie swój raport i tym samym umożliwi Zgromadzeniu Milenijnemu debatę nad jego zaleceniami.


E.
Ukierunkowanie sankcji 

229.
W latach 90-tych Narody Zjednoczone częściej niż kiedykolwiek przedtem stosowały sankcje, będące nieodłącznym elementem polityki zbiorowego bezpieczeństwa, przewidzianym w naszym założycielskim dokumencie. Dla Rady Bezpieczeństwa sankcje są ważnym instrumentem do egzekwowania własnych rezolucji, które na skali dostępnych środków mieszczą się pomiędzy zwykłym werbalnym potępieniem, a użyciem sił zbrojnych. Sankcje mogą obejmować embargo na dostawy broni, finansowe i handlowe restrykcje, zawieszenie połączeń lotniczych i morskich oraz dyplomatyczny bojkot.

230.
Wpływ sankcji na przestrzeganie rezolucji Rady Bezpieczeństwa nie zawsze był skuteczny. Działo się tak zwłaszcza wtedy, gdy mało wysiłku włożono w ich monitorowanie i egzekwowanie. W wielu innych przypadkach, międzynarodowa społeczność nie udzieliła wystarczającej pomocy sąsiednim państwom, które ponoszą największe straty z tytułu przestrzegania sankcji. Dlatego kraje te nierzadko bardzo liberalnie traktowały sankcje nałożone na sąsiadów.    

231.
Z innym problemem mamy do czynienia wtedy, gdy sankcje wymierzone są przeciwko autorytarnym reżymom. Wtedy głównymi ich ofiarami są zwykli obywatele, a nie polityczne elity, których postępowanie jest przecież przyczyną nałożenia sankcji. Rzeczywiście,  ludzie będący u władzy potrafią obrócić sankcje na swoja korzyść dzięki możliwości kontrolowania i czerpania profitów z czarnorynkowych transakcji oraz wykorzystaniu sankcji jako pretekstu do rozprawienia się z wewnętrzną opozycją polityczną.

232.
Ponieważ skutki gospodarczych sankcji okazały odwrotne od zamierzonych, szereg rządów, organizacji społecznych i grup ekspertów zaczęło poszukiwać sposobów poprawy ich skuteczności poprzez ich wyraźniejsze ukierunkowanie. I tak, Szwajcaria przewodzi inicjatywie, która ma za zadanie opracować nowe, efektywne formy restrykcji finansowych. Przedsięwzięcie to obejmuje także projektowanie ustaw, potrzebnych do wdrożenia tych sankcji. Z kolei Niemcy wspierają prace nad poprawą efektywności embarga na dostawy broni i innych ukierunkowanych form bojkotu. Również Wielka Brytania i Kanada wniosły swój wkład w debatę nad sposobami skutecznego ukierunkowania sankcji.

233.
Powyższe starania są na tyle zaawansowane, że zasługują na poważne potraktowanie przez Państwa Członkowskie. Wzywam więc Radę Bezpieczeństwa,  aby miała je na uwadze podczas projektowania i stosowania  sankcji. 


F.
Dalsza redukcja zbrojeń 

234.
Okres, jaki nastąpił po zakończeniu zimnej wojny, przyniósł w dziedzinie rozbrojenia zarówno sukcesy jak i porażki. Po stronie pozytywów możemy odnotować wejście w życie dwóch konwencji: ottawskiej (o zakazie używania min lądowych) oraz konwencji na temat broni chemicznej. Ponadto, zakończono prace nad Układem o Zakazie Prób Jądrowych, wzmocniono zabezpieczenia przed użyciem broni jądrowej, a we wszystkich regionach południowej półkuli ustanowiono  strefy wolne od broni jądrowej. Od 1982 zredukowano o połowę liczbę głowic jądrowych na świecie, a globalne wydatki na te cele spadły w latach 1990-98 o 30% (Zob. Wykresy: 8 i 9).

235.
Jeśli chodzi o inne aspekty tego zagadnienia, to obraz jest zdecydowanie mniej optymistyczny. Bardzo niewiele zrobiono na rzecz ograniczenia handlu lekką bronią. Spore niepowodzenia odnotowaliśmy w sferze przestrzegania postanowień układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Mam tu na myśli tajne programy jądrowe, próby jądrowe w południowej Azji czy niechęć najpotężniejszych państw do ratyfikacji Układu o Zakazie Prób Jądrowych. 

236.
Nowe odkrycia w dziedzinie biotechnologii rodzą coraz większe obawy o skutki ewentualnego zastosowania broni biologicznej. Tymczasem niepotrzebnie wydłuża się proces negocjacji dotyczący zasad kontroli przestrzegania postanowień Konwencji na temat Broni Biologicznej. Przez ostatnie trzy lata nie odbyła się żadna sesja Konferencji Rozbrojeniowej w Genewie, ponieważ jej uczestnicy nie mogą uzgodnić porządku obrad.  

237.
Nie sposób w tym miejscu omówić wszystkich aspektów kontroli zbrojeń. Chciałbym więc skupić się na dwóch rodzajach broni, którym opinia publiczna powinna poświęcić szczególną uwagę. Chodzi o lekką broń, od której ginie najwięcej ludzi podczas konfliktów, oraz o broń jądrową, która nadal sieje przestrach skalą potencjalnych zniszczeń. 



Lekka broń 

238.
Śmiertelne żniwo, jakie zbiera lekka broń, zdecydowanie przewyższa liczbę wszystkich ofiar innych rodzajów broni. W skali roku jest ono zwykle zdecydowanie większe niż liczba ofiar bomb atomowych, które zniszczyły Hiroszimę i Nagasaki. Pod względem liczby zabitych, lekka broń może być z powodzeniem  uznana za „broń masowej zagłady”. A jednak nie istnieje żadne globalne porozumienie na temat nierozprzestrzeniania lekkiej broni, tak jak ma to miejsce w przypadku broni chemicznej, biologicznej i jądrowej. 

239.
Rozprzestrzenianie lekkiej broni to problem, który wykracza poza sferę bezpieczeństwa i dotyczy również takich kwestii jak prawa człowieka i rozwój. Handel lekką bronią podtrzymuje i podsyca konflikty. Stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa uczestników operacji pokojowych i pracowników organizacji humanitarnych. Osłabia prestiż humanitarnego prawa. Naraża na szwank pozycję legalnych, ale słabych rządów i jednocześnie działa na korzyść terrorystów i zorganizowanych grup przestępczych. 

240.
Większość pozostałych po okresie zimnej wojny nadwyżek lekkiej broni trafiła do tych regionów świata, gdzie toczyły się najgroźniejsze konflikty. Duża ilość tej broni spowodowała spadek jej cen, przez co stała się ona łatwo dostępna nawet w najuboższych   krajach. Na przykład - w latach 90-tych, w niektórych regionach Afryki, cena karabinu maszynowego była równa cenie kurczaka czy torby kukurydzy. Zmniejszenie liczby śmiertelnych ofiar lekkiej broni będzie trudnym zadaniem, choćby z powodu ogromnej ilości tej broni, jaka znajduje się w obiegu i która według niektórych szacunków sięga aż 500 milionów sztuk.

241.
Można przyjąć, że od 50 do 60% obrotów światowego handlu lekką bronią pochodzi z oficjalnych, rejestrowanych transakcji, ale legalnie eksportowana broń tego typu często trafia na tzw. czarny rynek. Skuteczna kontrola na rozprzestrzenianiem lekkiej broni nie musiałaby być tak trudnym zadaniem, gdyby nie nieodpowiedzialne zachowanie niektórych państw czy zupełna bezradność innych, a także niejawnych charakter większości transakcji. Aby nastąpił jakikolwiek postęp w tej dziedzinie, Państwa  Członkowskie musza zadbać o większą przejrzystość handlu bronią. Chciałbym je również ponaglić do udzielenia wsparcia regionalnym inicjatywom rozbrojeniowym, w rodzaju moratorium na import, eksport i produkcję lekkiej broni w zachodniej Afryce. 

242.
Nawet gdybyśmy całkowicie zlikwidowali handel bronią na świecie, to i tak pozostałby problem wielu milionów sztuk tej broni, będącej w nielegalnym obiegu w strefach konfliktu. 

243.
Większość podatnych na konflikty ubogich krajów  nie ma odpowiedniego potencjału w zakresie wykrywania i konfiskaty nielegalnej broni i dlatego lepszym rozwiązaniem wydaje się stosowanie zachęt rynkowych. Efektem akcji bezpośredniego wykupu broni może być po prostu zwiększenie importu z sąsiednich krajów; inne rezultaty przynosi natomiast, sprawdzony w Albanii, Mozambiku, Salwadorze i Panamie, program rekompensaty w naturze. Ludzie, którzy zdadzą broń, mogą otrzymać w zamian np. maszyny do szycia, rowery, podkowy czy materiały budowlane. Program może być tez adresowany do całych społeczności, które w ten sposób zyskują nowe szkoły, placówki medyczne czy wyremontowane drogi.

244.
Nie tylko rządy, ale i prywatne firmy mogą i powinny finansować takie programy. Byłby to szczególnie odpowiedni wkład ze strony wiodących, międzynarodowych korporacji,  działających w regionach podatnych na konflikty. 

245.
Kontrola nad nielegalnym handlem bronią jest niezbędnym, pierwszym krokiem w kierunku   nierozprzestrzeniania lekkiej broni. Lekka broń musi znaleźć się pod kontrolą państw, które muszą ponosić odpowiedzialność za jej rozprzestrzenianie. Narody Zjednoczone zwołały na 2001 rok konferencje na temat nielegalnego handlu lekka bronią. Mam nadzieję, że do udziału w tej konferencji zaproszone zostaną na równych prawach organizacje społeczne. 

246.
Wzywam Państwa Członkowskie, aby potraktowały tę konferencję jako dobrą okazję do zainicjowania szeroko zakrojonych działań w celu ukrócenia nielegalnego handlu bronią. 

247.
Liczne, niedawne przejawy zaniepokojenia problemem handlu lekką bronią wskazują, że waga tego zagadnienia została dostrzeżona. Jednakże same słowa w żaden sposób nie zapobiegną trwającym masakrom niewinnej ludności. Dialog ma w tej dziedzinie kluczowe znaczenie, ale musimy powiązać retoryczną formę apeli z treścią praktycznych działań.


Broń jądrowa 

248.
Chciałbym teraz przejść do kwestii broni jądrowej. Koniec zimnowojennej ery w pewnym stopniu rozwiał obawy opinii publicznej związane z zagrożeniem nuklearnym. Tymczasem, nadal w arsenałach potęg nuklearnych znajduje się około 35.000 pocisków jądrowych, z których większość można uruchomić przy użyciu jednego przycisku. Jakiekolwiek powody, które mogły kiedyś uzasadniać ich istnienie, już dawno straciły na znaczeniu. Polityczne, moralne i prawne ograniczenia dotyczące ewentualnego wykorzystania tej broni stawiają pod znakiem zapytania jej strategiczną przydatność, ale nie eliminują ryzyka jej nieumyślnego użycia. 

249.
Drogi do celu, jakim jest nierozprzestrzenianie broni jądrowej, nie ułatwia fakt, że potęgi nuklearne nadal głoszą tezę, że ich głowice jądrowe są gwarantem bezpieczeństwa, natomiast broń jądrowa w ręku innych państw zagraża światowemu pokojowi. 

250.
Sytuacja nie byłaby tak groźna, gdyby następował stały postęp w dziedzinie rozbrojenia. Niestety, jest akurat odwrotnie. Nie tylko, że utknęły w miejscu rozmowy na temat redukcji broni strategicznej (START), ale nie są prowadzone żadne negocjacje obejmujące wielotysięczne arsenały tzw. taktycznej broni nuklearnej czy broni jądrowej, jaką dysponują państwa inne niż Stany Zjednoczone i Rosja. 

251.
Co więcej, jeśli plany rozmieszczenia rakietowych systemów obronnych nie będą uzgadniane ze wszystkimi zainteresowanymi stronami, to   dotychczasowe osiągnięcia w sferze redukcji głowic nuklearnych mogą zostać zaprzepaszczone. Musimy również zadbać o środki służące budowie wzajemnego zaufania, które upewnią zainteresowane państwa, że ich potencjał nuklearnego odstraszania nie zostanie podważony.

252.
Najważniejszą sprawą jest jednak to, aby państwa potwierdziły polityczną wolę ograniczenia zagrożeń związanych z istniejącymi zasobami broni jądrowej, a także jej dalszym rozprzestrzenianiem.

253.
W celu skupienia uwagi na istniejących zagrożeniach i możliwościach ich niwelowania, proponuję, aby Państwa Członkowskie zastanowiły się nad zwołaniem międzynarodowej konferencji, która przyczyniłaby się do określenia metod eliminacji nuklearnych niebezpieczeństw. 

V. W trosce o przyszłe warunki życia na Ziemi 

254.
Intencją założycieli naszej organizacji, wyrażoną w tekście Karty Narodów Zjednoczonych, było promowanie postępu społecznego i poprawy stopy życiowej w warunkach większej wolności – przede wszystkim, wolności od niedostatku i wolności od strachu. Jednak w 1945 roku nikt nie był w stanie przewidzieć, że jednym z najpilniejszych zadań ludzkości okaże się walka o trzeci rodzaj wolności – zdolności przyszłych pokoleń do przetrwania na naszej planecie. Jak dotąd, nie potrafimy zapewnić tej wolności naszym potomkom. Wprost przeciwnie, dokonujemy grabieży dziedzictwa należnego naszym dzieciom, po to by zrekompensować skutki własnej,  szkodliwej dla środowiska działalności. 

255.
Środowisko naturalne świadczy na naszą rzecz - nieodpłatnie -  podstawowe usługi, bez których gatunek ludzki nie mógłby istnieć. Ozonowa powłoka chroni przed działaniem ultrafioletowych promieni słonecznych, które szkodzą ludziom, zwierzętom i roślinom. Dzięki istniejącym ekosystemom oddychamy czystszym powietrzem i pijemy czystszą wodę. Ponadto, ekosystemy przetwarzają odpady w zasoby naturalne i redukują stężenie związków węgla w atmosferze, zapobiegając nadmiernemu ocieplaniu się klimatu na Ziemi. Wielość gatunków zapewnia nam obfitość lekarstw i produktów spożywczych i jest gwarantem genetycznej różnorodności, zwiększającej odporność na szkodniki i choroby. Tymczasem, człowiek redukuje, a czasem wręcz niszczy, życiodajne zasoby natury. 

256.
Przez ostatnie sto lat środowisko naturalne na naszej planecie przechodziło prawdziwą próbę wytrzymałościową związaną z czterokrotnym wzrostem liczby ludzi na świecie i osiemnastokrotnym wzrostem globalnej produkcji. Biorąc pod uwagę spodziewany wzrost światowej populacji ludzi – z 6 do prawie 9 miliardów w 2050 roku – ryzyko spowodowania nieodwracalnych zniszczeń środowiska naturalnego jest całkiem realne. Co drugie miejsce pracy na świecie – w rolnictwie, leśnictwie i rybołówstwie – zależy bezpośrednio od utrzymania ekologicznej równowagi. Co więcej, od tego zależy też zdrowie naszej planety - i nasze własne.  

257.
Zachowanie środowiska naturalnego jest zadaniem dla wszystkich ludzi. Bogate państwa mają problem z odpadami przemysłowymi i rolnymi, które zatruwają glebę i cieki wodne. W krajach rozwijających się głównymi przyczynami degradacji środowiska są: masowy wyrąb lasów, szkodliwe metody uprawy roli i niekontrolowana urbanizacja. Za główne źródło globalnych zmian klimatycznych uważa się emisje dwutlenku węgla, wynikające przede wszystkim ze spalania paliw kopalnych. Prawie 60% światowego zużycia energii przypada na 1/5 ludności świata, zamieszkującej uprzemysłowione państwa, ale udział krajów rozwijających się stale rośnie.

258.
Naszym celem musi być zaspokojenie bieżących, gospodarczych potrzeb świata bez narażania na szwank zdolności naszej planety do sprostania potrzebom przyszłych pokoleń. 

259.
Wiele osiągnęliśmy od 1972 roku, kiedy to zorganizowaliśmy pierwszą w historii globalną konferencję poświęconą zagadnieniom ochrony środowiska. Efektem tej konferencji było przyśpieszenie procesu tworzenia państwowych ministerstw ochrony środowiska, a także powołanie do życia Programu Narodów Zjednoczonych ds. Środowiska oraz szybki wzrost liczby organizacji społecznych zajmujących się propagowaniem pro-ekologicznej polityki. 

260.
Dwadzieścia lat później, Konferencja Narodów Zjednoczonych ds. Środowiska i Rozwoju stworzyła podwaliny dla porozumień na temat zmian klimatycznych, gospodarki leśnej i bioróżnorodności. Konferencja uchwaliła bowiem zarys polityki zmierzającej do osiągnięcia celu w postaci zrównoważonego rozwoju – zarówno w  bogatych jak i w ubogich krajach. 

261.
Być może największym dotychczasowym osiągnięciem w dziedzinie międzynarodowych uzgodnień na temat ochrony środowiska był Protokół Montrealski, w którym państwa uznały potrzebę stopniowego wycofywania z użycia substancji zubażających warstwę ozonową (Zob. Ramka 8).

262.
Pomimo dotychczasowych osiągnięć, musimy spojrzeć prawdzie w oczy:  jak dotąd nie potrafimy uporać się z problemem utrzymania globalnej ekologicznej równowagi. Nasze działania są sporadyczne, zbyt wąsko zakrojone i z reguły spóźnione. 

263.
Niniejsza część raportu ma zorientować Zgromadzenie Milenijne w realiach dotyczących stanu środowiska i uświadomić jego uczestnikom szczególnie pilną potrzebę poprawy sytuacji. Fakt, że kwestie ochrony środowiska nie były szerzej omawiane przez prawie 18 miesięcy, podczas których Zgromadzenie Ogólne dyskutowało na porządkiem obrad Milenijnego Zgromadzenia, świadczy dobitnie o tym, jak małą wagę przywiązuje się do tych niesłychanie istotnych dla całej ludzkości zagadnień. Jeśli chcemy przekazać w spadku naszym dzieciom i wnukom nadającą się do życia planetę, musimy stworzyć na najwyższym szczeblu ośrodki kierowania polityką ochrony środowiska.     

264.
W 2002 roku odbędzie się kolejna konferencja na temat środowiska i rozwoju, poświęcona omówieniu  dziesięcioletniego okresu, jaki upłynął od ostatniego tego typu zgromadzenia. Mam nadzieję, że światowi przywódcy wykorzystają czas, jaki pozostał do rozpoczęcia konferencji, do ożywienia debaty nad    problemami ekologicznymi i przygotują grunt do przyjęcia konkretnych i istotnych rozwiązań podczas tego wydarzenia. 

Ramka 8 
Ochrona warstwy ozonowej: przykład skutecznych działań

Na początku lat 70-tych zgromadzono wystarczająco wiele dowodów potwierdzających tezę, że substancje stanowiące związki chloru, fluoru i węgla (CFC) niszczą powłokę ozonową i tym samym wystawiają powierzchnię Ziemi na nadmierne działanie promieni ultrafioletowych (UV-B). Warstwa ozonowa stanowi dla ludzi, zwierząt i roślin naturalną ochronę przed szkodliwym działaniem promieniowania typu UV-B, więc stały wzrost zużycia substancji CFC i innych środków zubażających warstwę ozonową stanowił poważne, potencjalne zagrożenie dla zdrowia całego ziemskiego ekosystemu. Jednak dopiero po piętnastu latach bardzo intensywnych starań udało się osiągnąć globalne porozumienie, które pomoże przezwyciężyć ten problem. 

Podpisany w 1987 roku w Montrealu Protokół na temat Substancji, które  Zubażają Warstwę Ozonowa był przełomowym, międzynarodowym porozumieniem w dziedzinie ochrony środowiska i przyniósł nadzwyczaj dobre efekty. Do 1996 roku kraje wstrzymały - poza nielicznymi, wyjątkowymi przypadkami – produkcję wszelkich substancji niszczących ozon, a kraje uprzemysłowiono zobowiązały się, że uczynią to samo do 2010 roku. Gdyby nie Protokół,  mielibyśmy dziś do czynienia z pięciokrotnie wyższym stężeniem substancji zubażających powłokę ozonową oraz z dwukrotnie wyższym poziomem promieniowania UV-B w strefie umiarkowanej na półkuli północnej. Według bieżących szacunków stężenie substancji CFC w powłoce ozonowej wróci do 2050 roku do poziomu sprzed 1980 roku. 

Zawarcie porozumienia w Montrealu poprzedziły międzyrządowe negocjacje, które miały zapewnić odpowiednie poparcie dla  niezbędnych, dalekosiężnych planów działania. Negocjacje zakończyły się fiaskiem. Jednak intensywny lobbying ze strony organizacji społecznych, publikacja przekonywujących dowodów naukowych i odkrycie wielkiej ozonowej dziury nad Antarktyką doprowadziły z czasem do konsensusu niezbędnego do podpisania Protokołu.




A.
Reagowanie na zmiany klimatyczne 

265.
Poczwórny wzrost emisji związków węgla w samym tylko ostatnim półwieczu sprawił, że proces ocieplania się ziemskiego klimatu uległ znacznemu przyśpieszeniu (Zob. Wykres 10). 14 najcieplejszych lat, jakie odnotowano od  czasu rozpoczęcia regularnych pomiarów (lata 60-te XIX wieku), przypadło na dwie ostatnie dekady. Pierwsze miejsce na liście najwyższych średnich temperatur zajmuje lato 1998 roku, a najcieplejszym okresem zimowym może okazać się przełom 1999 i 2000 roku. Według szacunków, na przestrzeni obecnego stulecia średnie temperatury wzrosną o dalsze 1,5-3,5°C, co spowoduje topnienie lodowców i polarnych pokryw lodowych. W efekcie, podniesie się poziom mórz i oceanów, co doprowadzi do zatopienia nisko położonych wysp i zagrozi egzystencji milionów ludzi zamieszkujących wybrzeża. 

266.
Oznaki takiej przyszłości są już widoczne. Z powodu przyśpieszenia procesu ocieplania się klimatu, warunki pogodowe na świecie stały się bardziej zmienne i ekstremalne, a ponadto wzrosła skala zniszczeń powodowanych przez naturalne katastrofy. Koszty klęsk żywiołowych w samym 1998 roku przekroczyły łączną wartość takich strat odnotowanych w całej dekadzie lat 90-tych (Zob. Wykres 11). W 1998 roku siły natury zabiły tysiące, przeważnie ubogich, ludzi, a 25 milionów zmusiły do porzucenia domów. Skalę zniszczeń powodowanych przez klęski żywiołowe potęguje rabunkowa gospodarka rolna i leśna oraz fakt, że coraz więcej i więcej ubogich ludzi jest skazanych na życie w niebezpiecznych warunkach – na nadrzecznych równinach,  łatwo osuwających się zboczach czy w grożących zawaleniem domach. 

267.
Aby zmniejszyć zagrożenia wywołane globalnym ociepleniem, musimy przede wszystkim zredukować poziom emisji związków węgla. Większość tych emisji pochodzi ze spalania paliw naturalnych, które jest nadal źródłem ponad 75% energii wytwarzanej na świecie. Tymczasem, z powodu szybko rosnącego globalnego popytu na samochody, stężenie związków węgla w atmosferze może jeszcze znacząco wzrosnąć. Jest więc oczywiste, że musimy zadbać o oszczędność energii i promować jej odnawialne źródła.

268.
Z pewnością pomoże nam w tym dalszy postęp prac nad ogniwami paliwowymi i fotoelektrycznymi, turbinami wiatrowymi i technologia kogeneracji. W krajach rozwijających się, a zwłaszcza na terenach pozbawionych dostępu do sieci energetycznych, spadek kosztów eksploatacji baterii słonecznych i elektrowni wiatrowych stwarza możliwość zapewnienia ludziom ubogim dostaw energii po umiarkowanych cenach. Taka perspektywa daje też szansę wzrostu wydajności produkcji rolnej i tym zwiększenia dochodów tamtejszej ludności. 

269.
Przywrócenie stężenia dwutlenku węgla w atmosferze do bezpiecznego poziomu będzie wymagać przynajmniej 60%-owej redukcji wszystkich gazów cieplarnianych, odpowiedzialnych za globalne ocieplenie. Jak dotąd, międzynarodowa społeczność nie wykazała jednak stosownej politycznej woli, która umożliwiłaby uruchomienie odpowiednich działań. 

270.
Znaczącym krokiem naprzód byłoby wdrożenie zaleceń Protokołu z Kioto z 1997, które zobowiązują   państwa uprzemysłowione do weryfikowalnej redukcji emisji związków węgla do poziomu o – średnio - 5% niższego niż poziom z 1990 roku. Powyższy cel powinien być osiągnięty w latach 2008-2012. Dostrzegając gospodarcze podłoże globalnych zmian klimatycznych, Protokół z Kioto  stara się włączyć firmy prywatne do poszukiwania odpowiednich rozwiązań. Zalecenia zawarte w Protokole obejmują więc stworzenie mechanizmów rynkowych, które stanowiłyby zachętę do ograniczenia poziomu emisji. Odpowiednie mechanizmy rynkowe powinny także pobudzić inwestycje i napływ technologii do krajów rozwijających się. Pomoże to tym krajom realizować model bardziej zrównoważonego rozwoju gospodarczego (Zob. Ramka 9 ).

271.
Wprawdzie początkowe cele określone w Protokole z Kioto stanowią zaledwie pierwszy krok w kierunku powstrzymania procesu ocieplania się ziemskiego klimatu, to jednak ich osiągnięcie oznaczałoby poważną redukcję emisji gazów cieplarnianych w krajach uprzemysłowionych. (Zob. Wykres 12). Im szybciej podejmiemy odpowiednie działania, tym lepiej. Bez sukcesów trudno będzie doprowadzić do niezbędnych, kolejnych rund negocjacji na temat ograniczenia emisji, które to negocjacje powinny w coraz większym stopniu dotyczyć krajów rozwijających się. 

272.
Wzywam uczestników Milenijnego Szczytu, aby poparli przyjęcie i wdrożenie Protokołu z Kioto. Swój apel kieruję zwłaszcza do tych państw, które nie ratyfikowały jeszcze tego dokumentu. Od nich bowiem zależy, czy uda nam się podjąć na czas działania, dzięki którym Protokół z Kioto mógłby wejść w życie w 2002 roku. Byłoby to właściwe ukoronowanie procesu, jaki dokonał się od czasu konferencji w Sztokholmie w 1972 roku i w Rio de Janeiro w 1992 roku. 

273.
W kilku innych obszarach mamy także do czynienia z poważnymi problemami, na które jak dotąd nie udało nam się znaleźć odpowiednich recept. 


B.
W obliczu wodnego kryzysu 

274.
Pomiędzy 1900 a 1995 rokiem globalne zużycie słodkiej wody wzrosło sześciokrotnie. Tempo wzrostu zużycia wody było więc dwukrotnie większe niż tempo globalnego wzrostu populacji. Już teraz, około 1/3 ludności świata mieszka w państwach zagrożonych deficytem wody, czyli takich, w których zużycie przekracza 10% łącznych zasobów. Jeżeli utrzymają się obecne trendy, to w 2025 roku w podobnych warunkach będzie żyło już 2/3 mieszkańców Ziemi.

275.
Dla około 1/3 ludzi na świecie źródłem słodkiej wody są wody gruntowe. Nieracjonalna, i w dużej mierze niezauważona, eksploatacja złóż wód gruntowych stanowi szczególny powód do niepokoju. Na Półwyspie Arabskim, w Chinach, Indiach, Meksyku, byłym ZSRR i w Stanach Zjednoczonych obserwujemy powszechne zjawisko cofania się wód gruntowych na taka skalę, że natura nie nadąża z ich odnawianiem. Na niektórych terenach, poziom wód gruntowych obniża się w tempie od 1 do 3 metrów rocznie.  W świecie, w którym 30-40% produkcji rolnej pochodzi z nawadnianych pól, takie zjawisko zagraża globalnemu bezpieczeństwu żywnościowemu. 

276.
Już dzisiaj, w niektórych regionach świata tworzy się silna rywalizacja między państwami o zasoby wody do celów melioracyjnych i energetycznych. Można oczekiwać, że sytuacja zaostrzy się w miarę dalszego wzrostu ludności tych państw. Obecnie, największy deficyt wody występuje na Bliskim Wschodzie i w północnej Afryce. W ciągu następnego półwiecza dołączy do tej grupy subsaharyjski region Afryki, który w tym czasie zanotuje dwukrotny, a może nawet trzykrotny wzrost populacji. 

277.
Oprócz ostrego deficytu słodkiej wody w niektórych częściach świata problemem jest również spływanie nawozów oraz inne zanieczyszczenia chemiczne, zagrażające jakości wody i zdrowiu społeczeństwa. Z powodu skażenia środowiska lub zakłócenia równowagi ekologicznej zagrożona jest egzystencja jednej piątej globalnych zasobów ryb słodkowodnych. 
278.
Najpoważniejsze bieżące wyzwanie stanowi fakt, że ponad 1 miliard ludzi nie ma dostępu do zdrowej, pitnej wody, a prawie połowa ludzkości nie dysponuje odpowiednimi urządzeniami sanitarnymi. W wielu krajach rozwijających się rzeki przepływające przez wielkie miasta są niewiele czystsze od otwartych ścieków. Zdrowotne implikacje takiej sytuacji są katastrofalne.

Ramka 9
Finansowe zachęty pomagają redukować emisje gazów cieplarnianych i sprzyjają „pro-klimatycznym” inwestycjom w krajach rozwijających się 
Powstrzymanie procesu zmian klimatycznych będzie jednym z najważniejszych zadań ludzkości w dwudziestym pierwszym wieku. Do osiągnięcia tego celu niezbędna będzie znacząca redukcja emisji gazów cieplarnianych. Ograniczenie tych emisji do poziomów określonych w Protokole z Kioto  będzie wymagało zastosowania „czystszych” i bardziej wydajnych technologii w energetyce, transporcie i przemyśle wytwórczym. Istnieje wiele sposobów redukcji emisji gazów cieplarnianych. Jednym z najbardziej pomysłowych jest tzw. Mechanizm Proekologicznego Rozwoju (Clean Development Mechanism – CDM), który zapewnia korzyści zarówno państwom uprzemysłowionym jak i państwom rozwijającym się. 

CDM pozwala krajom rozwiniętym zdobyć tzw. punkty emisyjne z tytułu pro-klimatycznych inwestycji w krajach rozwijających się, które prowadzą do redukcji emisji gazów cieplarnianych. Punkty emisyjne liczą się przy pomiarze stóp redukcji gazów cieplarnianych, do jakich  zobowiązały się poszczególne uprzemysłowione państwa.

Perspektywa zdobycia punktów emisyjnych jest dla bogatych krajów zachętą do realizowania energooszczędnych inwestycji w krajach rozwijających się. Fakt, że redukcje emisji muszą być zweryfikowane i poświadczone sprzyja rozwojowi nowej branży zajmującej się takimi pomiarami. Pro-klimatyczne inwestycje pomagają stworzyć warunki dla zrównoważonego rozwoju państw rozwijających się. 

CDM i inne mechanizmy zdefiniowane w Protokole z Kioto wykorzystują ekonomiczne zachęty, aby włączyć firmy prywatne do realizacji kluczowego zadania, jakim jest powstrzymanie procesu globalnego ocieplenia. Takie podejście jest bardzo zbieżne z duchem naszych czasów. 

279.
Według szacunków, skażona woda i złe warunki sanitarne są przyczyną 80% wszystkich chorób w krajach rozwijających się. Rocznie umiera na nie 5 milionów ludzi, czyli dziesięciokrotnie więcej niż wynosi średnia liczba śmiertelnych ofiar konfliktów zbrojnych każdego roku. Ponad połowa zgonów z tytułu tych chorób przypada na dzieci. Nie ma lepszego sposobu na zwalczenie chorób i uratowanie życia wielu ludziom, jak zapewnienie wszystkim mieszkańcom krajów rozwijających się dostępu do zdrowej wody i infrastruktury sanitarnej. 

280.
Konferencja Ministrów, jaka odbyła się w ramach Światowego Forum Wody w marcu 2000 roku przyjęła szereg realistycznych celów w zakresie zwiększania dostępu do wody i systemów sanitarnych. Zwracam się z apelem do uczestników Milenijnego Szczytu, aby poparli  te cele i traktowali je jako podstawę swoich przyszłych działań.

281.
Wzywam uczestników Szczytu, aby przede wszystkim zobowiązali się do zmniejszenia o połowę – do 2015 roku – odsetka ludzi na świecie, którzy nie mają stałego dostępu do taniej, zdrowej wody.

282.
Aby powstrzymać nieracjonalną eksploatację złóż słodkiej wody, potrzebujemy odpowiednich, ogólnokrajowych i lokalnych, strategii zarządzania zasobami wodnymi. Struktury cen zawarte w tych strategiach powinny opierać się na zasadach równości i efektywności. W rolnictwie potrzeba nam „Niebieskiej Rewolucji”, czyli programu, który koncentrowałby się na wzroście wydajności w przeliczeniu na jednostkę wody, a także na znaczącej poprawie efektywności gospodarowania działami wodnymi i równinami zalewowymi. Powodzenie powyższych inicjatyw zależy jednak od tego, czy uda nam się uświadomić opinii publicznej skalę i przyczyny bieżących i przyszłych kryzysów wodnych. 


C.
W obronie gleby 

283.
W zasadzie nie ma powodu, dla którego Ziemia nie miałaby wyżywić znacznie większej liczby ludzi niż obecnie. Ale w rzeczywistości, mapa żyznych  terenów i korzystnych warunki upraw nie zawsze pokrywa się z mapą zaludnienia. Dodatkowym problemem jest postępująca degradacja gleby, która zagraża egzystencji prawie 1 miliarda ludzi. Wyjałowienie gleby dotyczy bowiem prawie 2 miliardów hektarów ziemi, czyli obszaru równego niemal łącznej powierzchni Kanady i Stanów Zjednoczonych. Główne przyczyny tego zjawiska to: spowodowane przez nawadnianie zasolenie, erozja wywołana nadmierną eksploatacją pastwisk i karczowaniem lasów oraz zubożenie bioróżnorodności. Bezpośrednie koszty wyjałowienia uprawnej ziemi, liczone jako wartość utraconych dochodów, szacuje się na ponad 40 miliardów dolarów rocznie. 

284.
Każdego roku proces degradacji lub urbanistyczny boom zabierają kolejne 20 milionów hektarów uprawnej ziemi. A przecież w ciągu następnych 30 lat możemy spodziewać się podwojenia liczby ludności w krajach rozwijających się. Wprawdzie pod uprawę przeznacza się także i nowe grunty, ale są to w większości gleby niskiej klasy, które szybko ulegają wyjałowieniu. 

285.
Wzrost efektywności produkcji rolnej, stymulowany przez nowe, wysokowydajne odmiany roślin i dziewięciokrotny wzrost zużycia nawozów, zapobiegł spełnieniu się czarnego scenariusza w postaci, przepowiadanej  w latach 70-tych, globalnej klęski głodu. Odbyło się to jednak dużym kosztem środowiska naturalnego. W latach 90-tych nastąpił gwałtowny spadek  tempa globalnego wzrostu produkcji rolnej. Subsaharyjski region Afryki nigdy zresztą nie takiego wzrostu nie odczuł. Poważną barierą poprawy wydajności produkcji rolnej i gospodarki gruntami ornymi jest ponadto brak długoterminowych umów na dzierżawę ziemi. 

286.
Tymczasem, do połowy XXI wieku ludność świata ma wzrosnąć o ponad 3 miliardy, a najszybszy wzrost spodziewany jest w państwach, które już dzisiaj mają największe problemy z wyżywieniem mieszkańców i wydajnością w rolnictwie. 

287.
Mamy więc do czynienia z realnym zagrożeniem dla naszego przyszłego bezpieczeństwa żywnościowego. Specjaliści od hodowli roślin nie potrafią obecnie stworzyć nowych odmian, które zapewniłyby tak gwałtowny wzrost wydajności jak w ostatnich dekadach. Inne bieżące problemy to: postępujący proces wyjaławiania gleby, mniej korzystny niż dotąd wpływ stosowania nawozów oraz poważne bariery rozwoju systemów irygacyjnych. 

288.
Kraje rozwijające się mają szansę, aby skorzystać z nowych odkryć w dziedzinie technologii, umożliwiających wyhodowanie odpornych na suszę, zasolenie i szkodniki odmiany roślin uprawnych. Wpierw musimy jednak ocenić w pełni wpływ biotechnologii na środowisko i znaleźć odpowiedź na wiele nierozstrzygniętych pytań, zwłaszcza tych dotyczących tzw. biologicznego bezpieczeństwa. 

289.
Zamierzam powołać globalne porozumienie na wysokim szczeblu, które zajmie się wypracowaniem polityki wobec wszystkich spornych kwestii dotyczących zagrożeń i korzyści związanych z rozwojem biotechnologii i bioinżynierii.

290.
Oczywiście, nie każde państwo musi samodzielnie zaspokajać wszystkie swoje potrzeby żywnościowe. Deficyt podaży można wyrównać importem z państw, które mają nadwyżki żywności. Jest to zresztą coraz powszechniej stosowana praktyka. Ale, poza nagłą pomocą żywnościową, takie rozwiązanie możliwe jest tylko wtedy, gdy dane państwo i jego obywatele dysponują taką siłą nabywczą, która pozwoli im kupić importowaną żywność. Według danych Organizacji Narodów Zjednoczonych ds. Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) takiej siły brakuje aż 82 państwom.

D.
Ochrona lasów, łowisk rybnych i różnorodności biologicznej

291.
Ciągły przyrost ludności w połączeniu z nieprzerwanym wzrostem gospodarczym zdają się wciąż jeszcze kreować nieograniczony globalny popyt na produkty leśne. Nadmierne wycinanie lasów,   konwersja gruntów leśnych w rolne, choroby i pożary  były przyczyną utraty około 65 milionów hektarów lasów w krajach rozwijających się w okresie 1990 - 1995. Jednym z podstawowych czynników odpowiedzialnych za ten ubytek zasobów leśnych był wysoki poziom popytu na drewno w krajach uprzemysłowionych. 

292.
Rosnące zapotrzebowanie na produkty leśne nie musi jednak pociągać za sobą niszczenia obszarów leśnych na coraz większą skalę. W produkcji papieru i drewna można osiągnąć znaczną poprawę efektywności,  szersze stosowanie recyklingu daje oszczędności materiałów, a rozwój wydawnictw elektronicznych pozwala ograniczyć zużycie papieru. Wtórne zalesienia zapewniają pokrycie zapotrzebowania na drewno w przyszłości i przyczyniają się do zwiększonego pochłaniania związków węgla z atmosfery, ograniczając w ten sposób zjawisko globalnego ocieplenia. Ponadto, wtórne zalesienia wzmacniają ochronę przeciwpowodziową i zapobiegają erozji gleby.  

293.
 Potrzeba zachowania bioróżnorodności nie jest tak oczywista jak inne kwestie ochrony środowiska  np. zanieczyszczenie plaż, pożary lasów czy powiększanie się obszarów pustynnych.  Różnorodność biologiczna jednak takie samo, a nawet większe znaczenie. Dziko rosnące rośliny stanowią źródło genetycznej odporności na choroby, suszę i zasolenie i dlatego  zachowanie bioróżnorodności w rolnictwie stanowi podstawowy warunek zapewnienia  długookresowego bezpieczeństwa żywnościowego. 

294.
Znaczenie różnorodności biologicznej nie ogranicza się jedynie do jej roli w rolnictwie. Lekarstwa pochodzenia roślinnego są wykorzystywane w podstawowej opiece medycznej obejmującej ponad 3 miliardów ludzi i tworzą  podstawę światowej  branży farmakologicznej o obrotach sięgających wielu miliardów dolarów. Jednak mimo wzrastającej świadomości wartości lekarstw pochodzenia roślinnego tak w kręgach naukowych, jak i przemysłowych, świat roślinny jest obecnie w coraz większym stopniu zagrożony. Według niedawnych badań, które objęły prawie ćwierć miliona gatunków roślin, co ósmy z nich może zniknąć z powierzchni z Ziemi. Zagrożone jest również dalsze istnienie około 25 procent gatunków ssaków i 11 procent gatunków ptaków na świecie. Zagrożenie dla bioróżnorodności będzie rosnąć dopóty, dopóki wzrastać będzie skala wylesień, degradacji jakości gleby i wody oraz monokulturowych upraw w rolnictwie.

295.
Sytuacja oceanicznych łowisk ryb pozostaje niedobra mimo istnienia licznych regulacji międzynarodowych w tej dziedzinie. Połowy ryb w ciągu ostatniego półwiecza wzrosły prawie pięciokrotnie, lecz niemal 70 procent łowisk oceanicznych zostało już całkowicie wyeksploatowanych lub znacznie wyrybionych.  Nie podlegające żadnym regulacjom i nastawione na maksymalizację połowów przy użyciu statków–przetwórni korporacje rybackie, korzystają nierzadko z potężnych subsydiów państwowych. Powodując nadmierną eksploatację łowisk oceanicznych, mogą one jednocześnie niszczyć podstawę utrzymania małych wspólnot rybackich, szczególnie w krajach rozwijających się. Co prawda, wodom przybrzeżnym można zapewnić ochronę przed zagranicznymi, niekontrolowanymi połowami, ale wody te podlegają innym zagrożeniom.  W wielu regionach, rybnym zasobom reprodukcyjnym i tarłowiskom grozi niebezpieczeństwo w związku z postępującą degradacją raf koralowych. W wyniku działalności człowieka    zagrożona jest w chwili obecnej ponad połowa raf koralowych na świecie.

296.
Całkowite wyczerpanie się wielu niegdyś wartościowych łowisk rybnych dowodzi przekonywująco, jak potrzebny jest bardziej zrównoważony i sprawiedliwy ustrój gospodarowania zasobami oceanicznymi. Znaczenie ochrony środowiska oceanicznego jest już dla wszystkich oczywiste, ale jego zasoby mogą rozwijać się jedynie wtedy, gdy rządy i przemysł rybacki zaczną wspólnie pracować na ich rzecz. 


E.
Wypracowanie nowej etyki gospodarowania globalnym środowiskiem naturalnym  

297.
Zagrażające nam dzisiaj ekologiczne kryzysy mają wiele przyczyn. Są wśród nich: ubóstwo, zaniedbania i chciwość – ale najważniejszą jest nieumiejętność gospodarowania środowiskiem. Nie ma łatwego ani uniwersalnego sposoby zażegnania tych kryzysów. 

298.
Co więcej, mamy wszelkie powody, by sądzić, że  przyszłość niesie ze sobą  nieprzyjemne „niespodzianki” ekologiczne. Warto przypomnieć, że porządek obrad sztokholmskiej konferencji Narodów Zjednoczonych na temat środowiska człowieka w 1972 r. nie obejmował ani zjawiska globalnego ocieplenia ani problemu zubożenia warstwy ozonowej. W 1970 r. nikt też nie mógł przewidzieć, że pomiędzy dekadą lat 60 a latami 90-tymi koszty klęsk żywiołowych przyrodniczych wzrosną o 900 procent.

299.
To prawda, że przełomowe osiągnięcia techniczne, których nie umiemy sobie jeszcze wyobrazić dzisiaj, mogą rozwiązać niektóre ze stojących przed nami wyzwań ekologicznych. Być może tak będzie, i nie ulega wątpliwości, że powinniśmy tworzyć zachęty zwiększające prawdopodobieństwo tego, że takie technologie zostaną wynalezione. Byłoby jednak nierozsądne polegać na takich oczekiwaniach  i  nie starać się zmienić naszego obecnego postępowania.

300.
Pozostaje więc zapytać, jakie powinny być  priorytety naszych działań? Osobiście zalecałbym koncentrację na czterech.

301.
Po pierwsze, niezbędne są intensywne wysiłki w zakresie edukacji społeczeństw. Poziom autentycznej znajomości problemów, przed którymi stoimy, jest alarmująco  niski. Im więcej z nas mieszka w miastach, w izolacji od przyrody, tym większa jest potrzeba pogłębiania świadomości społeczeństwa w zakresie konieczności ochrony środowiska naturalnego. Konsumenci na całym świecie muszą zrozumieć, że dokonywane przez nich wybory posiadają często ważne skutki ekologiczne. 

302.
Do chwili obecnej ciężar uświadamiania społeczeństw spoczywa w znacznym stopniu na barkach organizacji społecznych. Z energią i zaangażowaniem, choć na bazie skromnych środków, organizacje pozarządowe propagują ochronę środowiska niemal w każdym zakątku globu. Fundamentalna rola w pogłębianiu świadomości społecznej przypada również szkołom i uniwersytetom, a od rządów musimy wymagać, by znacznie zwiększyły  swoje zaangażowanie w tej dziedzinie.

303.
Po drugie, problemy ekologiczne muszą zająć   zasadniczo odmienne miejsce w procesie kształtowania polityki państwowej. Rządy traktują na ogół środowisko jako wyizolowaną kategorię, przydzieloną  mającemu stosunkowo drugorzędne znaczenie ministerstwu. Ten stan rzeczy stanowi jedną z głównych przeszkód w osiągnięciu zrównoważonego rozwoju. Sprawy środowiska muszą być bardziej zintegrowane z głównym nurtem  polityki gospodarczej. Najpewniejszym sposobem osiągnięcia tego celu jest taka modyfikacja systemu finansów publicznych, aby zaczął on odzwierciedlać prawdziwe koszty i korzyści ekologiczne – jako krok na drodze ku tzw. ekologicznemu budżetowaniu.    

304.
Dzisiaj, kiedy produkują towary i jednocześnie pompują zanieczyszczenia do rzek lub do atmosfery, narodowe budżety uwzględniają tylko wartość wyprodukowanych towarów, pomijając koszty zanieczyszczenia środowiska. W długiej perspektywie czasowej te niepoliczone koszty mogą znacznie przekroczyć policzone, krótkoterminowe korzyści. Polityka gospodarcza będzie sprzyjała zrównoważonemu rozwojowi dopiero wtedy, gdy system finansów publicznych będzie w pełniejszy sposób odzwierciedlać efekty działalności gospodarczej. 

305.
Jedną z odpowiedzi na to wyzwanie jest Zintegrowany System Rachunkowości Ekologiczno-Gospodarczej (System of Integrated Environmental and Economic Accounting), opracowany przez Narody Zjednoczone w 1993 r.  System ten rozszerza  tradycyjny budżet państwa o konta przepływów surowców naturalnych i zanieczyszczeń. Te dodatkowe informacje umożliwiają rządom bardziej efektywne formułowanie i monitorowanie polityki gospodarczej, wdrażanie bardziej skutecznych regulacji ekologicznych i strategii zarządzania surowcami, a także bardziej wydajne stosowanie instrumentów podatkowych i dotowania przedsiębiorstw. 

 306.
Wprawdzie prace nad systemem ekologicznego budżetowania są nadal w toku, stosują go już niektóre rządy.  Rząd Filipin zaczął wykorzystywać ten system w 1995 r. Około dwudziestu innych krajów—tak z Północy, jak i z Południa – stosuje jego wybrane elementy. Zachęcam rządy do uważnej analizy ekologicznego budżetowania pod kątem jego włączenia do narodowego systemu finansów publicznych. 

307.
Po trzecie, jedynie rządy mogą tworzyć   regulacje służące ochronie środowiska i zapewnić ich przestrzeganie, a także wypracować bodźce motywujące rynki do bardziej pro-ekologicznych form działalności. Aby ograniczyć się do jednego przykładu - rządy mogą skłonić rynki do pracy na rzecz środowiska przez obcięcie sięgających setek miliardów dolarów subsydiów przyznawanych każdego roku na działalność niszczącą środowisko naturalne. Innym przykładem może być szersze stosowanie systemu „ekologicznego opodatkowania”, uwzględniającego zasadę „płaci ten, co zanieczyszcza”.

 308.
Stworzenie nowych bodźców promować będzie również powstawanie całkowicie nowych branż przemysłu, których misją będzie zwiększenie wydajności zużycia energii lub pro-ekologiczna działalność innego rodzaju. Dla przykładu, sukces Protokołu Montrealskiego doprowadził do powstania dużego rynku lodówek  i klimatyzatorów, które  nie niszczą powłoki ozonowej. Trudno sobie wyobrazić coś bardziej nierozsądnego, jak lekceważenie ogromnie pozytywnej roli, jaką może odegrać sektor prywatny w promowaniu przemian pro-ekologicznych.     

309.
Na koniec, nie da się wypracować skutecznej polityki ekologicznej, która nie opierałaby się na szerokiej wiedzy naukowej. Wprawdzie w wielu obszarach nastąpił zasadniczy postęp pod względem gromadzenia danych na temat ochrony środowiska,  to jednak nasza wiedza wciąż zawiera znaczne luki. I tak, do tej pory nie dokonano ani razu wszechstronnej globalnej oceny stanu najważniejszych ekosystemów kuli ziemskiej. Odpowiedzią na tę potrzebę ma być Milenijny Przegląd Ekosystemów (Millennium Ecosystem Assessment) -- jedno z większych wspólnych przedsięwzięć międzynarodowych, którego celem będzie wytyczenie mapy stanu zdrowia naszej planety. Projekt ten cieszy się poparciem wielu rządów, a także Programu Narodów Zjednoczonych ds. Środowiska Naturalnego (UNEP), Program Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju (UNDP), FAO oraz UNESCO (Zob. Ramka 10).     

310.
Wzywam Państwa Członkowskie, aby przyczyniły się do zapewnienia niezbędnego wsparcia finansowego dla Milenijnego Przeglądu Ekosystemów i zaangażowały się aktywnie w jego realizację.

311.
Poszczególne regiony świata borykają się z  bardzo  zróżnicowanymi problemami środowiskowymi, które wymagają odmiennych rozwiązań. Jednak poglądy ludów naszej małej planety na temat  naszych bieżących dylematów, zawierają co najmniej jeden wspólny element: oczekiwanie, by ich rządy robiły więcej dla ochrony  środowiska naturalnego. Domagają się tego we własnym imieniu, a być może nawet bardziej w imieniu swoich dzieci – a także w imieniu przyszłości naszej planety. Wobec niesłychanego ryzyka, przed którym staje ludzkość, nie ma lepszej chwili niż początek nowego stulecia, aby zarówno narody, jak i rządy opowiedziały się za  nową etyką ochrony i gospodarowania środowiskiem naturalnym.

Ramka 10
Dlaczego niezbędny jest milenijny przegląd globalnych ekosystemów?

Ostatnie trzydzieści lat pogłębiły naszą świadomość na temat zagrożeń dla ekosystemów przyrodniczych, które warunkują życie człowieka. Brakuje nam jednak wciąż szczegółowej wiedzy na temat skali zniszczeń środowisko naturalnego na świecie – lub ich przyczyn. Na przykład, na skutek krótkowzrocznych cięć, którym poddano programy monitoringu środowiska, na temat jakości słodkich wód, wiemy dzisiaj mniej niż 20 lat temu.

Właściwa polityka ochrony środowiska musi opierać się na wiarygodnych danych naukowych. Zapewnienie dostępu decydentów do takich danych wymaga prawdziwie wszechstronnych globalnych ocen stanu pięciu podstawowych ekosystemów: lasów, systemów słodkowodnych, użytków zielonych, obszarów przybrzeżnych oraz agroekosystemów. 

Proponowany Milenijny Przegląd Ekosystemów (Millennium Ecosystem Assessment) ma na celu dokonanie takiej oceny. Jest to wspólna inicjatywa Instytutu Zasobów Światowych (WRI), Banku Światowego, UNDP oraz UNEP, która wykorzysta i uporządkuje już istniejące źródła danych i jednocześnie zainicjuje nowe badania, mające wypełnić luki w naszej wiedzy. 

Milenijny Przegląd Ekosystemów może przynieść istotne korzyści wielu podmiotom zainteresowanym ochroną środowiska. Stronom różnych międzynarodowych konwencji zapewni dostęp do danych umożliwiających ocenę postępów na drodze do osiągnięcia celów postawionych w tych porozumieniach. Rządy uzyskają dostęp do informacji niezbędnych dla przygotowania raportów przewidzianych w konwencjach międzynarodowych. Przegląd wzmocni możliwości w zakresie prowadzenia zintegrowanej polityki w sferze zarządzania ekosystemami, czyniąc globalne zbiory danych bardziej dostępnymi dla krajów rozwijających się. Dla sektora prywatnego korzystna będzie możliwość opracowywania lepiej udokumentowanych prognoz. A niezależne organizacje społeczne otrzymają informacje, które pozwolą im lepiej kontrolować  realizację zobowiązań ekologicznych przyjętych przez przedsiębiorstwa prywatne i rządy.         

Milenijny Przegląd Ekosystemów stanowi wybitny przykład  międzynarodowej współpracy naukowej i politycznej, która jest niezbędnym warunkiem postępu w kierunku zrównoważonego rozwoju.



VI. Narody Zjednoczone w odnowionej


        postaci

312.
Same Narody Zjednoczone nie będą w stanie sprostać żadnemu z omówionych przeze mnie wyzwań. Problemy te dotyczą całej międzynarodowej społeczności i dlatego wszyscy musimy wnieść swoją cząstkę w ich rozwiązanie. Jednak, bez silnej i sprawnej Organizacji, przezwyciężenie tych problemów będzie dla ludów świata o wiele trudniejszym zadaniem. 

313.
To, czy ludy świata będą miały do dyspozycji taką organizację zależy w ostatecznym rozrachunku – podobnie jak kiedyś - od woli ich rządów. Tak jak w przeszłości, tak i dzisiaj Państwa Członkowskie są prawdziwym fundamentem Narodów Zjednoczonych. 

314.
Przygotowując się do Milenijnego Szczytu, musimy na nowo potwierdzić nasze zaangażowanie na rzecz pierwotnych, „założycielskich”  celów Narodów Zjednoczonych. Musimy jednak również w twórczy sposób zastanowić się nad tym, jak wzmocnić naszą organizację, aby mogła lepiej służyć państwom i ludziom w tych nowych czasach.  

315.
Obecnie globalna polityka nie jest już wyłączną domeną minsterstw spraw zagranicznych, a państwa nie są jedynymi dostarczycielami rozwiązań dla niezliczonych problemów naszej małej planety. Wiele róznorodnych i coraz bardziej wpływowych pozarządowych organizacji współracuje dziś z organami państwowymi nad wypracowaniem nowych, globalnych form rządzenia. Im bardziej złożony jest dany problem  - np. uchwalenie zakazu stosowania min przeciwpiechotnych, określenie limitów dla emisji przyczyniających się do ocieplenia globalnego klimatu lub utworzenie Międzynarodowego Sądu Karnego - tym większe prawdopodobieństwo, że jego rozwiązanie będzie wynikiem współpracy suwerennych państw z pozarządowymi organizacjami, instytucjonalnymi przedstawicielami sektora prywatnego i międzynarodowymi agencjami. 

316. Sądzę, że mamy do dyspozycji dwie kluczowe strategie, które pozwolą nam w pełni wykorzystać potencjał Narodów Zjednoczonych w przyszłych latach. 

317.
Po pierwsze, zasoby naszej organizacji są ściśle ograniczone. Zasoby społeczności, którym służymy, są o wiele wieksze. Musimy więc dążyć do tego, aby nie wyręczać innych aktorów światowej sceny, a zamiast tego stać się bardziej efektywnym katalizatorem zmian i narzędziem koordynacji ich działań. Naszą najbardziej żywotną rolą będzie stymulowanie zbiorowych działań na poziomie globalnym. 

318.
Po drugie, Narody Zjednoczone – tak jak wszystkie inne instytycje we współczesnym świecie - muszą w pełni wykorzystać olbrzymie możliwości, jakie stwarza Wiek Informacji. Cyfrowa rewolucja wywołała falę technologicznych zmian o bezprecedensowej skali. Wykorzystując w sposób odpowiedzialny nowe zdobycze informatyki możemy znacznie zwiększyć swoje szanse na to, by zwalczyć ubóstwo i bardziej efektywnie realizować inne, priorytetowe zadania. Aby tak się stało, Narody Zjednoczone muszą wykazać bardziej konsekwentne podejście do zastosowań nowych technologii. 


A.
Nasze najważniejsze atuty 

319.
W czasie swoich narodzin czyli w niespokojnym,  powojennym okresie, Narody Zjednoczone były emanacją wielkiej nadziei ludzkości – nadziei na stworzenie, kierującej się zasadami sprawiedliwości i żyjącej w pokoju, globalnej społeczności. Nadal ucieleśniamy to marzenie. Nadal jesteśmy jedyną globalną instytucją, której uprawnienia i zakres działania wynikają z powszechnego członkowstwa i która posiada mandat obejmujący rozwój, bezpieczeństwo, prawa człowieka, a także ochronę środowiska. W tym znaczeniu, Narody Zjednoczone odgrywają w polityce światowej unikalną rolę.

320.
Jesteśmy organizacją, która nie ma własnego militarnego zaplecza i która posiada stosunkowo skromne zasoby ekonomiczne. A jednak nasz wpływ na to, co się dzieje na świeci i globalny rezonans są o wiele większe niż sądzi wielu ludzi – często są one nawet większe niż sami podejrzewamy.  Nasz wpływ nie wynika ze sprawowania jakiejkolwiek władzy, ale z siły wartości, jakie reprezentujemy; naszego wkładu w ustalanie i przestrzeganie globalnych norm; naszej zdolności do stymulowania globalnego zaangażowania i działań; a także z zaufania, jakim cieszą się Narody Zjednoczone w związku z ich praktycznymi działaniami na rzecz poprawy życia ludzi. 

321.
Znaczenie zasad i norm jest często niedoceniane. Tymczasem, w ciagu kilku dziesięcioleci, jakie upłynęły od powstania Narodów Zjednoczonych, coraz powszechniejsza akceptacja nowych norm wywarła głęboki wpływ na życie milionów ludzi. Wojna, będąca niegdyś zwyczajnym narzędziem polityki państwa, jest dziś prawie wszędzie „wyjęta spod prawa”, za wyjątkiem bardzo szczególnych okoliczności. Demokracja, niegdyś konkurująca z różnymi postaciami autorytaryzmu, panuje dziś w większości krajów na świecie, a ponadto jest powszechnie uznawana za najbardziej prawowitą i pożądaną formę rządów. Ochrona fundamentalnych praw człowieka, którą kiedyś traktowano jako wewnętrzną sprawę suwerennych państw, jest obecnie elementem ogólnoświatowej polityki, przekraczającej państwowe granice i wychodzącej poza kompetencje pojedynczych rządów. 

322.
Na konferencjach organizowanych przez Narody Zjednoczone w latach 90-tych czasami brakowało jednomyślności, ale odegrały one kluczowa rolę w opracowywaniu unormowań prawnych i praktycznych rozwiązań, dotyczących istotnych, bieżących problemów. Żadne inne fora nie umożliwiały całej międzynarodowej społeczności znalezienia recept na nowe zjawisko, jakim była globalizacja; recept, które wszyscy – lub prawie wszyscy – mogliby zaakceptować. Właśnie owe recepty stały się bazą zamieszczonych w niniejszym raporcie rozważań. 

323.
Od niedawna mamy do czynienia z rosnącą falą transnarodowych, „monotematycznych” kampanii, których ogólnym celem jest zaostrzenie norm i tworzenie odpowiednich unormowań prawnych. Efektem takich działań było, między innymi, uchwalenie konwencji o zakazie stosowania min lądowych oraz zawarcie umowy o zwiększeniu redukcji zadłużenia ubogich krajów. Powyższe kampanie, prowadzone często wespół z Narodami Zjednoczonymi, pomagają pogłębić - i zmodyfikować – świadomość międzynarodowej społeczności na temat najważniejszych globalnych zagadnień i zmienić podejście państw do tych kwestii. 

324.
Narody Zjednoczone pełnią równie ważną, choć słabo dostrzeganą, rolę w zakresie tworzenia i przestrzegania globalnych reguł, bez których nowoczesne społeczeństwa nie mogłyby po prostu funkcjonować. Na przykład, Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) ustala kryteria jakościowe dla  farmaceutyków produkowanych na całym świecie. Światowe Organizacja Meteorologiczna (WMO) konfrontuje informacje o pogodzie otrzymane od poszczególnych państw i publikuje zbiorcze dane, poprawiając tym samym trafność globalnych prognoz. Światowa Organizacja Własności Intelektualnej (WIPO) chroni znaki towarowe i  patenty poza krajem ich pochodzenia. Prawa komercyjnych linii lotniczych do korzystania z ponadnarodowych korytarzy powietrznych wynikają z umów wynegocjowanych przez Światową Organizację Lotnictwa Cywilnego (ICAO). Z kolei, Komisja Statystyczna NZ przyczynia się do ujednolicenia standardów w dziedzinie rachunkowości. 

325.
Prawdziwą podporę zglobalizowanego świata stanowią zasady i praktyczne formy wielostronnej współpracy. Bez nich nie sposób wyobrazić sobie naszego współczesnego świata. Otwarta, światowa gospodarka, która zastąpiła merkantylizm; stopniowy spadek znaczenia konkurencyjnych, militarnych sojuszy połączony z coraz częstszymi przypadkami   osiągania consensusu przez Radę Bezpieczeństwa; Zgromadzenie Ogólne lub inne wielkie spotkania przedstawicieli państw i organizacji społecznych, poświęcone wspólnym problemom ludzkości – to tylko niektóre formy, choćby nawet fragmentaryczne i niedoskonałe, funkcjonowania niezbędnego systemu multilateralnej współpracy. 

326.
Historyczna perspektywa widzenia uświadamia nam, że postęp społeczny, jaki dokonał się w ciągu ostatniego tysiąclecia, był w dużej mierze zasługą rozprzestrzeniania się rządów prawa. Oczywiście, proces ten  - zwłaszcza na poziomie międzynarodowym - jeszcze się nie zakończył i nadal staramy się go pogłębiać. Rządy prawa miałyby jeszcze silniejsze poparcie, gdyby niektóre państwa podpisały i ratyfikowały międzynarodowe traktaty i konwencje. Niektóre z nich nie chcą tego zrobić z przyczyn merytorycznych, ale w przypadku znacznie większej liczby państw decyduje o tym brak odpowiedniej, fachowej wiedzy i kadr. Dotyczy to przede wszystkim tych krajów, które nie uchwaliły wewnętrznych ustaw nadających moc międzynarodowym instrumentom prawnym.   

327.
W związku z tym apeluję do wszystkich placówek Narodów Zjednoczonych, aby świadczyły niezbędną pomoc techniczną, która pozwoli wszystkim zainteresowanym państwom w pełni uczestniczyć w powstającym, globalnym porządku prawnym.

328.
Na Milenijnym Szczycie stworzymy głowom państw lub szefom rządów specjalne warunki do tego, by złożyli brakujące podpisy na traktatach lub konwencjach, których depozytariuszem jest Sekretarz Generalny Narodów Zjednoczonych. 

329.
Ewolucji globalnego porządku prawnego towarzyszy rozwój instytucjonalny. Na przykład, w ostatnich latach byliśmy świadkami powstania doraźnych trybunałów do spraw zbrodni w Ruandzie i byłej Jugosławii. Ich ustanowienie było wyrazem rosnącego zaniepokojenia międzynarodowej społeczności przypadkami masowego łamania praw człowieka i formą jej konsekwentnej walki o to, aby położyć kres „kulturze bezkarności”. 

330.
Wzywam wszystkie kraje, aby jak najszybciej podpisały i ratyfikowały statut Międzynarodowego Sądu Karnego w Rzymie i tym samym umożliwiły konsolidację i poszerzenie naszych dokonań na polu wymierzania sprawiedliwości osobom odpowiedzialnym za zbrodnie przeciw ludzkości.

331.
Narody Zjednoczone też muszą dostosować się do zachodzących zmian. W tym względzie, jedną z najważniejszych kwestii jest, wspomniana już przeze mnie, reforma Rady Bezpieczeństwa. Rada musi działać efektywnie, ale musi też cieszyć niepodważalnym, powszechnym poparciem. Te dwa kryteria wyznaczają ramy, w których musimy znaleźć odpowiednie rozwiązanie. Wzywam Państwa Członkowskie, aby niezwłocznie podjęły to wyzwanie. 
332.
Musimy także zmodyfikować naszą współpracę z innymi podmiotami, tak aby w pełni wykorzystać inicjatywę instytucji obywatelskich. Organizacje społeczne zdążyły już wnieść istotny wkład w ustalanie i przestrzeganie globalnych norm. (Listę wybranych organizacji pozarządowych zawiera Rys.13). Bez watpienia, zarówno Narody Zjednoczone jak i wszyscy ludzie na Ziemi mogą bardzo skorzystać na szerszym otwarciu się naszej Organizacji na to ważne źródło energii i fachowej wiedzy – tak jak skorzystaliśmy na zacieśnieniu więzów instytucjonalnych  i roboczej współpracy z krajowymi parlamentami. 

333.
Zwracam się więc do Zgromadzenia Ogólnego o zbadanie możliwości intensyfikacji współpracy z innymi podmiotami. Pierwszym krokiem mogłoby być powołanie grupy ekspertów – z udziałem przedstawicieli organizacji społecznych – która miałaby za zadanie przygotować opracowanie na temat innowacyjnych, „dobrych praktyk” w zakresie włączania tych podmiotów do prac Narodów Zjednoczonych we wszystkich obszarach działalności. Takie opracowanie mogłoby stać się podstawą dla wdrożenia nowych sposobów zwiększenia skali uczestnictwa instytucji obywatelskich we wspólnych przedsięwzięciach.  

334.
Szczególnie ważny wpływ na nasze najnowsze dokonania miała partnerska współpraca z firmami prywatnymi i fundacjami, co kilkakrotnie podkreśliłem w niniejszym raporcie. 

B. 
Porozumienia na rzecz zmian

335.
Szybkie tempo bieżących zmian często przekracza możliwości adaptacyjne narodowych i międzynarodowych instytucji. Wiele rzeczy zmienia się w tym samym czasie i żadna organizacja nie jest w stanie samodzielnie nadążyć za wszystkim zmianami. Dzieje się tak zwłaszcza dlatego, że zachodzące zmiany zwykle przekraczają tradycyjne granice między dyscyplinami nauki a obszarami zawodowej, fachowej wiedzy.  

336.
Częściową receptą na to zjawisko mogą być powstające „globalne sieci kooperacyjne”, zwane też „koalicjami na rzecz zmian”, które łączą międzynarodowe instytucje, organizacje społeczne, firmy prywatne i administracje państwowe w dążeniu do osiągania wspólnych celów. 

337.
Niekiedy na czele takich inicjatyw stoją międzynarodowe organizacje.  Przykładowo, WHO pełni wiodącą rolę w kampanii na rzecz walki z malarią („Roll Back Malaria”), a Sekretariat NZ przewodzi działaniom w zakresie globalnego porozumienia („Global Compact”)   z sektorem prywatnym. 

338.
Siłą sprawczą innych tego typu przedsięwzięć są rządy kilku państw i organizacje społeczne. Tak było w przypadku kampanii na rzecz zakazu stosowania min lądowych. W Globalnym Sojuszu na rzecz Szczepionek i Szczepień główne role grają firmy prywatne i fundacje dobroczynne. W każdym takim przypadku, te luźne, twórcze koalicje nadają nowe znaczenie wyrażeniu „my, ludy”,  ponieważ dowodzą, że globalne rządzenie nie jest grą o sumie zerowej. Wszyscy partnerzy takich globalnych sieci znaczą coraz więcej. 

339.
Największą korzyść z uczestnictwa w globalnych sieciach mają państwa, ponieważ dzięki współpracy osiągają to, czego nie są w stanie dokonać samodzielnie. 

340.
Globalne sieci mogą przybierać rozmaite formy, ale łączy je wiele wspólnych cech. Mają strukturę poziomą i pozwalają wyrazić się instytucjom obywatelskim. Pomagają określić zakresy niezbędnych działań, wytyczyć ramy globalnych dyskusji i poszerzyć świadomość opinii publicznej. Pogłębiają i rozpowszechniają wiedzę, czyniąc szeroki użytek z Internetu. Dzięki nim łatwiej jest osiągnąć consensus i wynegocjować porozumienia dotyczące globalnych standardów, a także stworzyć mechanizmy wdrażania i monitorowania realizacji tych porozumień. 

341. Nasz udział w pracach globalnych sieci jest znaczący, ale w dużym stopniu przypadkowy. Nasza polityka w tym zakresie musi być bardziej ukierunkowana i konsekwentna. Musimy zdecydować w jaki sposób najlepiej zachęcić rządy, organizacje społeczne i firmy prywatne do wspólnej pracy, aby umożliwić globalnym sieciom osiąganie ich – i naszych – celów. 

C.
 Budowa cyfrowej łączności 

342.
W poprzednich częściach raportu podkreślałem, jak istotne znaczenie ma zniwelowanie istniejących, globalnych dysproporcji w dostępie do technologii cyfrowej. W tej części raportu chciałbym przedstawić swój punkt widzenia  na  to, w jaki sposób same Narody Zjednoczone mogą i muszą wykorzystać zdobycze Rewolucji  Informacyjnej. 

343.
Jeszcze przed dziesięciu laty wymiana informacji z krajami rozwijającymi się była kosztownym i czasochłonnym procesem. Za sprawą Internetu powyższa sytuacja uległa zmianie. W dzisiejszych czasach możemy zapoznać się z elektroniczną wersją gazety z każdego zakątka świata po kilku sekundach od jej publikacji. Równie szybko jesteśmy w stanie odszukać i wczytać do własnego komputera informacje zamieszczane przez organy administracji państwowej, wiodące instytuty badawcze  czy najważniejsze organizacje pozarządowe. 

344. Ale to nie wszystko. Dzięki Internetowi stworzyliśmy prawdziwą skarbnicę informacji, dostępną dla każdego, kto odwiedzi naszą „firmową” witrynę. Co roku przybywa kilka milionów ludzi zainteresowanych korzystaniem z naszych elektronicznych zasobów informacyjnych. Witryna Narodów Zjednoczonych cieszy się niezwykłą popularnością. W zeszłym roku internauci odwiedzili ją ponad 100 milionów razy. 

345.
Internet umożliwia nam również prowadzenie interaktywnych, globalnych konferencji, które pozwalają zaoszczędzić na kosztach przelotów, hoteli i administracji. Dodatkową korzyścią takich elektronicznych obrad jest to, że zarówno w przypadku 10 jak i 1000 uczestników są one równie łatwe i tanie do zorganizowania. Jeśli chodzi o pracę Sekretariatu Narodów Zjednoczonych, to elektroniczne dyskusje zastępują wiele bezpośrednich spotkań, co pozwala na bardziej efektywne wykorzystanie pracy personelu. Taka praktyka jest w coraz większym stopniu stosowana przez wszystkie nowoczesne organizacje, które potrafią robić dobry użytek ze zdobyczy Rewolucji Informacyjnej. 

346.
Wreszcie, Rewolucja Informacyjna daje nam możliwość radykalnej poprawy skuteczności naszych terenowych operacji. Sprzęt łączności bezprzewodowej może być bowiem wykorzysywany nawet w najgorszych warunkach, a więc także w czasie klęsk żywiołowych i w sytuacjach nadzwyczajnych zagrożeń. 

347.
Mam przyjemność ogłosić uruchomienie nowego programu regowania na klęski żywiołowe, w ramach którego zapewnimy pracownikom organizacji pomocy humanitarnej korzystanie z telefonii komórkowej i satelitarnej oraz sprzętu łączności mikrofalowej. 

348.
Powyższa inicjatywa będzie realizowana pod kierownictwem firmy Ericsson i przy wsparciu agend Narodów Zjednoczonych i  Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża (Zob. Ramka 11) 

349.
Bardziej efektywne wykorzystanie nowych technologii może przynieść korzyści także w sferze logistycznego zaplecza nadzwyczajnych, złożonych operacji. Na przykład, w Prisztinie, w Kosowie, Międzynarodowy Komitet Ratunkowy (IRC) stworzył bezprzewodową, satelitarną sieć internetową, która zapewnia całodobową łączność pomiędzy wszystkimi agendami NZ, Organizacją ds. Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie (OBWE), kilkoma misjami narodowymi oraz większością organizacji pozarządowych. 

350.
Jednak - jak dotąd - Narody Zjednoczone w bardzo znikomym stopniu korzystają z możliwości, jakie oferuje rewolucja technologiczna. Nadal napotykamy w tej sferze na bariery, jakimi są: opór wobec zmian, brak odpowiedniej infrastruktury informatycznej, brak wiedzy i doświadczenia,  a przede wszystkim niedostrzeganie ogromnych korzyści, jakie zapewnia twórcze wykorzystanie technologii informacyjnej. Musimy unowocześnić i udoskonalić nasz wewnętrzny potencjał informatyczny. Narody Zjednoczone mają do wypełnienia olbrzymią lukę w zakresie integracji wewnętrznych systemów „on line” w celu udostępnienia ludom świata informacji i danych, które mają dla nich istotne znaczenie. 

351.
Współpracując z innymi członkami rodziny Narodów Zjednoczonych, będę energicznie zabiegał o to, aby powyższe zadania zostały zrealizowane. Zwrócę się także z  apelem do przedstawicieli przemysłu komputerowego o pomoc w budowie informatycznej infrastruktury i informatycznego potencjału naszej organizacji. 

D.
 Cicha rewolucja trwa nadal 

352.
Gdyby międzynarodowa społeczność postanowiła stworzyć dzisiaj nowe Narody Zjednoczone, to z pewnością ich kształt organizacyjny byłby różny od obecnego. Struktura Narodów Zjednoczonych w 2000 roku odzwierciedla zadania, jakie w ciągu dziesięcioleci wyznaczały nam Państwa Członkowskie,  a  w niektórych przypadkach  jest ona wyrazem głębokich podziałów politycznych. Obecnie panuje ogólna zgoda co do tego, że należy przekształcić Narody Zjednoczone w bardziej nowoczesną i bardziej elastyczną organizację. Jednak dopóki Państwa Członkowskie nie zechcą wziąć pod uwagę prawdziwej reformy strukturalnej, to nadal nasze osiągnięcia będą znacznie skromniejsze, niż możnaby oczekiwać. 

353. Prawdziwy obraz sytuacji uzyskujemy porównując zakres powierzonych nam obowiązków i nadzieje pokładane w naszej organizacji ze środkami finansowymi, jakie mamy do dyspozycji. 1,25 miliarda dolarów to kwota, jaką wydajemy rocznie na realizację naszych podstawowych funkcji, czyli działalność biur Sekretariatu NZ  w Nowym Jorku, Genewie, Nairobi, Wiedniu oraz pięciu regionalnych komisji. Jest to około 4% rocznego budżetu miasta Nowy Jork i prawie miliard dolarów mniej niż koszty utrzymania straży pożarnej w Tokio. Nasze finansowe zasoby są, krótko mówiąc, nieadekwatne do naszych globalnych zadań.  

Ramka 11
Pierwsi na Miejscu: łączność podczas operacji ratowniczych 

Od trzydziestu lat gwałtownie rośnie skala i skutki klęsk żywiołowych na całym świecie. To zjawisko stawia coraz większe wymagania organizacjom zajmującym się ratowaniem ofiar i usuwaniem skutków katastrof. Aby sprostać tym wymaganiom, operacje ratownicze przybierają coraz bardziej rozbudowaną i złożoną formę i polegają na coraz większej liczbie uczestników. Taka sytuacja rodzi z kolei coraz większe zapotrzebowanie na bardziej skuteczną łączność w warunkach terenowych.

W wyniku katastrof, lokalne systemy łączności ulegają często poważnym zniszczeniom. Tymczasem, systemy łączności używane w operacjach ratowniczych przez rozmaite agencje i organizacje pozarządowe różnią się bardzo pod względem jakości i często ze sobą nie współpracują. Większość zainteresowanych stron rozumie potrzebę poprawy tej sytuacji, ale dla wielu z nich nowoczesny sprzęt jest po prostu zbyt drogi.

W odpowiedzi na to wyzwanie firma Ericsson uruchomiła, zakrojony na dużą skalę, Program Reagowania na Klęski Żywiołowe. W ramach tego programu firma wyposaży wyspecjalizowane agencje i pracowników lokalnych ekip ratowniczych w telefony komórkowe i satelitarne i zapewni ich prawidłowe funkcjonowanie. Ponadto, Ericsson pomoże zainstalować mikrofalowe łącza i inne środki zwiększające efektywność istniejących sieci łączności, a  na „dziewiczych terenach” zbuduje od podstaw nowe sieci. Program będzie korzystał w bardzo dużym stopniu ze wsparcia filii Ericssona w 140 krajach. Działania podejmowane w ramach programu będą ukierunkowane zarówno na przygotowanie do klęsk żywiołowych jak i zwalczanie ich skutków. 

Ten hojny wyraz wierności idei globalnego korporacyjnego obywatelstwa i współpracy pomiędzy sektorem publicznym i prywatnym przyniesie olbrzymie korzyści agendom Narodów Zjednoczonych i ich partnerom i pomoże jeszcze wydajniej służyć pomocą ofiarom katastrof na całym świecie. 



354.
Dobrze znane są nasze kłopoty związane z niskim poziomem budżetu i zaległościami płatniczymi Państw Członkowskich. Mniej osób rozumie zaś, jak dużym obciążeniem są nowe zadania wyznaczane przez Państwa Członkowskie, które nie przyznają na te cele dodatkowych środków finansowych. Możemy realizować nowe przedsięwzięcia mając mniej pieniędzy, ale tylko do pewnego momentu. Prędzej czy później ucierpi na tym jakość naszej pracy.

 355.
Ograniczenia, z jakimi się borykamy, są nie tyko natury finansowej. W wielu obszarach mamy związane ręce ze względu na brak zgody pomiędzy Państwami Członkowskimi, niezbędnej do podjęcia skutecznych działań. Jest to najbardziej widoczne w przypadku operacji pokojowych, ale powyższy problem doskwiera nam także w innych dziedzinach działalności. Ponadto, bardzo dokuczliwy i nadmiernie drobiazgowy sposób nadzorowania naszych programów przez Państwa Członkowskie bardzo utrudnia nam starania o poprawę wydajności i efektywności działania. 

356.
„Cicha rewolucja”, jaką rozpocząłem w 1997 roku, miała na celu zlikwidowanie przerostów biurokratycznych w naszej organizacji i zwiększenie efektywności jej działania. W ramach tego przedsięwzięcia udało nam się uprościć procedury zarządzania, wzmocnić kadrowo działalność merytoryczną kosztem administracji, wprowadzić „gabinetowy” styl kierowania organizacją, a także znacznie poprawić koordynację działań podejmowanych przez bardzo odległych do siebie członków rodziny Narodów Zjednoczonych.

357.
Aby ograniczyć immanentną skłonność do instytucjonalnej inercji, na jaką cierpią Narody Zjednoczone, a także aby ułatwić strategiczne rozmieszczenie zasobów ludzkich, wystąpiłem z propozycją ustanowienia limitów czasowych lub  „terminów przedawnienia” dla inicjatyw polegających na tworzeniu nowych struktur organizacyjnych i wydatkowaniu znacznych funduszy. Zgromadzenie Ogólne jak dotąd nie zaakceptowało mojej sugestii; niniejszym wzywam je, by to uczyniło. 
358.
Jeśli Narody Zjednoczone mają być bardziej zorientowane na problemy ludzi, to muszą stać się organizacją w większym stopniu nastawioną na wyniki – zarówno w zakresie doboru kadr jak i alokacji zasobów. Jak dotąd mamy niewielkie sukcesy w dążeniu do stworzenia „wynikowego” systemu budżetowania, który koncentrowałby się na efektach, a nie na nakładach i procesach. Pełne wdrożenie takiego systemu zaowocuje większą wydajnością i elastycznością naszych starań i jednocześnie zwiększy przejrzystość pracy Sekretariatu oraz jego odpowiedzialność przed Państwami Członkowskimi. Również w tej materii niezbędne jest wsparcie Zgromadzenia Ogólnego. 
359. Podsumowując – w dwudziestym pierwszym stuleciu Narody Zjednoczone muszą nadal kierować się zasadami, które legły u ich podstaw. Musimy pozostać organizacją oddaną interesom Państw Członkowskich i ich ludów. Nie zmienią się również nasze cele: pokój, dobrobyt, sprawiedliwość społeczna i zrównoważony rozwój. Ale środki, jakich używamy, by osiągnąć te cele, muszą być adekwatne do wyzwań nowych czasów.  

360.
W przyszłości, Narody Zjednoczone muszą w jeszcze większym stopniu pełnić rolę katalizatora zbiorowych działań, będących efektem współpracy pomiędzy samymi Państwami Członkowskimi jak i pomiędzy nimi a konstelacją organizacji pozarządowych. Nadal musimy być tym miejscem, gdzie wykuwa się nowe standardy międzynarodowej współpracy i wypracowuje szeroki consensus na temat ich stosowania. Musimy wykorzystać potęgę nowych technologii do stworzenia lepszych perspektyw rozwoju dla krajów rozwijających się. Wreszcie, musimy sami, jako organizacja, stać się bardziej efektywni, wydajni i dostępni dla ludzi na świecie. W przypadku porażek musimy zaś być sami dla siebie najsurowszymi krytykami. 

361. Tylko w ten sposób możemy stać instytucją publicznego zaufania dla wszystkich ludzi na świecie. 

VII.
Pod rozwagę uczestników Milenijnego Szczytu 

362.
Nasze cele i zasady zostały jasno nakreślone w Karcie Narodów Zjednoczonych i w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka. Ich znaczenie i inspirująca rola na pewno nie zmalały, a nawet wzrosły - wraz z  pojawieniem się nowych form łączności pomiędzy ludźmi i coraz powszechniej odczuwaną potrzebą zbiorowej odpowiedzialności na poziomie globalnym. Poniższe, zgodne z duchem naszej Karty, wartości są – w moim przekonaniu – wyznawane przez wszystkie narody  i mają szczególne znaczenie w stuleciu, w które właśnie wkraczamy: 


Wolność. Mężczyźni i kobiety mają prawo żyć i wychowywać swoje dzieci w godności, wolni od głodu,  nędzy i strachu przed przemocą i uciskiem. Najlepszym gwarantem tych praw jest przedstawicielska władza, sprawująca rządy w oparciu o wolę społeczeństwa. 


Równość i solidarność. Żaden człowiek ani żaden naród nie może być pozbawiony możliwości czerpania korzyści z procesów globalizacji. Koszty i obciążenia związane z zarządzaniem globalnym ryzykiem muszą być sprawiedliwie dzielone. Ci, którzy cierpią i którzy czerpią najmniejsze korzyści są uprawnieni do otrzymania pomocy, od tych, których korzyści z globalizacji są największe. 


Tolerancja. Ludzie powinni nawzajem się szanować, respektując całe światowe bogactwo wierzeń, kultur i języków. Różnic wewnątrz i pomiędzy społeczeństwami nie należy się obawiać ani niwelować, ale je pielęgnować; 


Niestosowanie przemocy. Wewnętrzne i międzynarodowe spory powinny być rozstrzygane w pokojowy sposób, poza  przypadkami, w których użycie siły dopuszcza Karta Narodów Zjednoczonych


Poszanowanie środowiska naturalnego. W obcowaniu ze wszystkimi żyjącymi stworzeniami i w korzystaniu z zasobów naturalnych powinniśmy kierować się roztropnością. Tylko w ten sposób możemy zachować i przekazać następnym pokoleniom niezmierzone bogactwo, jakim obdarzyła nas natura.


Wspólna odpowiedzialność. Państwa muszą współdziałać w celu utrzymania pokoju i bezpieczeństwa na świecie, według zasad określonych w Karcie Narodów Zjednoczonych. Zarządzanie ryzykiem i zagrożeniami, które dotyczą wszystkich ludzi, powinno opierać się na wielostronnych  uzgodnieniach. 

*  *  *

363.
Stosując powyższe wartości w nowym stuleciu, musimy kierować się wyraźnymi priorytetami. 

364.
Po pierwsze, nie wolno nam szczędzić wysiłków, aby wyzwolić naszych ziemskich współobywateli – mężczyzn i kobiety - ze skrajnego, urągającego godności ludzkiej ubóstwa, na które skazanych jest obecnie ponad miliard ludzi. Postanówmy więc, że:


•
zredukujemy o połowę - do czasu, kiedy nasze stulecie skończy 15 lat - odsetek ludzi na świecie (obecnie wynosi on 22%), których dzienny dochód nie przekracza 1 dolara;


•

zredukujemy o połowę - w tym samym czasie - odsetek ludzi (obecnie wynosi on 20%), którzy nie mają dostępu do lub których nie stać na zakup zdrowej, pitnej wody;


•
że do tego czasu wszystkie dzieci na całym świecie zyskają możliwość ukończenia szkoły podstawowej i że dziewczęta i chłopcy będą mieli równy dostęp do wszystkich szczebli edukacji; 


•
że do tego czasu powstrzymamy rozwój epidemii HIV/AIDS i doprowadzimy do spadku zachorowań;  


•
że, do 2020 roku, zapewnimy znaczącą poprawę warunków życia przynajmniej 100 milionom mieszkańców slumsów we wszystkich częściach świata; 


•
opracujemy strategie, które dadzą młodym ludziom na całym świecie możliwość znalezienia uczciwej pracy;


•
zadbamy o to, aby zdobycze nowej technologii, a zwłaszcza informatyki, stały się dostępne dla wszystkich; 


•
że każdy narodowy rząd już dzisiaj podejmie zobowiązanie o realizacji wewnętrznej polityki i programów ukierunkowanych na ograniczanie sfery ubóstwa i że powyższe programy zostaną stworzone i wdrożone w porozumieniu z organizacjami społecznymi. 
Na poziomie międzynarodowym - kraje, którym się lepiej wiedzie, mają obowiązek wspierania tych krajów, dla których los jest mniej łaskawy i dlatego powinny zobowiązać się, że:

•

przyznają swobodny dostęp na swoje rynki towarom produkowanym w ubogich krajach  — i na początek przygotują się do przyjęcia, na Trzeciej Konferencji Narodów Zjednoczonych na temat Najsłabiej Rozwiniętych Państw w marcu 2001 roku, zasad wolnocłowego i nieograniczonego importu praktycznie wszystkich artykułów eksportowanych przez najsłabiej rozwinięte państwa;


•
zdejmą z najsłabiej rozwiniętych państw ciężar zadłużenia, który powoduje utrzymywanie się dużej skali ubóstwa — i, w ramach pierwszego kroku, niezwłocznie wdrożą, uzgodniony w zeszłym roku, program zwiększenia redukcji zobowiązań najbardziej zadłużonych państw i że będą gotowe do umorzenia całości zadłużenia takich państw, w zamian za ich widoczne zaangażowanie w walkę z ubóstwem; 


•
zwiększą finansową pomoc na rzecz rozwoju, zwłaszcza dla tych krajów, które korzystając z własnych zasobów podejmują rzeczywiste starania w sferze walki z ubóstwem; 


•
będą współpracować z przemysłem farmaceutycznym i innymi partnerami nad opracowaniem skutecznej i taniej szczepionki przeciw HIV i że sprawią, iż leki podawane chorym na AIDS staną się bardziej dostępne w krajach rozwijających się. 

Zarówno na poziomie narodowym jak i międzynarodowym nie możemy się obejść bez wsparcia sektora prywatnego. Postanówmy więc, że:


•
zbudujemy silne, partnerskie więzi z firmami prywatnymi w celu eliminowania ubóstwa we wszystkich jego aspektach. 

W subsaharyjskiej części Afryki, liczba ludzi żyjących w skrajnym ubóstwie jest – procentowo – najwyższa na świecie. Sytuację w tym regionie naszego globu pogarszają częste konflikty zbrojne, wysoki wskaźnik zachorowań na HIV/AIDS i wiele innych  bolączek. Postanówmy więc, że:


•
we wszystkich naszych działaniach będziemy zwracać szczególną uwagę na potrzeby Afryki i udzielimy mieszkańcom tego kontynentu pełnego wsparcia w dążeniu do przezwyciężenia trapiących ich problemów. 

Ze swej strony, chciałbym zgłosić cztery nowe, omówione szerzej w niniejszym raporcie, inicjatywy: 


•
Health InterNetwork, której zadaniem będzie zapewnienie szpitalom i klinikom w krajach rozwijających się dostępu do najnowszej wiedzy medycznej;


•
United Nations Information Technology Service (UNITeS), która będzie odpowiedzialna za szkolenie grup w państwach rozwijających się w zakresie korzystania z technologii informacyjnej i jej potencjalnych zastosowań.  


•
Program reagowania na katastrofy i nadzwyczajne sytuacje -„Pierwsi na Miejscu” – który ma zapewnić niezawodną łączność z obszarami dotkniętymi  klęskami żywiołowymi; 

•
Globalna sieć kooperacyjna, której celem będzie poszukiwanie nowych, praktycznych metod rozwiązywania problemu zatrudnienia młodzieży. 

365. Po drugie, nie wolno nam szczędzić wysiłków, by uwolnić naszych ziemskich współobywateli – mężczyzn i kobiety - od plagi wojen,  czego wymaga od nas Karta Narodów Zjednoczonych. Dotyczy to szczególnie okrucieństw wojen domowych i strachu przed bronią masowego rażenia, które są największym źródłem terroru w naszych czasach. Postanówmy więc, że:


•
zadbamy o większe poszanowanie prawa krajowego i międzynarodowego, a w szczególności dla przyjętych postanowień traktatów o kontroli zbrojeń, a także prawa humanitarnego i praw człowieka. Zachęcam wszystkie rządy, które jeszcze tego nie uczyniły, aby podpisały i ratyfikowały rozmaite konwencje, pakty i traktaty, stanowiące trzon międzynarodowego prawa; 


•
zwiększymy efektywność działań Narodów Zjednoczonych w sferze utrzymywania pokoju i bezpieczeństwa na świecie, zwłaszcza poprzez: 

•
wzmocnienie potencjału naszej organizacji w zakresie przeprowadzania operacji pokojowych;

•
przyjęcie rozwiązań, które spowodują, że ekonomiczne sankcje nałożone przez Radę Bezpieczeństwa będą w mniejszym stopniu  szkodzić niewinnym obywatelom, a  większym stopniu karać łamiących prawo przywódców.


•
podejmiemy energiczne działania w celu ukrócenia procederu nielegalnego handlu krótką bronią, zwłaszcza poprzez: 

•
zapewnienie większej przejrzystości w eksporcie i imporcie broni; 

•
wspieranie regionalnych inicjatyw rozbrojeniowych, takich jak moratorium na import, eksport i produkcję lekkiej broni w zachodniej części Afryki; 

•
rozszerzenie na inne obszary – zwłaszcza te dotknięte wojna domową – programu wymiany broni na towary, który sprawdził się w Albanii, Salwadorze, Mozambiku i Panamie. 


•
zbadamy możliwości zwołania poważnej międzynarodowej konferencji, poświęconej określeniu sposobów eliminacji zagrożenia bronią jądrową. 

366.
Po trzecie, nie wolno nam szczędzić wysiłków, aby uwolnić ludzi na Ziemi, a zwłaszcza nasze dzieci i wnuki, od niebezpieczeństwa życia na planecie nieodwracalnie zniszczonej przez ludzką działalność; planecie, której zasoby okażą się niewystarczające, by zaspokoić nasze potrzeby. Zważywszy na nadzwyczajne zagrożenia, jakie stoją dziś przed całą ludzkością, postanówmy, że: 


•
przyjmiemy nowy kodeks etyczny w dziedzinie ochrony i zarządzania zasobami natury i - na początek -:  


•
przyjmiemy i ratyfikujemy Protokół z Kioto, tak aby mógł wejść w życie w 2002 roku, i dopilnujemy, aby cele wytyczone w tym dokumencie zostały osiągnięte, i że w ten sposób  zrobimy krok w kierunku redukcji emisji gazów cieplarnianych; 


•
poważnie zastanowimy się nad wprowadzeniem – wzorem Narodów Zjednoczonych  - „ekologicznego” podejścia do zarządzania państwowymi finansami; 

•
udzielimy finansowego wsparcia inicjatywie o nazwie Milenijny Przegląd Ekosystemów i aktywnie zaangażujemy się w jej prace.

367.
Wreszcie, nie wolno nam szczędzić wysiłków, aby Narody Zjednoczone stały się dla ludów świata jeszcze bardziej efektywnym instrumentem, służącym realizacji wszystkich trzech poniższych priorytetów – walki z ubóstwem, ignorancją i chorobami; walki z przemocą i terrorem oraz walki z degradacją i niszczeniem naszego wspólnego domu. Postanówmy więc, że:


•
zreformujemy Radę Bezpieczeństwa, tak aby umożliwić jej bardziej efektywne wykonywanie obowiązków i jednocześnie wyposażyć ją w większą legitymację w oczach świata. 


• 
zadbamy o to, aby nasza organizacja otrzymała wystarczające środki finansowe, by wykonać powierzone jej mandaty; 


•
zadbamy o to, aby Sekretariat zrobił jak najlepszy użytek z tych środków w interesie Państw Członkowskich, i w tym celu „wyposażymy” Sekretariat w najlepsze praktyki zarządzania i dostępne technologie, i że skupimy się na tych zadaniach, które  odzwierciedlają aktualne priorytety Państw Członkowskich; 


•
zapewnimy organizacjom pozarządowym organizacjom i innym niepaństwowym instytucjom szerokie możliwości wniesienia ich nieodzownego wkładu w prace naszej organizacji. 

*  *  *

368.
Sądzę więc, że mamy jasne priorytety i że możemy osiągnąć wszystkie powyższe cele, jeśli wykażemy taka wolę. Mamy już gotowe strategie realizacji wielu z powyższych celów. Strategie te zostały skrótowo przedstawione w niniejszym raporcie. W przypadku innych priorytetów musimy wpierw ukierunkować nasze umysły, naszą energię i nasze budżety na intensywne poszukiwania skutecznych rozwiązań. 

369.
Żadne państwo ani organizacja nie rozwiążą tych problemów samodzielnie. Jednak, żadne państwo nie powinno też liczyć na to, że jeśli rząd i obywatele nie wykażą maksimum zaangażowania, to problemy te rozwiąże za nich ktoś inny. Wiek dwudziesty pierwszy będzie bezpieczniejszy i bardziej sprawiedliwy niż wiek dwudziesty tylko wtedy, gdy każde państwo i każdy człowiek będą z uporem dążyć do tego celu. Narody Zjednoczone po odnowie będą miały do odegrania żywotną i zaszczytną rolę w inspirowaniu i koordynowaniu tych dążeń.
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